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ZSRR proponuje zbadanie 
warunków prasy na śwlesie

(a) L A K Ę  SUCCESS (PAP). 
Na osta tn im  posiedzeniu Rady 
Gospodarczo -  Spoieeznej ONZ, 
delegat radzieck i C arapkin  za­
proponował u tworzen ie specja l­
nej k o m is ji ONZ dla zbadania 
W arunków pracy na całym  
Ś\VioCl6.

Komisja miałaby się składać 
1 P rzedstaw icieli Z w iązków  Za­
ro d o w ych  i  innych organiza­

c ji pracy w  stosunku jednego 
reprezentanta na każdy m ilion  
zorganizowanych związkowców.

C arapkin podkreś lił, że do­
tychczasowe sprawozdania na 
tem at w a runków , w  ja k ich  
zna jdu ją  się robotn icy, b y ły  
niedostateczne, w  w ie lu  w y ­
padkach pozbawione ob ie k ty ­
w izm u i n ieodpow iadające fa k ­
tycznem u stanow i rzeczy

Ustawa o Najwyższej Izbie Kontroli 
przedmiotem obrad Sejmu RP

notyfikowani© nowej umowy polsko-czechosłowackiej

Faszystowski szejd ateński 
przyQCtowuje nowe zbrodnie

(i) P R A G A  (PAP). —  Agencja 
Telepress donosi z A ten, że fa ­
szystowski rząd Sofu lisa p rzy­
gotowuje zgładzenie w ie lk ie j ilo  
sci uw ięzionych działaczy demo­
kratycznych metodą „sam obó j­
stwa“ , k tó rą  zastosowano wobec 
sekretarza generalnego G reckie j 
Konfederacji P racy — Papariga 
s a.

Telepress zwraca uwagę, że a- 
Eencj- telegraficzna rządu ateń­

skiego ogłosiła oświadczenie m i-  
n is ti a bezpieczeństwa Rentisa, 
k tó re  . pozwala przypuszczać, że 
faszyści zam ier-a ją  dokonać l i ­
cznych zbrodni na działaczach 
dem okratycznych. W  oświadcze­
n iu  tym  Rentis tw ie rdz i, że „pa r 
tyzanci i  kom uniśc i“ , k tó rzy  prze 
dostają się do A ten, o trzym a li 
rzekomo rozkaz dokonania samo 
bó js tw  w  razie aresztowania 
przez w ładze ateńskie.

(a) Sejm Ustawodawczy na dwóch plenarnych posiedzeniach, 
porannym i popołudniowym, w dn. 1 marca, zajął się szeregiem 
ustaw i dekretów, na czoło których wysuwa się projekt ustawy 
o kontroli państwowej oraz ratyfikował polsko - czechosłowacką 
umowę o wzajemnych obrotach prawnych w sprawach cywd 
nych i karnych. Szereg ustaw i dekretów uchwalonych prze: 
Sejm, zmierza do dalszej poprawy bytu mas pracujących. Należy, 
tu wymienić projekt ustawy, realizującej bezterminowe leczenie 
ubezpieczonych, dekret podnoszący granicę nieopodatkcwanege 
dochodu, stanowiącego tzw minimum egzystencji — z 72.000 zl 
do 120.000 z! rocznie i wreszcie ustawę, która obniża stopę po 
datkową dla mało- i średniorolnych chłopów.

sprawach cyw ilnych  1 karnych, 
zaw arte j w  W arszawie 21 stycz­
nia br.

14 Fcsfáw Fcrifii Prac? 
un „czornsj liście1

(d) LO N D Y N . Władze P a rt ii 
Kracy przygotow ały „czarną l i ­
stę“  posłów labourzystowskich, 
których chcą pozbawić m anda­
tów  poselskich za „zb y t lew ico­
we“  przekonania. Na liście te j 
Zna jdu je  się czternaście naz­
wisk.

Pierwszymi o fia ram i te j swo­
is te j czjißtki padli posłowie Z il-  
liacus i Hutch inson, k tó rych  
f e b d ^ ą t y r y . do następnych w y 
b o ró w  p a r la m e n t a r n y c h  z o s la -  

odrzucone przez egzekutywę 
Kart,ii P racy. W ładze pa rty jne  
skreśliły  posła Z illiacusa z lis ty  
kandydatów pomimo jednogłos 
nej uchw a ły  organ izacji P a rtii 
Kracy w  jego okręgu w yb o r­
n y m , popierające j jego kandy­
daturę. Chcąc un iknąć podob­
nie niemiłej operacji w  w ypad-

ku  posła Hutch insona w ładze 
pa rty jn e  z góry zaw iadom iły  je 
go okręg w yborczy A rsw ick , że 
w  w ypadku  w ystaw ien ia  jego 
ka n d yd a tu ry  nie zostanie ona 
zatw ierdzona.

Nazw iska pozostałych dwuna 
stu posłów zna jdujące się na 
„czarne j liśc ie trzym ane są w  
ta jem nicy. W edług powszech­
nych przypuszczeń zaw iera ona 
nazwiska . n iek tórych posłów, 
k tó rzy  przed w yborcam i w łos­
k im i podpisali depeszę do Nen- 
n i‘ego życząc m u zwycięstwa.

Jak donosi „D a ily  W orker 
władze pa rty jne  rozpoczęły jed 
nocześnie n ieo fic ja lną  kanapa 
nię przeciwko lew icow ym  kan 
dydatom  labourzystow skim , pro 
wadzoną przez rozm aitych p ła t 
nych i  n iep ła tnych  agentów

£nomieime »przeoczenie« w zbiorze 
dokumentów w Foreign Office

(a) LO N D Y N  (PAP). Na po­
jedze n iu  Izby G m in poseł P a r- 
Gi Pracy, Em rys Hughes zw ró­
c i  się do m in is tra  spraw zagra 
bieżnych z prośbą o w y jaśn ie ­
nie interesującego fak tu , d la ­
te g o  opub likow any niedawno 
Przez Foreign O ffice  „z b ió r do­
kum entów, dotyczących b ry ty j-  
sk ie j p o lity k i zagranicznej w 
*atach m iędzyw o jennych“  pomi 
I® ca łkow ic ie  m ilczeniem  o f i­
cja lną korespondencję ówczes-

nego prem iera N e v ille  Cham ­
berla ina  w  sprawach, dotyczą 
cych Czechosłowacji z okresu 
kon fe renc ji m onach ijsk ie j,

W odpowiedzi na to k ło p o tli­
we pytan ie  w icem in is te r Mac 
Neil tłum aczy ł się tym , jakoby 
„w  arch iwach Foreign O ffice  
nie odnaleziono żadnej o fic ja ł 
nej korespondencji Cham ber­
la ina w  spraw ie Czechosłowa­
c ji z okresu M onach ium “ .

Giną ruiny Kancelarii Rzeszy...

Ostro reptes!© przeciwko 
postępowym elementom w USA
(a) N JO R K  (PAP) — Prasa 

amerykańska donosi, iż  w  w ielu 
banach zostały wydane osatnio 
hstawy i zarządzenia skie row a­
ne przeciwko elem entom  postę­
powym.

V  stanie' Georgia onubhkowa 
110 ustawę, zgodnie z k tó rą  wszy 
scy pracow nicy państw ow i po­
w inn i złożyć oświadczenie, iż 
n''« należą do p a rtii ko m u n is ty ­
cznej. Ustawa w  stanie A rka n - 
Sas przew iduje, iż nie ty lk o  
B o n k o w ie  p a rtii kom unistycz­
nej, lecz i je j sym patycy, nie mo 
^4 korzystać z p raw  w yb o r­
nych .

W  stanie O klahom a, Nebras­
ka i New Ham pshire opracow y­
wane są ustaw y i  zarządzenia, 
na podstaw ie k tó rych  m a być 
nrzeprowadzone w  szerokim  za­
kresie badanie „ lo ja ln o ś c i“  
wszystkich p racow n ików  państ­
wowych oraz nauczycie li i p ro­
fesorów szkół.

P rzedstaw icie l A m erykańsk ie ­
go Zw iązku P rofesorów  U n i­
w ersytetu, Laprad, podał do 
wiadomości, iż w  osta tn im  cza­
sie usunięto z un iw ersyte tów  
8-m iu  profesorów, k tó rzy  popie­
ra li kam panię p rzedw jrborczą 
W allace‘a.

Eezdissjti Sady Karodowej 
Polaków we Francji

(d) P A R Y Ż  (PAP). W  ,vyn iku  
dw udniowych obrad plenarnego 
Posiedzenia Rady N arodow ej Po 
[aków we F ra n c ji uchwalono re 
zolucję stw ierdzającą, że więź 
s.cząca em igrację z k ra je m  i  su

ytet k ra ju  w  masach wychodź 
’ va wzm acnia ją  się b. szybko.
Kada stw ierdza egremną pu­

łk'00. jaką wychodźstw u polskie- 
p ?  udziela Rząd Rzeczypospou- 
,eL dzięki k tó re j tysiące dzieci 

0rzystalo z potrzebnego im  w y 
Poczynku, a k ilkase t z nich zo- 

o ń y ło  po raz pierwszy ojczyz-

Rada p ro testu je  p rzeciw  n ie ­
słusznym i n iczym  n ieuspraw ie­
d liw io n ym  w ys ied lan iom  stoso­
w anym  wobec działaczy organ i­
zacji dem okratycznych. W y- 
chodźctwo polskie we F ra n c ji z 
żalem p rzy ję ło  do wiadomości 
opóźnienie przez władze fra n ­
cuskie tegorocznej re p a tr ia c ji 
Rada Narodowa Polaków  we 
F ra n c ji zwraca się do w ładz 
francuskich , by w  myśl um owy 
transp o rt p rzew idziany na m ie­
siąc lu ty  — m ógł wyjechać w 
najb liższych dniach.

55 posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawczego R. P. w  dn iu  1 marca 
roku  bież. o tw o rzy ł w icem ar­
szałek B a rc ikow sk i, in fo rm u jąc  
Izbę, że o trzym a ł od Prezesa 
Rady M in is tró w  pismo, zaw ia­
dam iające o m ianow an iu  przez 
Prezydenta R. P., tow. Tadeu­
sza D ie tricha , m in is trem  H an­
dlu W ewnętrznego i o jedno­
czesnym odw o łan iu  go ze sta­
now iska Prezesa Centralnego 
Urzędu P lanowania.

W p ierw szym  punkcie po­
rządku dziennego wicem arsza­
łek  ud z ie lił głosu dyre k to row i 
B iu ra  K o n tro li p rzy Radzie 
Państwa, posłow i G rubeckicm u 
<SL).

Z upoważnienia Rady P ań­
stwa mówca podkreś lił donio­
słość przedłożenia Sejm ow i U - 
stawodawcze.mu p ro jek tu  usta­
w y o ko n tro li państwowej, u - 
chwalonego przez Radę Pań­
stwa' w  dn iu  25 lutego br. Spo-. 
śród trzech fu n k c ji życia pań­
stwowego, ą w ięc planowania, 
w ykonaw stw a i k o n tro li, ta 
ostatn ia — s tw ie rd z ił pos. G ru -
b e c k i__nie znalazła jeszcze
ostatecznego organizacyjnego _ i 
ustawowego rozw iązania. N ie 
znaczy to, że na ty m  odcinku 
nic się nie działo.. Od listopada 
1944 r. dzia ła ło  B iu ro  K o n tro li 
przy P rezyd ium  K R N , a od 19 
lutego 1947 r. B iu ro  K o n tro li 
przy Radzie Państwa.

Przedłożenie Se jm ow i p ro je k ­
tu  ustaw y o k o n tro li państwo­
wej, czyni zadość postanow ie­
niom  ustaw y kon s ty tu cy jne j z 
dn ia 19 lu tego ,1947 r., pow o łu ­
jącej Najwyższą Izbę K o n tro li, 
k tó ra  ma praw o badania dzia­
łalności naczelnych w ładz i  in ­
s ty tu c ji w  dziedzin ie ad m in i­
s tra c ji pub liczne j i  gospodarki 
narodowej z p u n k tu  w idzen ia 
zgodności z w y tycznym i p o lity ­
k i państwowej i  p lanam i go­
spodarczym i, a także pod wzglę 
dem finansow ym , gospodarczym 
oraz organ izacyjno -  adm in i -  
s tracy jnym .

A r ty k u ły  wstępne p ro je k tu  u - 
staw y o k o n tro li państwowej 
uznają N IK  za organ od Rządu 
niezależny, podleg ły bezpośred­
nio Radzie Państwa, którego 
prezes — pow o ływ any przez 
Sejm  —  jest przed Sejm em  od­
pow iedzia lny. P ro je k t p rzew i­
du je  trzech w iceprezesów N IK , 
k tó rzy  pod przew odnictw em  
prezesa stanow ią ko leg ium  u - 
stanaw iające i stanowiące. N a j­
wyższą ins tanc ją  odwoławczą, 
rozpatru jącą sprawozdania _ i 
p lany , dz ia ła lności N IK , jest 
Rada Państwa, co zna jdu je  swe 
uzasadnienie w  udzia le w  sk ła ­
dzie Rady Państwa pełnego 
p rezyd ium  Sejm u oraz Prezesa 
N IK , ja k  rów n ież w  koniecz­
ności wyręczen ia Sejm u m ię ­
dzy sesjami.

Kończąc, pos. G rubecki pod­
kreśla, że p ro je k t us taw y o 
k o n tro li państw ow ej ustala 
p raw n ie  stworzony i  w y p ra k ­
tykow a ny  na przestrzeni 4 la t 
w  Polsce Ludow e j, stan rzeczy 
na odcinku k o n tro li publiczne j. 
Pos. G rubeck i w nosi w  im ie ­
n iu  Rady Państwa o przy jęc ie  
przedłożonego p ro je k tu  ustawy 
o k o n tro li państwowej. P ro ­
je k t ustaw y odesłany został do 
K o m is ji P raw n icze j i  Regula­
m inow e j oraz S karbow o-B udże­
tow ej.

Poset sprawozdawca podkre -
a, że umowa ta jes t p rze ja ­

wem zmian, k tó re  zaszły w  sto­
sunkach polsko-czechosłowac- 
Kicb po w yzw oleniu obu na ro ­
dów przez A rm ię  Radziecką i 
po dojściu do w ładzy kiasy 
pracującej obu k ra jów

A r t.  1 przedłożone] um owy u- 
staia, że obywate le jednej stro 
ny będą korzys ta li na obszarze 
d ru g ie j s trony z ta k ie j samej 
ochrony p raw nej, co do osoby 
i m ienia, ja k  i obywate le d ru ­
gie j strony. Prawomocne w y ro ­
k i sądowe jedne j strony będą 
rea lizowane i egzekwowane na 
obszarze d ru g ie j strony. Zabez­
pieczenie p raw  spadkowych po 
w ierzą się bezpośrednio sądom, 
a nie w ładzom  konsularnym , ja k  
to by ło  dotychczas. Um owa od­
rzuca obow iązek dokonyw ania 
w  dokum entac ji p ra w n e j prze­
k ładów  na ję z y k  d rug ie j s tro ­
ny, ani nie w ym aga uw ie rzyte l 
n iania.

Wobec tego, że um owa odpo­
w iada potrzebom  rozw o ju  przy 
jaznych stosunków m iędzy obu 
k ra ja m i i  p rzyczyn ia się dó dal 
szej w spółp racy uk ładających 
się stron, K om is je  wnoszą o u - 
chwalenie ustaw y ra ty f ik a c y j­
nej.

Sejm  p rz y ją ł ustawę ra ty f i­
kacy jną  w  d ru g im  i trzecim  
czytan iu  jednogłośnie, wśród 
d ług o trw a łych  oklasków.

(Szczegółowe sprawozdanie z 
obrad Sejm u podajem y na 
str. 5).

Ruiny Kancelarii Rzeszy przy Placu Wilhelma w Berlinie zagrażały ruchowi ulicznemu. 
Radzieckie władze okupacyjne poleciły zburzenie szczątek gmachu, w którym H itler 
wraz ze swoim sztabem opr cowywał zbrodnicze plany podboju świata. Na fotografii 
moment eksplozji ładunku dynamitowego, za pomogą którego burzy się żclazo-betono- 

wą konstrukcję zniszczonego w czasie działań wojennych gmachu.

Trzech księży przed sqdem 
w- procesie hondy „Murata”

Oskarżeni przyznają się do winy
Przed Rejonowym Sądem Wojskowym w  Łodzi stanął do­

wódca nielegalnej organizacji pn.: „Konspiracyjne Wojsko Pol­
skie", oraz trzej współpracujący z nią księża katoliccy. Rozpra­
wa stanowi epilog zbrodniczej działalności bandy, grasującej na 
obszarze woj. łódzkiego od r. 1945, a złożonej głównie z boga­
tych chłopów. Dokonała ona szeregu bandyckich napadów na 
przedstawicieli władz i  działaczy demokratycznych oraz obrabo­
wała kilka spółdzielni.

Toglintli o pomocy
d!a imperialistów

(a) R ZY M . (PAP) — P alm iro  
T o g lia tt i zamieścił w  czasopisnue 
„V ie  N uovo" a r ty k u ł w  k tó rym  
podkreśla, że W atykan w  Swych 
osta tn ich enuncjacjach .jasno ' 
n iedwuznacznie w ypow iedzia ł 
się za agresyw nym i paktam i im  
pe ria lis tycznym i. Papież w 
swym  orędziu udzie la ł błogosła­
w ieństw a im peria lis tom , k n u ją ­
cym  spisek przeciw ko poko;ow : 
Żądzę panowania, p lany u ja rz ­
m ienia narodów, groźby stoso­
w ania  barbarzyńskich metod -— 
papież przedstaw ia, ja ko  „w o ię  
bożą“ .

W c h w ili obecnej, gdy z jed­
nej s trony zna jdu ją  się ci. l. ló - 
tfzy dążą do w yw o łan ia  k rw a ­
w ych  k o n flik tó w  i  grożą m .lio - 
nom ludzi, a z d ru g ie j strony 
zb iera ją  się ci, k tó rzy  o f a . ’ ijg  
św ia tu  trw a ły  pokój, — papież 
w ypow iada się za P’-e. w -  
szyrni i  p rzec iw ko

Na ła w ie  oskarżonych zasiedli 
w  dn iu  1 m arca Jan M ałolepszy 
— pseudonim  M ura t, oraz ks. 
ks. M a rian  Łosoś, W acław O r- 
to tow sk i i Stefan Faryś. Są to 
n ie d o b itk i bandy, k tó ra  została 
z likw idow ana  już  dawno dzięki 
skutecznej akc ji oddzia łów

KBW , M i l ic j i  O byw a te lsk ie j ł 
ORMO przy  w spółudzia le lu d ­
ności.

Ks. Faryś błogosławi
Na rozp raw ie  zeznaje oskar­

żony ks. S tefan Faryś, w ikariusz 
ze wsi O strow sk w  pow. W ieluń. 
A k t  oskarżenia zarzuca mu, że

b y ł łączn ik iem  m ięuzy „M u ra ­
tem “  a innym i bandam i i że u -  
dzie la ł błogosław ieństwa człon­
kom band.

Zeznania oskarżonego — ks. 
Farys ia  obracają się w okó ł 
trzech jego spotkań z osk. M a ło . 
lepszym — „M u ra te m “ .

Spotkanie pierwsze odbyło 
się na przełom ie la t 1946 — 1947. 
Osk. ks. Faryś, chodząc „po ko­
lędzie“ , spotyka się z „M u ra ­
tem “  i  jego kolegam i w  miesz­
kan iu  gospodarza S trusika ze 
ksi O kalew  i udzie la im  błogo­
sław ieństwa. (d . c. na str. 5)

Na popo łudn iow ym  posiedze­
n iu  Sejm u poseł tow . Bancerz 
(PZPR) z łożył w  im ien iu  K o ­
m is ji P raw nicze j i Regu lam i­
now ej oraz Spraw  Zagranicz­
nych sprawozdanie o pro jekc ie  
ustawy ra ty f ik a c y jn e j o polsko- 
czechosłowackiej um ow ie o wza 
jem nych obrotach p raw nych w

drugim .

Agensfc TilSS
znpiseszn

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
c ja  TASS opub likow a ła  nastę­
pujące sprostowanie:

O statn io dz ienn ik  b ry ty js k i 
.People“  i  dz ienn ik  tu re ck i 

’ .lu m h u rie t“  op ub liko w a ły  w ia  
domość jakoby  Zw iązek Ra­
dziecki po cenach dum pingo­
w ych  rzuca ł na ryn e k  zapasy 
złota, aby „un ie m o ż liw ić  odbu­
dowę E uropy“ .

Agencja TASS upoważniona 
została do zaprzeczenia tym  
niedorzecznym zm yśleniom
świadczącym o igno ranc ji ich 
autorów , ja ko  ca łkow ic ie  n ie - 
odpow iadającym  rzeczyw i­
stości.

Howo obniżka cen dowodem dalszego 
wzmocnienia potęgi gospodarczej ZSRR

Elasód radziecki radośnie wiia decyzję Rzędu i Partii
Z  niezwykłą radością i uczuciem wdzięczności dla Partii, Rzą­

du i Generalissimusa Stalina przyjął naród radziecki postanowie­
nie Rady Ministrów ZSRR i  KC W KP(b) o nowej obniżce pań­
stwowych cen detalicznych na artykuły powszechnego użytku. 
Na masowych zebraniach, które odbyły się w wielu miastach 
i wsiach Z  w: Radzieckiego, robotnicy i. chłopi powitali nową 
obniżkę cen jako widomy dowód dalszego wzmocnienia postępu 
gospodarczego ZSRR i zapowiedź dalszego podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących.

(a) M O S K W A , (PAP). — Dzień 
n ik  „ Iz w ie s tia “  donosi, że robot-, 
nicy, zakładów  samochodowych 
im. S ta lina  w M oskw ie w y s łu ­
cha li z w ie lką  uwagą nadawa­
nego przez rad io  tekstu postano­
w ien ia  rządu i  p a r ti i o obniżce 
cen. W k ilk a  m in u t po audyc ji 
w  różnych działach fa b ry k i od­
b y ły  się zebrania. Na jednym  z 
tak ich  zebrań m a js te r L itow czen 
ko ośw iadczył, że masy p racu ją ­
ce ja k  na jserdecznie j w ita ją  po­
s tanow ienia rządu i p a rtii.  Jest 
to now y k ro k  na drodze zw ięk­
szenia w artośc i nabywczej ru ­
bla t  podwyższenia rea lnych 
płac. W w ie lu  k ra jach  k a p ita li­
stycznych nie zniesiono do te j 
pory ka rtek  na a r ty k u ły  żyw no­
ściowe i w y ro b y  przem ysłowe — 
m ów ił Lit.owczenko — a w  na­
szym Zw . Radzieckim  przep ro ­
wadzono re fo rm ę  pieniężną, znie 
siono system k a rtk o w y  i  oto zno

w u obniża się ceny na a rty k u ­
ły  powszechnego użytku .

„P raw da “  donosi o zebraniu, 
k tó re  odbyło się w  fabryce 
„S ie rp  ' i  M ło t“ . Wszyscy robot­
nicy, k tó rzy  przem aw ia li na 
ty m  zebraniu, ocenili no­
w ą obniżkę cen ja ko  da l- 
sąe wzm ocnienie potęgi go 
spodarczej Zw . Radzieckiego. — 
Ślusarz G usarow ośw iadczył, że 
postanow ienie P a r t ii i  Rządu o 
obniżce cen w y w o łu je  w  masach 
pracujących ZSRR uczucie du­
m y ze sw o je j ojczyzny.

Z rów n ie  pa trio tycznym  uczu 
ciem p rz y ję li in fo rm ac je  o obniż 
ce cen robo tn icy  Len ingradu , K . 
jowa, M ińska, G orkiego, Iw ano­
wa, S ta lina  i  w ie lu  innych 
m iast przem ysłow ych Zw. Ra­
dzieckiego. Wszędzie w yraża ją  
oni głęboką wdzięczność dla Pai 
t ti,  Rządu i  tow . S ta lina  za sta­

łą  troskę o poziom życiow y lu­
dzi pracy.

Również ch łop i z kołchozów 
p rz y ję li wiadomość o obniżce 
cen z uczuciem wdzięczności dla 
P a r t ii i Rządu. W licznych w y­
pow iedziach podkreśla ją om. żs 
po re fo rm ie  pieniężnej w yd a tk i 
na zakup a rty k u łó w  przem ysło­
w ych zm nie jszy ły  się, a docho­
dy ko łchoźn ików  uleg ły zw ię­
kszeniu. W odpowiedzi oa prze­
ja w  nowej trosk i p a rtii rządu 
— ko łchoźn icy postanow ili me 
szczędzić s ił. ażeby dać k ra jo w i 
w ięcej chieba, mięsa i  tłuszczu.

D ZIŚ  W  NU M ERZE:
A leksander Szpakow icz: PO  

B Y T  C H Ł O P O W  P O L ­
S K IC H  N A  U K R A IN IE .

D r  R om an Jasiński, w ice ­
d y re k to r  B iu ra  K o n tro li 
przy  R adzie  Państw a: RA  
C J O N A L N E  W Y Z Y S K A ­
N IE  S R O D K O W  B U D Ż E ­
T O W Y C H .

W. M atuszew ska: S Z K O L E ­
N IE  A K T Y W U  W IE J S K IE  
GO  P Z P R .

B ro n is ław  W ie rn lk : s p o t  
K A N IA  W  L U T Y M  (List 
z C zechosłowacji).

Jaszcz: CHO C  O D A R T A  Z  
K O R Y  — N A D A L  P IĘ K ­
N A .

W . Szczerbie: R O C K E F E L ­
L E R  H A N D L U J E  Z  R O ­
C K E F E L L E R E M .

S K A N D A L  N A  M A D A G A  
S K A R Ż Ę  (K oresponden­
c ja  w łasna).



TRYBUNA LUDU Nr RO

Gdynia—Gdańsk portem bazowym 
krajów demokracji ludowej J

Na posiedzenie Sejm owej K o ­
m is j i P ianu Gospodarczego, k tó ­
ra  obradowała 28 lutego br. pod 
przew odnictw em  pos. Cieślaka 
(SL), p rz y b y li m. in .: M in is te r 
Żeglug i Rapacki,, m in is te r Pęczt 
i Telegra fów  Szym anowski, w i­
cem in is te r K o m u n ika c ji B a lic ­
k i, w icem in is te r Petrusewicz, 
w icem in is te r W id y -W irs k i, w i­
cem in is te r L ip iń s k i, w ic e m in i­
ster Ceglecki.

K om is ja  rozpa trzy ła  część N a­
rodowego P lanu Gospodarczego 
na rok  bieżący, dotyczącą kom u­
n ik a c ji, łączności i portów .

Rererent, poseł F ija łko w sk i 
(SD) podkreś lił, iż  p lan odbudo­
w y  kom u n ika c ji został p rzekro ­
czony.

Przeładunek po rtów  m orskich 
osiągnąć ma wzrost o 17 proc. 
w  stosunku do r. 1948. P ow ięk­
szona będzie długość nabrzeży, 
zwiększona ilość urządzeń prze­
ładunkow ych  itd .

P lan p rzew idu je  poważne o- 
siągnięcia w zakresie naszej k o . 
m u n ika c ji lo tn icze j, m. in. zw ię­
kszenie naszej sieci zagranicznej 
o praw ie 4.C00 km., w yd łuże­
nie sieci k ra jo w e j o 500 km.

M in is te r Żeglugi tow. Rapac­
k i zaznaczył, że duży nacisk po­
łożony będzie na rozw ój tonażu 
oceanicznego, k tó ry  będzie s łu ­
ży ł w dziedzinie hand lu  zagran i­
cznego naszego i  k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej z C h inam i i k ra ­
ja m i A m e ry k i P o łudniow ej.

P lan rozbudowy f lo ty  p rze w i­
du je  w  końcu planu 6-le tn iego 
osiągnięcie 600.000 toń tonażu 
statków . B udow a sta tków  bę­
dzie w ykonana w  2/3 w  stocz­
niach w łasnych. W  zw iązku z 
tym  trzeba będzie rozbudować 
stocznię w  Gdańsku i u rucho ­
m ić stocznię w  Szczecinie tak, 
aby ich zdolność . p rodukcy jna  
wynosiła 100.000 ton rocznie.

Tow. m in is te r podkreś lił zna­
czenie pow alania Rady W za­
jem nej Pomocy Gospodarczej 
m iędzy ZSRR i  k ra ja m i dem o­
k ra c ji ludow ej. F ak t ten ma dla 
nas w prost rew o lucy jne  znacze­
nie. P o rt Gdańsk -  G dyn ia sta­
nie się portem  bazowym  dla 
wszystkich państw  dem okracji 
ludow ej, co rozw in ie  nasze m oż­
liwości i  stosunki gospodarcze.

Przyjęcia w MSZ
(a) M in is te r Spraw  Zagranicz­

nych Zygm un t M odzelewski, 
p rz y ją ł w  d ń iu  1 bm. posła Wę­
g ier w  W arszawie p. Bela 
Szanto.

Reimonn zapowiada fiasco 
wysiłków podżegaczy wojennych

(f) B E R L IN  (PAP). W  środę 
odby ł się w  Dusseldorfie wiec 
robotn iczy, na k tó ry m  przem a­
w ia ł przewodniczący kom un is ty  
cznęj p a r ti i N iem iec zachodnich 
M a x  Reimann.

O budzim y w  narodzie niem iec 
k im  taką w o lę  poko ju  —  oświad 
czy ł Reim ann —  że rozb iją  się o 
n ią  w szystkie  w y s iłk i podżega­
czy wojennych.

Depesza premiera Mongolii 
do Generalissimusa Stalina

' Ja) M O S K W A , (PAP). — P re ­
m ie r ZSRR Generalissim us S ta­
l in  o trzym ał od prem iera M on 
golgkie j R e p u b lik i Ludo w e j — 
m arsza łka Czoibałsana depeszę 
stw ierdza jącą m. in : „W  trzecią 
rocznicę zawarcia uk ładu  o przy 
ja ź n i i  wzajem nej pomocy oraz 
porozum ienia w  spraw ie w spó ł­
p ra cy  gospodarczej i k u ltu ra ln e j 
pom iędzy M ongolia  a Zw iązkiem  
Radzieckim , proszę Pana i  Rząd 
R adziecki o przy jęc ie  'od na ro ­
du m ongolskiego i rządu oraz 
y r m o im  w łasnym  im ien iu  ńajgo 
rętszych w yrazów  wdzięczności 
za bezcenną bra terską pomoc i 
©kazanie zainteresowania roz- 
jwojem  M ongolskie j R e pu b lik i

Ludow ej. U k ład  ten ¿tanowi gwa 
rancję  dalszego gospodarczego i 
ku ltu ra lneg o  rozw o ju  M on go lii 
i  jest now ym  potw ierdzen iem  
w ie lk ich  zasad słusznej p o lity k i 
zagranicznej ZSRR, zm ierzającej 
do u trw a le n ia  poko ju  i  bezpie­
czeństwa oraz do rów no up ra w ­
nien ia w ie lk ic h  i  m ałych n a ro ­
dów.

Generalissim us S ta lin  odpo­
w iedzia ł na depeszę m arszałka 
Czojbałsana ośw iadczając, że u -  
k ład  i  dalszy rozw ój rozleg łe j 
w spółpracy pom iędzy ZSRR a 
M ongolską R epub liką  Ludow ą 
będzie s łużył dzie łu  u trw a le n ia  
p rzy jaźn i pom iędzy obu naroda­
m i.

Dostawcy gazu do komór 
Oświęcimia — przed sgdom

(a) B E R L IN , (PAP). — Przed 
sądem przys ięg łych we F ra n k ­
fu rc ie  toczy się proces d r P eler 
sa, K a r la  Am enda i  Hansa U l­
r ich a  Kaum anna, k ie ro w n ikó w  
„N iem ieckiego Towarzystw a 
Zw alczan ia S zkodników  (De- 
gąsch). Są on i oskarżeni o li), 
że co n a jm n ie j w  300.000 w y ­
padków  dopom ogli do zam ord) 
w a n ia  w ięźn iów  h itle ro w sk ich  
obozów koncen tracy jnych , do­
starczając do tych  obozów w y ­
tw a rza ny  przez „Degesch“  „c y ­
k lo n  B “ .

O skarżony Peters m usia ł p rzy  
znać, że dostawa „cyk lo n u  B “ , 
w  fo rm ie  skondensowanej n ie ­
ustannie w zrasta ła  począwszy 
od pierwszego ro ku  w o jn y  aż do

końca 1943 roku , wynosząc w  r  
1943 18 tys ięcy kg  60 — 70 m i­
lig ram ó w  te j tru c izn y  w ys ta r­
cza do zabicia 1 człow ieka. N a­
stępnie Peters b y ł w ezw any do 
B erlina , gdzie w ta jem n iczono go 
w  p lany  H itle ra  i H im m le ra  „:r< 
b ija n ia  w  sposób h u m a n ita rn y  
szczególnie zbrodniczych elemen 
tó w “ .

O bserw atorzy procesu podkre  
śla ją, że d r  Peters o d g ryw a ł eks 
ponowaną rp lę  podczas rozm ów 
z ko łam i rządow ym i I I I  Rzeszy 
o dostaw y gazu tru jącego i  że 
jes t on prawdopodobnie je d y ­
nym  ży jącym  jeszcze cz łow ie­
kiem , k tó ry  w ta jem n iczony jest 
dok ładn ie  w  całe k u lis y  te j po­
n u re j sprawy.

Z bibliotek wojskowych OSĄ 
znikły antyhitlerowskie broszury
(d) M O S K W A , (PAP). Dzien­

n ik  „K rasn a ja  Zw iezda“  zamiesz 
cza a rty k u ł, om aw ia jący akcję 
usuw ania z a rm ii am erykańskie j 
tzw . „e lem entów  n ie lo ja ln ych “ . 
A k c ja  ta rozpoczęła się jeszcze 
w  ro k u  ł 946. W  ro ku  tym  u tw o ­
rzono p rzy  dow ództw ie s ił zbrój 
nych  U S A  „w y d z ia ł p rzeorien­
tow an ia  a rm ii“ , k tó ry  rozpoczął 
swą działa lność od usunięcia z 
b ib lio te k  w o jskow ych  i  zniszczę 
n ia  broszur, dem askujących fa ­
szyzm niem iecki. A na log iczny 
lós spo tka ł zb ió r w ypow iedzi 
Roosevelta o konieczności współ 
p racy radziecko -  am erykań­
sk ie j w  okresie w o jn y  i  pokoju.

W 1940 i  1947 roku  zwolniono 
a a rm ii 800 funkc jonariuszy, o- 
sksrżonych o „n ie lo ja lność“ . K i l  
kudzjesięciu  uczonych, p racu ją ­

cych w  la bo ra to riu m  atom owym  
w  Oak Ridge zostało pociągnię­
tych do odpow iedzia lności za 
rzekom o nie dość „ lo ja ln e “  po­
glądy.

D rakońskie  przepisy, dotyczą­
ce personelu specja lnych rodza­
jó w  b ro n i i in s ty tu c ji w o jsko ­
w ych  Stanów  Zjednoczonych —. 
pisze „K ra sn a ja  Zw iezda“  —  t łu  
maczą się chęcią uk ryc ia  przed 
narodem  zbrodniczej p ro du kc ji 
bomb atom owych, badań w  za­
kresie użycia środków  ba k te rio ­
log icznych i innych  m etod ma­
sowego zniszczenia. D ru g im  ce­
lem  czystk i w  a rm ii am erykań­
sk ie j, a także zm iany dotychcza­
sowego system u wychowawcze­
go i  szkoleniowego jest w y tw o ­
rzenie w  a rm ii an tykom un istycz 
nej psychozy

Zillincus wzywa do współpracy 
pomiędzy W. Brytanią a ZSRR
, LO N D Y N  (PAP). —  Poseł 
urzystow sk i Z illia c u s  w yg ło  
ia zebran iu Fabian Society 
pndyn ie przem ów ienie, po- 
cone b ry ty js k ie j po lityce  za 
icznej. Z illia cu s  podkreślił, 
:ąd La bo ur P a rty  doszedł do 
Izy ty lk o  dz ięk i tem u, że w 
m programie przedwybor­

czym g łos ił zasadę rów ne j współ 
pracy ze w szystk im i m ocarstwa 
m i.

Z illia cu s  podkreślił, że nadal 
is tn ie je  pełna m ożliwość no rm a­
liza c ji stosunków b ry ty js k o  -  ra 
dzieckich i w spółpracy w  dziele 
u trw a le n ia  pokoju.

Nowy ambasador NP 
przybył do Pragi

(a) PR AG A, (PAP). — We wto 
re k  p rzyb y ł do P rag i now y am 
basador RP w  Czechosłowacji 
Leonard Bdrkow icz, k tórego w 
salonie recepcyjnym  dworca p o ­
w ita li szef p ro tokó łu  dyp lom a­
tycznego MSZ, m in is te r pe łno ­
mocny, d r K lv a n ia  oraz p ra co w ­
n icy  ambasady i urzędów sp i­
skich w  Pradze z m in is trem  peł 
nom ocnym  d r S taniew iczem  na 
czele.

Metalowcy postanowili wykonać 
plan trzyletni przed terminem

Zakończenie obrad Ziazda w Chorzowie

P ro testu ję  — pow iedzia ł R e i- 
m ąnn —  przeciw ko w łączeniu 
państwa zachodnio - n iem ieckie  
go do m ilita rne go  b loku  Europy 
Zachodniej. W  zakończeniu prze 
wodniczący K P D  zw ró c ił się do 
m łodzieży n iem ieck ie j z apelem, 
aby pokrzyżow ała  p lany im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich, k tó rzy  
chcą ją  w yko rzys tać  w  charakte 
rze mięsa arm atniego.

103 proc. pionu 
załadunku węgła

W  dwóch dekadach lutego 
przeciętna wydajność przypa­
dająca w  przem yśle w ęglow ym  
na jedną roboczo -  dniówkę, 
wzrosła o 1,2 proc. w  stosunku 
do poprzedniego m iesiąca i w y ­
nosi obecnie 1.222 kg.

Najwyższą in dyw idu a ln ą  w y ­
dajność wynoszącą 1.448 kg na 
robo tn iko  -  dn iów kę, osiągnęło 
Chorzowskie Zjednoczenie P rze­
m ysłu Węglowego.

Załadunek węgla w  p ie rw ­
szych dwóch dekadach lutego 
br., w yn iós ł ponad 3 m iln . ton, 
co stanow i 103 proc. p rzew idz ia ­
nego planu. (bmp)

Krążownik 
kuomininngn 

przeszedł na stronę 
wojsk Indowych

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Szanghaju, że 
jeden z k rążo w n ików  f lo ty  k u -  
om in tągow skie j „C zu ng k ing “  o 
w yporności 5.270 ton przeszedł 
w raz z całą załogą na stronę 
chińskich w o jsk  ludow ych.

(f) LO N D Y N  (PAP). K ores­
pondent na n k iń sk i agencji Keu 
tera donosi, że a rm ia  ch ińsk ich 
w o jsk  ludow ych, licząca około 
60 tysięcy żo łn ierzy, przesunę­
ła  się z p ro w in c ji K iangsu na 
północny brzeg rzek i Jang-Tse. 
Czo łów ki te j a rm ii osiągnęły 
m iasta Jangczou i  Sen-Mao, 60 
i 90 km  na północny wschód od 
N ank inu . M iasto  Czingkiang, 
położone na po łu dn iow ym  brze 
gu rz e k i Jang-Tse i  będące w a ­
żnym  węzłem  ko le jo w ym  dla 
w o jsk  - kuom in tangow skich  jest 
zagrożone.

Stroik drukarzy 
w F.nlandii

S Z T O K H O LM  (PAP). Z H e l­
sinek donoszą, że w  dn iu  1 
m arca rozpoczął się w  całej 
F in la n d ii s tra jk  pracow n ików  
d ru k a m i, k tó rz y  dom agają się 
10-procen tow ej podw yżk i płac. 
S tra jk  został .ogłoszony przy 
poparciu Rady Z w ią zków  Za­
wodow ych i  obe jm u je  wszyst­
k ich  p ra cow n ikó w  druka rsk ich  
na te ren ie  całego k ra ju .

D z ienn ik  „Vapaa Sana“  do­
nosi, że zw iązek zawodowy 
rob o tn ików  budow lanych od­
m ó w ił podpisania nowego u k ła  
du zbiorowego, proponowanego 
przez pracodawców. Robotnicy 
budow lan i dom agają się w y ż ­
szej ska li p łac oraz zm iany 
pewnych w a ru n k ó w  um owy, 
dotyczących u rlo p ó w  i  ubez­
pieczeń społecznych.

Attlee wybiera się 
do Berlina

(a) LO N D Y N , (PAP). Agen 
cia Reutera dow iadu je  się, że 
p re m ie r A tlle e  odw iedzi w  p ią­
tek  B e rlin .

A tlee  ma odbyć konferencję  
z b ry ty js k im  gubernatorem  w o j 
skow ym  gen. Robertsonem i za­
poznać się z sytuacją, panującą 
obecnie w  B erlin ie .

Oskarżeni w procesie 
solijskim przyznaję 

się do winy
(a) S O FIA , (PAP). — W toczą 

cym się obecnie w  S o fii, proce­
sie przeciw ko 15 pastorom  ko­
ścioła ewangelickiego, oskarżo­
nym  o zdradę stanu, szpiegostwo 
i m achinacje w a lutow e, zezna­
w a ł podsądny Georg Czernow, 
k tó ry  przyznał się do w iny . 
S tw ie rdz ił on, że przekazyw ał 
p rzedstaw ic ie low i obcej am ba­
sady in fo rm acje , dotyczące d y ­
s lokacji oddzia łów  radzieckich 
w  B u łga rii.

Czernow oświadczył, że N a j­
wyższa Rada zjednoczonego ko ­
ścioła ew angelickiego na posie­
dzeniu w  ro ku  1946 opracowała 
plan akc ji, m ające j na celu w y ­
wołan ie w  k ra ju  zamieszek i nie 
pokojów. Czernow przyznał się 
dale j, że. za swą działalność 
szpiegowską w  la tach 1946 — 
1947 o trzym ał łącznie 12 tysięcy 
dolarów, k tó re  częściowo od­
sprzedał dw um  w ie lk im  prze­
mysłowcom bu łgarsk im .

(a) Trzeci dzień Z jazdu M eta low ców  .poświęcony by l w  da l­
szym ciągu dyskusji. M. in. zabra ł glos przewodniczący zarządu 
głównego Zw. Zaw. P racow n ików  Stoczni, k tó ry  om ó w '! sprawę 
włączenia Z  w. Zaw. P racow n ików  Stoczni do Zw. Zaw. M eta low ­
ców

Zebrani podkreś la li słuszność rozdzia łu  zw iązku na Zw iązek 
M eta low ców  i  H u tn ikó w , k tó ry  przyczyn i się n iew ą tp liw ie  do 
usunięcia niedociągnięć i  b ra ków  ua k tyw n ien ia  najn iższych ogniw  
zw iązkowych, w ciągając jednocześnie do ak tyw n e j pracy szero­
k ie  masy bezparty jnych.

O żyw ioną dyskusję, w  k tó re j udzia ł wzię ło  34 m ówców, podsu­
m ow ał sekretarz generalny KC  ZZ tow. Ćw ik.

Do w ładz naczelnych Z w iązku  
Zawodowego M eta low ców  w y ­
b ra n i zostali: przewodniczący— 
Jan Rusćecki, w iceprzew odn i­
czący — A leksander K o w a ls k i i 
Jan F lo rko w . Na sekretarza ge­
neralnego w yb rano  A lo jzego F ir  
ganka, na zastępcę — W acława 
Blaszczyka, na skarbn ika  — 
Leona W ojciechowskiego.

Na zakończenie Z jazdu uchwa

łono rezolucję, w  k tó re j zebrań; 
s tw ierdzają, że wskazania’ K oń  
gresu Zjednoczeniowego będą 
dla n :ch drogowskazem dalszej 
działa lności oraz, że polscy me­
ta low cy i  hu tn icy  pod przewod­
n ic tw em  PZPR w łączają się do 
ogólnego fro n tu  w a lk i o zbudo­
wanie socja lizm u w Polsce.

Zjazd postanawia jeszcze b a r­
dziej zacieśnić współpracę z

ZSRR w  celu przeniesienia do 
życia związkowego ich donio­
słych doświadczeń i metod p ra ­
cy w  dziedzin ie organ izacji : 
p rodukc ji.

Zebrani ca łkow ic ie  sołidaryzu 
ją  się ze Św ia tow ą Federacją 
Z w iązków  Zawodowych i  potę­
p ia ją  działalność rozb ijaczy an­
glosaskich.

Rezolucja om aw ia rów nież 
szeroko zagadnienia sojuszu ro ­
botniczo - chłop-śkięgo.

Poza rezo lucją  , ogólną Zjazd 
u ch w a lił rezolucję, odnoszącą 
się w yłącznie do współz a w odnic 
tw a  pracy.

Rezolucja kończy się apelem 
d-o ogółu członków  zw iązku o 
w ykonan ie  p lanu za ro k  1949— 
ostatn i ro k  p lanu 3-łętniego — 
na dzień 1.10 1949 r.

Moch domaga się uchylenia 
immunitetu poselskiego Thorezu

Nowe represje i aresiiowania wzburzyły oplaię Francji
(h) Represje antykomunistyczne we Francji trw ają nadal. Na 

poniedziałkowym posiedzeniu rządu, Moch domagał się pozba­
wienia sekretarza generalnego KPF, Thoreza —  immunitetu  
poselskiego.

Przeprowadzane w  dalszym ciągu aresztowania i rewizje 
budzą oburzenie opinii publicznej, która kw alifiku je je jako 
prowokacje.

(f) P A R Y Ż. —  W  poniedziałek 
odbyło się posiedzenie Rady M i­
n is trów , na k tó ry m  m in is te r 
spraw w ew nętrznych Moch, po­
p a rty  przez Ram adiera, dom a­
gał się dalszych surowych re ­
p res ji przeciw  kom unistom , a w  
szczególności p rzec iw  sekre ta­
rzow i generalnem u p a r ti i kom u­
n istycznej, Thorezow i.

W  kołach po litycznych Paryża 
przypom ina się, że konsty tuc ja

francuska zabrania Francuzom  
uczestniczenia w  w o jn ie  agre­
sywnej. Zarów no w ięc dek la ra ­
cja B iu ra  Politycznego ja k  i o- 
świadczenie Thoreza są w, ca ł­
kow itej,, zgodzie z konstytuc ją .

NOW E REPRESJE
(h) O statn io po lic ja  aresztowa­

ła  4 dziennikarzy, oskarżając 
ich „o  zamach na bezpieczeń­

stwo k ra ju “ . W w iez ien iu  osa­
dzono pod zarzutem  „szpiegost­

w a“  2 o fice rów  czynnej służby. 
Rząd postanow ił domagać się 
uchylen ia  im m u n ite tu  parlam en 
tarnego w  stosunku do deputo­
wanego Bontę, redakto ra  na­
czelnego dzienn ika  „France 
N ouve lla “ ,

P o lic ja  nadzoru te ry to ria ln e ­
go dokonała szeregu re w iz ji w 
loka lach p a r t i i kom unistycznej 
na p ro w in c ji. P o lic ja  areśztowa 
la W P aryżu k ilkase t osób. k tó ­
re zb iera ły , podpisy pod petycją, 
domagającą się zaprzestania 
działań w o jennych w  Indoch i- 
nach. M ieszkańcy Paryża na 
placach, gdzie zbięrano podpisy, 
żyw io łow o p ro testow a li przeciw  
ko sam owolnym  aresztowaniom.

Wyścig zbrojeń i agresywne bloki 
ulrndnlajg sytuację gospodarcza świata

Delegat ZSRR krytykuje sprawozdanie sekretariatu ONZ
L A K Ę  SUCCES, (PAP). Na posiedzeniu Rady Gospodarczo- 

Społecznej O N /  delegat radziecki Carapkśu poddał ostrej k ry ­
tyce ogłoszone niedawno sprawozdanie generalnego sekreta­
riatu ONZ o światowej sytuacji gcep-pdarezęj w  roku 1948.

Carapkln oświadczył, że sprk wozdanlę to daje z gruntu fał­
szywy obraz sytuacji gospodarczej świata.

Delegat radz ieck i podkreś lił, 
że sprawozdanie n ie  ty lk o  nie 
zaw iera analizy szkod liw ych 
w p ły w ó w  wyścigu zbro jeń i  za­
granicznej p o lity k i gospodarczej 
USA na św iatow ą sytuację eko­
nomiczną w  ro k u  1948, lecz p ró ­
bu je jeszcze upiększyć fak tycz ­

ną sytuację USA rozważaniam i 
na te m a t wysokiego poziomu 
produkcji ,j za trudn ien ia  w  tym  
k ra ju . C a ra p k n  poda ł szereg 
konkre tnych  p rzyk ładów , i lu ­
s tru jących błędność tak ich
tw ierdzeń.

W yścig zbro jeń i  tworzenie

b loków  agresyw nych w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  sto i na przesz 
kodzie norm alnego rozw o ju  ę- 
konomicznegó .poszczególnych 
k ra jó w  oraz stwarza poważ­
ne trudnośc i w  m iędzynarodo­
w ych stosunkach gospodar­
czych.

Następnie m ówca za ją ł się 
planem M arshalla , stw ierdzając, 
że is to tn ym  jego celem jest za­
pewnienie m onopolistom  am ery­
kańskim  ja k  najszerszego zbytu 
ich tow arów  w  Edrópie.

Pod bokiem ONZ odbywa się handel 
łania siła robocza

Delegat Polski występnie w obronie uchodźców
(a) LAKĘ SUCCESS (PAP). — Na posiedzeniu komisji spe­

cjalnej Rady Gospodarczo - Społecznej ONZ, delegat polski, dr 
Suchy, poddał Ostrej krytyce działalność „Międzynarodowej Or­
ganizacji Pomocy Uchodźcom“ (IRO), działającej pod nadzorem 
ONZ.

Dr Suchy podkreślił, że IRO stała się w istocie olbrzymią 
agencją pośrednictwa pracy, sprzedającą tanią siłę roboczą do 
zmarshałłizowanych krajów europejskich, Kanądy i niektórych 
krajów południowo - amerykańskich.

Jak  w y n ik a  ze sprawozdania 
te j O rgan izacji, repa triow a ła  
ona w  ub ieg łym  ro ku  zaledwie 
51 tys. osób. Zam iast re p a tr ia ­
c ją ,' IR O  zajęła się go rliw ie  
przesiedlaniem  uchodźców do 
in nych  k ra jó w . Podczas gdy na 
rep a tria c ję  przew idziano na 
przestrzeni ro ku  ty lk o  2 m iln .

do larów , na em igrację przezna­
czono aż 60 m iln .

D r Suchy ośw iadczył, że rząd 
po lski dysponuje liczn ym i ze­
znaniam i uchodźców, k tó rych  
urzędn icy IR O  n a k ła n ia li do 
em igracji. P ry w a tn i i  o f ic ja ln i 
agenci rozdają wśród przeby­
wających w  obozach uchodź­

ców broszury, zachwalające 
w a ru n k i p racy w  kopalniach 
francusk ich , na fa rm ach kana­
dy jsk ich  itd . W  iśtocię zaś w ia  
domo dobrze, w  ja k  s trasz li­
w ych . w arunkach ży ją  c i em i­
granci, w yzysk iw a n i przez p ra ­
codawców, ja ko  najgorsza i  n a j­
tańsza siła robocza. Pom im o, że 
plącę w  k ra ja ch  zachodniej pół 
k u li są i  ta k  głodowe, em i­
granc i o trzym u ją  jedyn ie  po­
łowę wynagrodzenia.

D r Suchy zakom un ikow ał, że 
rząd po lski n ie  w yrzekn ie  się 
n igdy prawa op ie k i nad po l­
sk im i Obywatelam i, zna jdu jący 
m i się rów n ież  i w  obozach 
dla uchodźców.

Siły obozu pokoju rosną z każdym dniem
Robotnicy Japonii i Niemioc przeciwstawia sio agresji

Każdy dzień przynosi dalsze wzmocnienie, sił obozu pokoju.
Robotnicy coraz to innych krajów deklarują swą gotowość prze­
ciwstawienia się ze wszystkich sił ewentualnej agresji ze strony 
imperialistów. Wczoraj deklarację taką złożyli przedstawiciele 
narodów, które w awanturniczych planach agresorów figurują 
pod pozycją „mięso armatnie“ : generalny sekretarz Komunistycz­
nej Partii Japonii — Tokuda 1 przewodniczący Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec ~- Grotewohl.

(a) T O K IO . (TELEPRESS). — 
Sekretarz G eneralny K o m u n i­
stycznej P a r t ii Japon ii, Tokuda, 
ośw iadczył, iż  P a rtia  K o m u n i­
styczna przeciw staw i się każ­
dej agresji, niezależnie od te ­
go, k to  będzie agresorem.

„Rozum ie się samo przez się“ 
— dodał Tokuda — „że Z w. 
Radziecki nie w ystąp i n igdy w

ro li agresora, an i w  Europie, a-
ni w  A z ji“ .

Włosi przeciwstawiają się 
planom podżegaczy

R ZY M . (PAP). —  N enn i w y ­
g łos ił w  W enecji przem ówienie, 
w  k tó ry m  poruszył sprawę sto­
sunku narodu w łoskiego do a- 
gręsywnych p lanów  im p e ria li­
stów  am erykańskich wobec 
ZSRR.

N aw iązu jąc do de k la rac ji To- 
g l ia t t i ‘ego w  te j kw estii, N en­
n i ośw iadczył, że naród w ło ­
sk i stanowczo przec iw staw i się 
an tyradz ieck im  planom  podże­
gaczy w o jennych.

Komuniści - intelektualiści 
zobowiązują się 

do decydującej walki 
(a) P A R Y Ż. (PAP). — Z u - 

działem przeszło 1.000 osób od­
by ła  się W sali W agram  w  P a­
ryżu  kon fe renc ja  in te le k tu a li­
stów -  kom unistów .

Z ebran i u c h w a lili jednom yśl­
nie rezolucję, w  k tó re j zobowią 
żują się do zdecydowanej w a l­
k i p rzeciw ko am erykańskim  
podżegaczom w o jennym . Druga 
rezolucja w yraża ca łkow itą  so­
lidarność zebranych z ostatn ią 
dekla rac ją  Thoreza.

Annahella Buckei 
o ,,Głosie Ameryki”
(a) M O S K W A , (PAP). — „Pra 

w da“  zamieszcza dalsze w y ją tk i 
z ks iążk i AnnabelU Buekar, b. 
zastępczyni k ie row n ika  B iura 
In fo rm a c ji ambasady USA W 
Moskwie.

W jednym  z rozdzia łów  autor 
ka stw ierdza, że propaganda a- 
m erykańska w  ZSRR prowadzo­
na jest p rzy  pomocy rad ia , k tó ­
re nadaje audycje w  języku ro ­
sy jsk im  pod nazwą „G łos A m e­
r y k i“  i  p rzy  pomocy wychodzą­
cego w  ZSRR pisma „A m e ryka “  
W audycjach „G łosu A m e ry k i“  
— podkreśla au torka — rządzą­
ca antyradziecka k lik a  Depar­
tam entu Stanu pokładała w ie lk ie  
nadzieje, lecz organ iza torzy „G ło 
su A m e ry k i“  nie w z ię li pod u- 
wagę faktu , że słuchacz radzie­
ck i w  zasadniczy sposób różni 
się od słuchacza w  St. Zjednoczą 
nych. „G łos A m e ry k i“  nie może 
się poszczycić na jm n ie jszym  su­
kcesem w  ZSRR i  p raw ie  n ik t 
go nie słucha.

Pisząc o tygo dn iku  „A m e ry ­
ka “ , au torka stw ierdza, że me 
zdoła on oszukać czy te ln ikó w  ra 
dzieckich i  n ie  może im  się po­
dobać. Rosjanie nie idą na lep 
bezczelnych k łam stw .

Krawczenko 
przyznaje się 

do popełnienia 
plagiatu

(d) PAR YŻ. K raw czenko o- 
św iadczył we w to rek  sądo­
w i, że nie może przedstaw ić 
w iększej części m anuskryp tu  
książki, na k tó re j f ig u ru je  jego 
nazwisko, ponieważ „zagub ił 
b rudnop is“ . D rugą część rzeko­
mo napisanej przezeń k s ią ż k i. 
K raw czenko p rzyn iós ł do sądu. 
Co najciekawsze K raw czenko 
przyznał, że tekst ks iążk i jest 
odm ienny od „p ie rw o tnego  ręko 
p isu“  ja k i on Kraw czenko, m :ał 
napisać po rosyjsku. Tłum acz 
bow iem  „za m oją zgodą w zią ł 
pod uwagę doświadczenia ame­
rykań sk ie  i  w szystko to, co doty 
chczas opub likow ano w  Stanach 
Z jednoczonych na tem at ZSRR“,

T ym  sam ym  K raw czenko po­
tw ie rd z i! w  praktyce oskarżenie 
o p lag ia t przyznając, że książka 
została p ie rw o tn ie  napisana po 
angie lsku i. to przy  uw zględnie­
n iu  „am erykańsk ich  doświad­
czeń".

Szwecja pozostanie 
nadal neutralna

LO N D Y N  (PAP). W  w y w ia ­
dzie, udzie lonym  koresponden­
to w i dziennika „D a ily  M a il“ , 
p rem ier Szwecji E rlander o- 
św iadczył, iż rząd szwedzki i 
Większość członków  parlam entu  
w ypow iada się przeciw ko zm ia­
nie dotychczasowej p o lityk i. 
Szwecja — podkreś lił prem ier 
— nie zerw ie ze swą tra d y c y j­
ną po lityką  neutra lności. !

E rląnder w yra z i! ubolewanie 
z powodu niepowodzenia ostat­
n ich rozm ów m iędzy Szwecją, 
Danią i  Norwegią.

Kardynał Innitzor 
ingeruje

w sprawy wyborcze
(a) W IED EŃ, (PAP). —  Wśród 

dem okratycznej o p in ii austiac- 
k ie j powszechne oburzenie w y­
w o ła ł ostatn io lis t pasterski k a r­
dynała In-nitzera.

W liście tym  ka rd yna ł In m - 
tzer w yraźn ie  us iłu je  w płynąć 
na kam panię przedwyborczą i 
a taku je  ruch postępowy, w zy­
wając k a to likó w  austriack ich  do 
glosowania na ugrupowania r« 
akcyjne.

W kilku zdaniach
□  (d) PRAGA. 4 marca rozP° 

czyna się w Pradze p ie rw s i
zjazd pisarzy czechosłowackich, 
na którym  utworzony zostanie 
Związek Pisarzy Republiki 
CSR, w  miejsce dotychczaso­
wych czeskich i słowackich 
związków.
□  (d) B E R LIN . W  związku *  

zapowiedzianym ustąpi*'
niem gen. C lay‘a ze stanowiska 
gubernatora wojsk, w Niemczech, 
z amerykańskich kół podają, **  
rząd USA zamierza utworzy* 
specjalny podsekretariat stan» 
do spraw niemieckich, na czele 
którego stanąć ma właśnie gcn’ 
Clay.
□  (a) N. JORK. —  Z Ua*“5 

Success donoszą, że Lom­
bardo Tolcdano, przewodnicz*' 
cy Konfederacji Pracy Am eryk* 
Łacińskiej, który udawał si? f*° 
O NZ i okazał wizowany w cdłnf 
wszelkich przepisów paszport, 
został zatrzymany przez ąm ery  
kańskie władze imlgracyjne *  
San Antonio (Texas).
D  (a) B U K A R ESZT (PAP)- ~~ 

Jak podaje agencja Eleftc^  
Ellada, grecka arm ia dcmokra' 
tyczna stoczyła w lutym br. 
walk, w których monareho-f»' 
szyści stracili 7.016 żołnierzy 
oficerów,
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»Przemówienie do narodu«

f e f

C H U R C H ILLN arodz ie ' (C h u rch ill w  czasie swych w y ­
stąp ień w  B rukse li, b y ł ch ron io ­
n y  przez silne oddzia ły po lic ji).

R y s *  J .  Z a r u b a

S zko le n ie  a k ty w u  w ie jsk ie g o  P Z P R
Na tle zadań, wytyczonych przez Kongres Je­

dności na odcinku wsi, z całą ostrością stanęła 
na porządku dziennym sprawa ideologicznego 
przeszkolenia kadr naszego gminnego aktywu 
Partyjnego. W  dwóch kolejnych miesięcznych 
turnusach Wojewódzkich Szkół PZPR skupiliś­
my wyłącznie aktyw wiejski, ściślej mówiąc — 
kierowniczą jego część, tzn. sekretarzy partyj­
nych komitetów gminnych i  kandydatów na se­
kretarzy. Liczba przeszkolonych Już i szkolą­
cych się obecnie na II turnusie słuchaczy wynosi 
około 2.300 osób.

Doświadczenia I turnusu, który zakończył się 
'u połowie bieżącego miesiąca są dla nas tym 
bardziej cenne, że zasięg szkolenia ideologiczne­
go działaczy wiejskich stale się będzie rozsze­
rzać.

Program kursu opracowany na podstawie ma­
teriałów kongresowych był obszerny, praca ma- 
•lała być więc siłą rzeczy bardzo wytężona. W  
Cyniku miesięcznej intensywnej nauki udało się 
Program w zasadzie przepracować i słuchacze 
Przyswoili sobie podstawowy materiał, w szcze­
gólności zaś — jak świadczą o tym wyniki koń­
cowych repetytoriów — kurs potrafił dać ucze­
stnikom przygotowanie do praktycznych, bieżą­
cych i najbardziej aktualnych zadań, postawio­
nych przez Partię na odcinku wiejskim. Poważ­
nym osiągnięciem kursu było wdrożenie słucha­
czy bardziej zaawansowanych do samodzielnego 
czytania klasyków marksizmu - leninizmu i hi­
storii W KP(b).

W  zakresie zagadnień teoretycznych dały się 
jednak zauważyć poważne braki. Przyczyny te­
go są jasne. Są to zagadnienia, wymagające dłuż­
szego czasu pracy i gruntowniejszego przygoto­
wania. Lecz wchodzi tu również w grę i metoda 
nauczania. Niewątpliwie nie sprzyja dobremu 
Przyswajaniu zagadnień teoretycznych operowa­
nie materiałem naukowym w oderwaniu od ży­
wych przykładów i problemów politycznych, od 
doświaidczeń słuchaczy — operowanie definicja­
mi, formułkami i  terminami naukowymi.

Materiał historyczny najeżony był zbyt często 
«czegółowymi faktami, datami itp. A przecież

Pobyt chłopów polskich na Ukrainie
A le k s a n d e r  S z p a k o w ic z

chodziło przede wszystkim o uwypuklenie w tym 
zakresie podstawowych zagadnień z dziejów ru­
chu robotniczego, związanych z walką o jego 
jedność, z drogą jego do marksizmu-leninizmu.

Nie wszędzie przepracowano dostatecznie za­
gadnienie sojuszu robotniczo - chłopskiego. Stąd 
np. wie'u słuchaczy szkoły lubelskiej orientują­
cych się dobrze w praktycznych i aktualnych 
sprawach wsi, wykazało niedostateczne zrozu­
mienie dla problemów współpracy z SL i  PSL 
na wsi oraz dla przodującej roli PZPR w sto­
sunku do tych stronnictw.

Poważne znaczenie dla kursu miało powiąza­
nie szkoły x wydziałami K W  naszej Partii, w 
szczególności z Rolnym, Organizacyjnym i Sa. 
mo-rządowo - Administracyjnym. Brak ścisłego 
powiązania zaciążył niewątpliwie na przepraco­
waniu zagadnień organizacyjnych w Rzeszowie 
oraz programowych zagadnień rolnych w Poz­
naniu. W  Bydgoszczy natomiast widać było dba 
łość o utrzymanie ścisłego kontaktu z K W  i to 
nie tylko pod kątem nauczania, lecz również 
po linii organizacyjnej. Słuchacze szkoły opra­
cowali — na życzenie I sekretarza K W  -— ra­
porty ze swego terenu, opisując pracę orga­
nizacji gminnej, stosunki na wsi, bolączki oraz 
projekty zaradzenia im. W  Gdańsku I sekretarz 
K W  uczestniczył bezpośrednio w prowadzeniu 
repetytoriów, - ■■¡A i

Łączność kursu z K W  może mieć decydujący 
wpływ dla zwalczania szkolarstwa i wypraco­
wania właściwego stylu pracy szkoły partyjnej.

Doświadczenia I turnusu wskazują, że zwrócić 
należy baczną uwagę na metodyczne przepraco­
wanie materiału naukowego pod kątem specy­
ficznych zadań każdego turnusu oraz poziomu 
politycznego i zakresu zainteresowań słuchaczy.

Każde zagadnienie, wyjaśniane słuchaczom po­
stawione być winno na płaszczyźnie tych spraw, 
którymi żyje Partia i cały kraj, w płaszczyźnie 
walki klasowej, która się toczy, w płaszczyźnie 
wielkiego wysiłku, który podjęliśmy w związku 
z budową fundamentów socjalizmu w Polsce.

W . M ATUSZEW SKA

Gdy czytamy o serdecznym 
powitaniu naszej delegacji 
chłopskiej na Ukrainie, gdy 
wnikamy w pełne braterskiej 
życzliwości słowa skierowa­
ne przez naradę przodowni­
ków rolnictwa ukraińskiego 
do chłopów polskich, mimo 
woli nasuwają się rozważania 
o przeszłości. W ciągu setek 
!at klasy panujące siały nie­
nawiść między ludem polskim 
a ludem ukraińskim. Przez 
stulecia znajdował się lud u- 
kraiński pod butem obcych 
wyzyskiwaczy i ciemiężycieli. 
Ujarzmiali go polscy magna­
ci i królewięta, gnębili caro­
wie i obszarnicy rosyjscy. 
Pierwsi szczuli lud ukraiński 
na Rosjan, drudzy na Pola­
ków. Jedni i drudzy gardzili 
narodem ukraińskim, topili we 
krw i jego porywy do wolno­
ści, deptali jego kulturę i  mo­
wę ojczystą, czynili wszystko, 
by uwiecznić na Ukrainie cie­
mnotę, nędzę, nienawiść do 
innych narodów.

W haniebnej ro li ciemięż­
ców Ukrainy dwa razy w na­
szym stuleciu występowali i 
imperialiści niemieccy, którzy 
podczas pierwszej i drugiej 
wojny światowej podbijali zie­
mię ukraińską na równi z zie­
mią polską, dokładając za 
każdym razem maksimum wy­
siłków, aby jeszcze bardziej 
rozpalić nienawiść pomiędzy 
naszymi narodami.

Dzięki trium fowi idei 
Lenina — Stalina

Dzisiaj możemy stwierdzić 
jako fakt niezbity, że wszelkie 
próby wzniesienia między na­
szymi nai*odami muru 'wrogo­
ści są udaremnione.

Zawdzięczamy to jedynie i 
wyłącznie zwycięstwu wolno­
ści nad niewolą, wyzwoleniu 
zarówno narodowemu, jak i 
społecznemu obu naszych lu ­
dów, zwycięstwom rewolucji 
socjalistycznej i międzynaro­
dowej solidarności pracują­
cych, trium fowi sztandarów 
Lenina i Stalina.

Wyzwolenie społeczne i od­
zyskanie rzeczywistej niepod­
ległości przez lud polski na­
stąpiło o przeszło ćwierć stu­
lecia później, niż w Związku 
Radzieckim. O ten okres zo­
staliśmy wyprzedzeni przez 
naród radziecki. Zdajemy so­
bie sprawę, że okres ten wy­
pełniony niezrównaną, boha­
terską i zwycięską walką na­
rodów radzieckich oraz pio­
nierską, twórczą pracą, był o- 
kresem gromadzenia doświad­
czeń dziejowych o znaczeniu 
ogólnoświatowym.

Nasza delegacja chłopska 
udała się na Ukrainę po to

właśnie, aby się zapoznać z 
tym historycznym dorobkiem 
ludu ukraińskiego, aby zoba­
czyć, jak chłopi radzieccy 
stworzyli sobie życie dostat­
nie, kulturalne, twórcze. Aby 
na ich przykładzie poznać 
drogę, wiodącą do dobrobytu 
wsi, do zupełnego zniesienia 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka na wsi.

Jedyną drogą naprzód 
jest droga naszej Partii
Ujrzawszy obraz socjalisty­

cznej gospodarki rolnej, je j 
wysoki poziom techniczny i 
naukowy, nasi delegaci ■ będą 
mogli po powrocie z jeszcze 
większą energią zabrać się do 
skupiania szerokich rzesz 
chłopów pracujących wokół 
programu nakreślonego dla 
wsi przez Wielki Kongres Zje­
dnoczeniowy.

Linia naszej Partii jest l i ­
nią budowania socjalizmu w 
mieści i na wsi. Nie można bo­
wiem rozwijać przemysłu, po­
zostawiając rolnictwo w sta­
nie zacofania gospodarczego i 
technicznego. Nie możaa bu­
dować socjalizmu w mieście, 
zachowując na wsi rezerwat 
kapitalizmu'. A zbudowanie 
socjalizmu na wsi możliwe 
jest jedynie na drodze prze­
kształcenia drebnotowarowej 
gospodarki chłopskiej w ze­
społową gospodarkę spółdziel­
czą.

Droga naszej Partii, jest 
dla milionów biednych i śred­
nich chłopów jedyną drogą w 
przyszłość. Nie ma bowiem 
innej drogi naprzód, prócz 
drogi do socjalizmu. Bo ta, 
na którą pragnęliby pchnąć 
wieś kapitaliści krajow i i  ich 
imperialistyczni protektorzy 
zachodni — wiedzie na powrót 
do niewoli kapitalistycznej, 
do nędzy i  ciemnoty, do spo­
tęgowanego wyzysku, do zu­
pełnego wydziedziczenia.

Pracujący chłopi stanowczo 
odrzucają precz myśl o pow­
rocie do kapitalizmu. Stoją 
oni murem za demokracją lu­
dową, za sojuszem z klasą ro­
botniczą, za Polską Zjedno­
czoną Partią Robotniczą, za 
sprzymierzonym z nią ruchem 
ludowym, za polityką państ­
wa ludowego.

Państwo ludowe wyzwoliło 
pracujących chłopów z nie­
woli obszarników i  karteli, 
nadało chłopom miliony hek­
tarów ziemi, udziela wszelkiej 
pomocy w podźwignięciu mas 
chłopskich z zacofania, ciem­
noty i  nędzy, wspomaga w

Racjonalne wyzyskanie środków budżetowych
d r  K a z im ie rz  J a s iń s k iBudżet państw ow y na rok  1949 

P rzew iduje w  w ydatkach adm i­
n is tracy jnych  kw o tę  324.013 m i­
lionów  zł. Z k w o ty  te j ma być 
W m yś l uchw a ły  rządowej, za­
oszczędzonych 20 m ilia rd ów . O - 
Rzczędność zatem wynosić bę­
dzie 6 procent, co nie jest zbyt 
brudne do osiągnięcia. Budżet 
każdego resortu  obejm uje płace, 
różne świadczenia osobowe (za­
pomogi, prem ie, wczasy) i ubez­
pieczenia społeczne, w y d a tk i 
rzeczowo -  adm in is tracy jne, ja k  
koszta podróży, ś rodk i lokom o­
c ji i  m a te ria ły  piśm ienne, poez­
ją, rem onty  itp ., wreszcie dalsze 
W ydatki rzeczowe, dotyczące w ła  
ściwej działa lności resortu  czy 
Urzędu.

Jeżeli chodzi o płace i  św iad­
czenia osobowe — to  należy ba­
czyć, aby nowy, obow iązujący o_ 
becnte system .płac b y ł z całą 
konsekwencją w prowadzany w  
życie i  stosowany. Jak ieko lw iek  
dopłaty dokonywane z pom in ię­
ciem drogi p raw ne j w inny  być 
traktow ane jako wykroczen ie i 
topione. D yscyp lina  płac, słaba 
dotychczas na w ie lu  odcinkach, 
urusi stać się mocna i zdecydo­
wana.

Poważne oszczędności da się 
osiągnąć przez zwrócenie uw agi 
na przerosty etatów . Zwalczać 
tu należy szkod liw y pogląd ja ­
koby nadm iar u rzędn ików  poza 
zbędnym w ydatk iem , nie powo­
dował innych szkód. Dośw iad- 
Ezgnię wykągąło bowiem , że nad

m ie rny personel u tru d n ia  pracę 
urzędu przez zwolnien ie tempa 
za ła tw ian ia  spraw. W praktyce 
swej K o n tro la  Państwowa n ie ­
jednokro tn ie  zetknęła się z w ie l 
k im i b rakam i, spowodowanym i 
o iu ro k ra c ją  w  urzędowaniu i  złą 
organizacją pracy urzędu.

S tw ierdzono np. is tn ien ie  7- 
osobowego k ie ro w n ic tw a  nad... 
3-osobową ko lum ną odszczurza- 
jącą. O bserw ujem y różne „ fo r ­
tele“ , zm ierzające do zatuszowa­
nia przerostów  b iu ro k ra tycz ­
nych, ja k  np. umieszczanie p ra ­
cow ników  um ysłow ych na liście 
pracow ników  fizycznych, op ła­
canie w  ska li masowej pracow ­
n ików  z k re d y tó w  rzeczowych, 
lub też z k re d y tó w  osobowych i 
rzeczowych , łącznie, za trudn ia -

ie w  urzędach ludzi f ik c y jn ie  
delegowanych z podległych tym  
urzędom przedsiębiorstw , przy 
czym pracow nicy c i fak tyczn ie  
pracują w  urzędzie, a opłacani 
są z k red y tó w  przedsiębiorstwa 

itd.

Przyczyną znacznego m arno ­
traw stw a na w iększą skalę są 
błędy s tru k tu ra ln e  w  podziale 
kom petencji. Zdarza się n ie jed­
nokrotn ie , że dw ie in s ty tuc je  
w yko nu ją  bliźniaczą pracę, a 
m im o to ham uje się ich po łą­

czenie.
C harakte rystycznym  i ‘ n ie jed ­

nokro tn ie  no tow anym  wypacze­
niem  przy w yd a tkow an iu  sum z 
ty tu łu  świadczeń rzeczowych 
było  w yp łacanie m asowych pre 
m ii i  zapomóg, czy to w  fo rm ie  
tak zwanych dodatków  świątecz 
nych, cz.y też ,,13 pensji“ . W y ­
p ła ty  tego rodza ju  zniekształca 
ją  is to tn y  cha rak te r p rem ii czy 
zapomóg i  zm ienia ją  je w  do­
datek do pensji, obe jm ujący 
w szystkich pracow ników . Rada 
M in is tró w  d w u k ro tn ym i uchw a­
łam i zakazała tego rodzaju prak 
ty k  i zagroziła poważnym i sank 
c jam i. D z ięk i tem u z jaw isko to 
zn iknę ło n iem a l zupełnie w  1943 
r, trzeiaa jednak pilnować, by 
nie zostało wskrzeszone.

Bardzo poważne oszczędności 
można uzyskać na w ydatkach 
rzeczowo -  adm in is tracy jnych . 
O be jm ują  one w y d a tk i na lo ko ­
mocję, pomieszczenie, w ydaw n ic 
tw a, rem onty, konserwację itp . 
A b y  zdać sobie sprawę, ja k  w ie l 
k ie  mogą być m ożliwości w  tym  
zakresie, dość wskazać, że w pro 
wadzenie W życie postanowień 
Rady M in is tró w  o zakazie nad­
używ an ia  samochodów służbo­
wych do celów osobistych dało 
oszczędności wyrażające się 
spadkiem o ok. 30 proc. ogólne 
go zużycia benzyny.

W ie lk ie  znaczenie m ieć też

będzie konsekwentne przestrze­
ganie okó ln ika  prem iera o 
oszczędności papieru w  u rzę ­
dach, ja k  rów nież dalsza dz ia ła ł 
ność kom is ji rac jon a lizac ji d ru ­
ków . Doświadczenia te j kom is ji 
i K o n tro li Państwowej w  odnie­
sieniu do całego szeregu w ydaw  
n ic tw  wskazują na m ożliwość 
ogrom nych oszczędności uzyski 
wanych drogą re d u k c ji i  skum u 
lowania w ydaw n ic tw .

Pojęcie w y p ła t za ta k  zwane 
„prace zlecone“ było  n ie jedno­
k ro tn ie  nadużywane« dla łam a­
nia  dyscyp liny płac. W szeregu 
w ypadków  kon tro la  s tw ie rd z ili 
w y p ła ty  za prace zlecone, m a­
jące cha rak te r stałego dodatku 
do pensji, co trak tow ane jest ja ­
ko naruszenie dyscyp liny  płac.

Fundam entalne znaczenie ma 
sprawa przestrzegania dyscyp li­
ny  finansowej, trak tow a na  n ie ­
raz po macoszemu. N iek tó rzy  lu 
dzie, zapatrzeni w yłącznie w  re ­
alizację swych zadań sądzą, że 
ważność danego celu może u - 
sp raw ied liw ić  przekroczenie b u ­
dżetu. A le  w  rzeczyw istości nie 
ma tak ie j sprawy, wobec k tó re j 
kwestia dyscyp liny finansow ej 
może zejść na plan dalszy. U sta­
lony przez Sejm budżet musi 
być w ykonyw any oszczędnie i 

. skrupu la tn ie  przy zachowaniu

pełnej dyscyp liny  finansow ej. 
Poważniejsze złamanie dyscyp li 
n y  finansow ej karane je s t w  
Z w ią zku  Radzieckim  w ięz ie ­
niem . Czas także u nas skończyć 
z postępowaniem  sprzecznym z 
dyscyp liną  finansową.

Trzeba zrozumieć przy tym , 
że przez zdrowe oszczędności ro 
zum ie się oszczędności takie, k tó  
re da ją  e fe k t pieniężny, n ie  po­
w odu jąc jednak osłabienia p ra ­
cy czy zaniechania zam ierzeń 
państwowych. Jasną jes t rzeczą, 
że je ś li Państwo p rzew idu je  da­
ną kw o tę  na założenie ośrodka 
zdrow ia , szkoły m uzycznej czy 
g im nazjum , to oszczędność w y ­
n ika ją ca  z n iew ykonan ia  zada 
n ia  sprowadza się rów nież do 
załam ania na ty m  odcinku pla 
nu i  oszczędnością n ie  jest.

P rzy zdecydowanym  i tw a r ­
dym  w y s iłk u  pracow n ików  sek­
to ra  uspołecznionego m ożliwe 
jest w ykonan ie  a nawet przekro 
czenie p re lim inow ane j sum y 20 
m ilia rd ó w  zł oszczędności w  za­
kresie w yd a tków  ad m in is tra ­
cy jnych.

N ie  w o lno  nam zapominać, że 
m y, członkow ie PZPR odrzuca­
m y mieszczański, ldberalistycz- 
ny sposób trak tow a n ia  p lanu ja 
ko m ało obow iązujących przewi 
dywań. W idz im y w  plan ie  n o r­
mę obow iązującą, w id z im y  w  
n im  bo jow e zadanie o którego 
w ykonan ie  i przekroczenie nalc 
ży walczyć i  zwyciężać.

walc« i  wyzyskiem bogaczy i
spekulantów.

Porno« państwa lodowego 
1 klasy robotniczej

Deklaracja Ideowa naszej 
P artii głosi :

„Demokracja ludowa musi 
złamać wyzysk na wsi mobi­
lizując chłopów biednych i 
średniorolnych do walki z wy­
zyskiwaczami“ .

Państwo ludowe i  klasa ro­
botnicza śpieszą w tej walce z 
pomcoą, tworząc dla potrzeb 
indywidualnych gospodarstw 
biednych i  średnich chłopów 
ośrodki- maszyonwe wyposażo- 
new nowoczesny sprzęt tech­
niczny, udzielając tanich kre­
dytów, dostarczając rosnącej 
ilości nawozów sztucznych, 
prowadząc korzystną dla tych 
gospodarstw politykę cen zbo­
ża, roślin przemysłowych, 
produktów hodowlanych, roz­
budowując coraz szerzej do­
godny dla biednych i średnich 
chłopów system kontraktacji 
itd. Klasa robotnicza popiera 
walkę pracujących chłopów o 
oczyszczenie aparatu wiejskie­
go od spekulantów i wyzyski­
waczy, rozwija ruch łączności 
fabryk ze wsią.

Ale równocześnie klasa ro­
botnicza wyjaśnia masom 
biednych i średnich chłopów, 
że nie można oprzeć rolnictwa 
na nowoczesnej wydajnej te­
chnice i nauce bez przejścia na 
tory spółdzielczej gospodarki 
zespołowej, i  bez likw idacji 
wszelkiego wyzysku człowie­
ka przez człowieka na wsi.

„Konkretne formy te j spól- 
dznelczości, — głosi Deklara­
cja Ideowa PZPR, — dostoso­
wane do naszych warunków, 
wytworzą i określą sami chło­
pi polscy, przekonując się w 
praktyce o wyiszości zespoło­
wego gospodarowania w rol­
nictwie. Państwo ludowe i 
klasa robotnicza udzielą chło­
pom wszelkiej pomocy w prze 
budowie gospodarki rolnej“ .

Trzeba poznać prawdę

Proces przejścia na tory go­
spodarki zespołowej będzie z 
konieczności procesem stop­
niowego rozwoju, którego 
tempo będzie zależało od prze­
konywania się pracujących 
chłopów o wyższości tej fo r­
my gospodarowania, oraz od 
środków finansowych i mate­
rialnych, jakim i nasze pań­
stwo będzie mogło w najbliż­
szych latach dysponować dla 
okazania spółdzielniom wy­
twórczym ndleżnej pomocy. 
Na sierpniowym plenum KC 
PPR w ub. roku tow. min. 
Minc stwierdził, że:

„W  19^9 r. państwo będzie 
dysponowało maszynami i 
środkami finansowymi dosta­
tecznymi dla wyposażenia 
spółdzielń, które objąć by mo­
gły około 1 proc. wszystkich 
gospodarstw rolnych w Pol­
sce. Rzecz jasna, że w następ­

nych latach możliwości pan* 
stwoew będą rosły ,ale o ile 
można prezwidzieć, w r. np. 
1950 czy 1951 nie będą one o 
wiele większe, n ik w roku 
191(9“ .

Liczą *ię i  tym tempem
przechodzenia na tory gospo­
darki uspołecznionej, państwo 
nasze okazuje i  nadal będzie 
okazywało daleko idącą po­
moc indywidualnym gospo­
darstwom pracujących chło­
pów we wszystkich dziedzi­
nach produkcji rolnej.

świadomość pracujących 
chłopów, ich wola i  decyzja 
odegra olbrzymią rolę w prze­
budowie struktury społecznej 
rolnictwa. Tym bardziej jest 
ważne, aby nasi delegaci 
chłopscy po powrocie z Ukrai­
ny opowiedzieli o wspania­
łych zdobyczach chłopów ra­
dzieckich osiągniętych dzięki 
stalinowskim pięciolatkom, 
dzięki socjalistycznej formie 
gospodarowania.

H e ł m y  i  S r a k i
Niezręczność dyplom atów  am ery  

kańskich jest przysłow iow a i n ie ­
raz była naw et tem atem  dyskre t­
nych kp in  ze strony b ardzie j ru ­
tynow an ych  A n g lik ó w . Oto np ta  
k a  gaffa: szef am erykańskiego za­
rządu wojskowego w W irte m b e rg ii
— B aden ii, generał Gross, oświad­
czył, że: „W ładzom  a m e ry k a ń s k in  
nie chotfti ju ż  w ięcej o zapew nie­
nie Europ ie bezpieczeństwa orz?«! 
N iem cam i, a o ukształtow anie  no­
w ej o rie n ta c ji w  narodzie n iem iec­
k im “ . N ie  zawsze dyplom ata mu l 
o w szystkim  głofno m ów ić. N ic  
dziwnego, że oświadczenie to w y ­
w ołało pewne zażenowanie wśred  
wyższych urzędników  am e ry ka ń ­
skich w  N iem czech.

G enera ł Gross zapew nił, że 
„czarny  okres dla N iem iec Już się 
zakończył 1 należy przystąpić do 
p racy  k o n s tru k tyw n e j“ .A prze­
cież w ładze anglosaskie od dawna  
przystąp iły  do „k o n s tru k ty w n e j“  
pracy. O ddzia ły  w ojskow e a m ery ­
kań skie j Leg ii C udzoziem skiej 
siągnęly Już liczbę 45 tys. żo łn ie­
rzy , a na ich czele stoją godni za u 
fan ia  oficerow ie  h itle ro w scy , te. 
in . genera ł M an teu fe l. T w orzy  
się „C zarną R eichsw ęhrę“ , w k tó ­
re j obow iązuje n ieo fic ja lne  nu nw - 
rus elan sus dla n ie -h itle ro w có w . 
D o d a jm y  do tego sieć szpiegow­
ską pod dow ództw em  h itle ro w ­
skich generałów' H aidera  i Gude- 
riana , oraz różne organizacje pół 
w ojskow e... „K o n s tru k tyw n a “ ro­
bota idzie całą parą.

„P ożyteczną“ działalność w zno­
w ili też m agnaci przem ysłow i, kto  
rzy  finansow ali H itle ra . „N ow y  
duch“  w stąpił w  Thyssenów*, K rup  
pów i Stinnesów od ch w ili, gdy 
zwrócone im  zostały zakłady  prze­
m ysłowe.

Z  całego tow arzystw a, k tóre  p rzy  
służyło się H itle ro w i, jedyn ie  d y ­
plom aci b y ł dotychczas m ało zak ­
ty w izo w a n i. B y ł to — rzecz jasna
— stan n ien orm aln y  i wr n a jw y ż ­
szym stopniu krzyw dzący dla daw  
nego zespołu R ibbentropa.

A le  lep ie j później, niż n igdy. O- 
statn ie w iadom ości w skazują na 
to, że m ożliwości dyplom atów h i ­
tle row skich  są odpowiednio doce­
niane i z usług ich będzie k o rzy ­
stać tw orzone obecnie „m in is te r­
stwo spraw  zagran icznych“ B izo- 
n ii.

A m e ry ka n ie  czyn ią  ostatnie przy  
gotowania do zm ontow ania  p ra w ­
dziw ie „zachodnich“ N iem iec  Z a ­
chodnich. Od dawna Już dostarcza 
ne są „dem okra tyczne“ he łm y na 
głow y starych zb iró w  h itle ro w ­
skich. Dochodzą obecnie fra k i a- 
m erykańskiego k ro ju  dla dośw iad­
czonych dyplom atów  szkoły R ib­
bentropa. J.S.

Wycieczka chłopów polskich na Ukrainę

Wycieczka chłopów polskich 2icied:ila przed o djazdem ntI 
Ukrainę gmach Sejmu RP.



? TR YPU N A LU D U

Metalowcy radzieccy na zjeździć metalowców polskich

W zjeżdzie metalowców polskich w Chorzowie wzięła udział delegacja metalowców 
radzieckich. Na fo tografii widzimy delegatów radzieckich, przysłuchujących się

obradom. Siedzą od lewej: inż. Wróblewski, tłumacz, inż W. Carew

Z za kulis planu Marshalla

R o c k e fe lle r  h a n d lu je  z R o c k e fe lle re m

List z Czechosłowacji

S p o tka n ia  w  lu ty m

P raw dziw e oblicze am erykan 
sk ie j a k c ji hurtow ego podpo­
rządkow ania sobie Europy za­
chodniej, tzw. p lanu M arshalla  
zaczyna się u jaw n ia ć  coraz w y ­
raźn ie j. N ie  m ie liśm y n igdy 
w ą tp liw ośc i, że akcja" ta ma 
stanow ić z jedne j s trony —  f i ­
nansowany przez nieśw iado­
m ych praw dziw ego stanu rze­
czy poda tn ików  am erykańskich 
—  ins trum en t im p e ria lizm u  w  
jego po lityce  u ja rzm ie n ia  na ro ­
dów  zachodnio -  europejskich, 
z d rug ie j zaś s trony  —  le k a r­
stwo, choć ja k  w idać nie  bardzo 
skuteczne — na k ryzys  w  S ta­
nach Zjednoczonych.

Obecnie naw et n iektóre  dzień 
n ik i am erykańskie zmuszone są 
w 'y jaw ić pewne fragm enty  bez­
litosne j saulerki, w  k tó re j mono 
pole am erykańskie  świadom ie 
i  celowo zg ryw a ją  do n i t k i  swo 
ich europejskich partnerów .

M iędzy in n y m i „Chicago T r l-  
bune" z 13 g rudn ia  ub. r. po­
daje rezu lta ty  swoich badań 
odnośnie praktycznego działania 
p lanu  M arsha lla  w  okresie 45 
dn i, t j.  od 1 sieTpnia do 15 
w rześnia 1948 r.

Badania te, oparte w yłączn ie  
na dokum entach o fic ja ln ych , a 
w ięc daleko nile kom ple tne, do­
p row adz iły  je dn ak  do bardzo 
in te resu jących w n iosków . O ka­

l a ł o  się bow iem , że z dostaw 
„m arsha llow sk ich“  korzysta ją  
w  p ierw szym  rzędzie koncerny 
i  monopole, kitóre w ysy ła ją  
swoje to w a ry  w łasnym  f ilio m  
w  k ra jach  europejskich, osiąga 
jąc  p rzy  ty m  o lb rzym ie  zyski, 
podczas gdy cała ta  operacja, 
jest finansowana przez masy 
poda tn ików  am erykańskich.

Z  le n ie j k ieszen i do p ra w e j

Française des Pétro les“  produk 
ty  za 4.020.210 dolarów . I  tu ta j, 
83,63 proc. a k c ji tego „francu s­
k iego“  przedsięb iorstw a na le ­
ży dio „S tandard  O il o f New  
Jersey“ . I  tu ta j R ockefe lle r han 
d lu je  z Rockefellerem .

Ta „m etoda“  hand’ owa jest 
zresztą stosowana rów n ież  sa 
N o rw eg ii i  w  innych  k ra jach  
„m a rsha llow sk ich “ . Pismo „C h i 
cago T ribu ne “  stw ierdza, iż w  
w ypadku prowadzenia tego ro ­
dzaju transa kc ji przez ca ły  n tk  
w  p ro po rc ji do w ym ien ionych  
operacji „S tandard  "OU”  sprzeda 
sama sobie za 120 m ilio n ó w  do 
la ró w  na fty .

Inn a  f irm a  na ftow a z g rupy  
tegoż samego Rockefellera, „V a 
cuum  OM Com pany“  p rzeprow a­
dziła w  om aw ianym  okresie 45 
dn i identyczną transakc ję  ze 
swoją f i l ią  we F ra n c ji, „Les 
R a fflné ries  de la  Vacuum  O il"  
na sumę 2.249.877 do larów . Oz­
nacza to  w  ska li rocznej na ­
ciągnięcie poda tn ika  am erykań 
Skiego na 18 m ilio n ó w  dolarów.

„R o d z in n y "  aspek t 
P la n u  M a rs h a lla

Wobec powyższych fa k tó w  nie 
jest rzeczą dz iw ną, że cz łonko­
w ie  g ru p y  finansow ej Rockefe l­
le ra o d g ry w a li ta k  poważną ro ­
lę w  przeprow adzen iu us taw y 
o p lan ie  M arsha lla  w  Kongresie 
USA. S tw o rz y li on i k u  tem u 
organizację, tzw . „K o m ite t Po­
p ie ran ia  O dbudowy E uropy“ .

Pan W in th ro p  W. A ld r ic h , 
szwagier Johna D. R ockefe llera 
Jr., naczelny d y re k to r w szyst­
k ic h  f ir m  należących do koncer 
nu  „S tandard  O il“  zna lazł Się 
w  zarządzie tego kom ite tu . Syn 
Johna Rockefe llera , Nelson, 
w chodz ił rów n ież w  sk ład k o -

m ika lia  i  surowce, aby je póź­
n ie j sprzedać w  in n y m  k ra ju  
m arsha llow słdm  po w yg ó ro w a ­
ne j cenie.

K ra j, potrzebujący» danych su 
row ców  d la  swego przem ysłu, 
przekonując się w  pe w n ym  m o­
mencie, że jego dotychczasowy 
dostawca n ie  dysponuje żadną 
nadwyżką eksportow ą, jest zmu 
szony ku p ić  niezbędne towaary 
u A m erykanów  i  p łac ić  za nie 
do la ram i lu b  złotem, podczas 
gdy swem u dotychczasowemu 
p a rtn e ro w i m óg ł p łac ić  w  to ­
warach, lu b  w  k tó re jś  z w a lu t 
europejskich. N a jba rdz ie j jaskra  
we i  znane w yp ad k i tego rodzą 
ju  m ia ły  m iejsce w  ha nd lu  m ię 
dzy A u s tr ią  a W iocham i oraz 
m iędzy A u s tr ią  a B izonią.

Jasne jest, że taka  „akacja 
cha ry ta tyw na “  nie „u z d ro w i’ 
Europy i  fa k tu  tego n ie  p rz y ­
słon i naw e t szalona akc ja  p ro ­
pagandowa, na k tó rą  —- ró w ­
nież z funduszów  „m arshailłow - 
sk ich“  przeznacza się 15 m il io ­
nów  do la rów  rocznie.

Zresztą szereg w yp ow ied z i sa 
m ej p rasy am erykańsk ie j św iad 
czy o tym , że i  w  U S A  coraz 
szersze m asy p rzekonu ją  się c 
k ła m liw ośc i frazesów  p ro pa ­
gandy m arsha llow sk ie j. W  p ra ­
sie p o ja w ia ją  się ju ż  naw e t ta ­
k ie  a la rm u jące  ty tu ły ,  ja k  np. 
„M a rs h a ll P lan  SOS“  (New 
Y o rk  Post, 27. 12. 1948 r.). 
W praw dzie au to rzy  ty c h  w y p o ­
w iedz i sk łada ją  w in ę  za to  n ie ­
powodzenie na „b ra k  jedno­
m yślności w śród  na rodów  euro­
pe jsk ich “ , ale tu  się zasadniczo 
m ylą. N a rod y  europejskie  już  
zrozum ia ły , czym  Jest „p lan  
M arsha lla “  i  w  te j ocenie są 
napewino Jednomyślne.

W Ł A D Y S Ł A W  SZCZERBIĆ

Praga, w lutym
Dla pana Honzy K onupka  z 

m iasta Podebrady now a rzeczy­
wistość zaczęła się m iędzy Bo­
żym  Narodzeniem  a Trzem a K ró  
lam í, gdy do jego w ie lk iego  ma 

' gazynu tow a rów  b ław atnych 
weszli czterej obyw ate le  z ozna­
kam i p a r t i i kom unistyczne j i 
po k ró tk ich , lecz skutecznych 
poszuk iw ana  c li zna leźli na s try  
chu — i  skon fiskow a li — spore, 
ja k  na dzisiejsze, powojenne 
czasy zapasy czystej, stuprocen­
towej, przedwojennego ga tunku  
wełny. B y ło  tego coś ze d w a ­
dzieścia jeden tys ięcy m e trów  
N a .s try c h u  pozostała ty lk o  ze­
szłoroczna gazeta „Rude P ravo" 
z przem ów ien iem  prezydenta 
R epub lik i, tow . K lem en ta  G ott- 
w a lda, w yg łoszonym  na osta t­
n im  p lenum  K o m ite tu  C e n tra l­
nego K om un is tyczne j P a r t i i Cze 
cho&łowacjS O na jp iln ie jszych  za 
daniach sto jących przed pa rtią  
i  państwem .

—  Sakra, k ru c y fik s , banda za 
racona —  k lą ł szpetnie pan 
Honza Komupek, b y ły  d y re k to r 
upaństwow ionego banku, z m ia 
sta Podebrady, d la  którego 
wejście Czechosłowacji ńa d ro ­
gę do socja lizm u przesta ło nag­
le być frazesem.

*
—  S za tynk i nce idą  w ięce j na 

śmełimę —  śm ie je  się z w ie lką  
satysfakcją  M iro s la v  Pospisil, 
ro b o tn ik  w  fab ryce  „Czesko- 
M oravska“ . Jak  by ło  przed tym ? 
K a r ty  odzieżowe — „sza ty n k i“  
— dostawali wszyscy jednako­
wo, ro b o tn ik  i  speku lant, „uder- 
n iik" (p rzodow n ik  pracy) i  ku łak , 
u k ry w a ją c y  zboże. U brać się i 
obuć m óg ł ty lk o  ten, k to  m ógł 
słomo p łac ić  na „śmelirai©“  (czar­
ny  rynek). D la  cz łow ieka pracy 
tow a ru  nttgdy n ie  starczyło. „Sźa 
ty n k i szły na śm elinę". .

A le  to  ju ż  się »kończyło. Od 
8 stycznia -k a rty  odzieżowe o- 
trz y m u ją  ty lk o  i  w yłączn ie  ci, co 
p racu ją : robotnicy, d robn i i  śred 
n i ch łop i, u rzędn icy , studenci (o 
ile  się w ykażą odpow iedn im i 
postępam i w  nauce),, artyśc i, 
zorganizow ani w  sw ych zw iąz­
kach zawodowych. W  Czecho­
s łow ac ji obowiązuj®  dziś zasa­
da: każdem u w ed ług  jego p racy 
i  zasług. „P rzede w szystk im  bę­
dziem y dawać tym  — pow iedzia ł 
tow . G o ttw a łd  —  od k tó rych  
p racy zależy wykonani®  P lanu 
P ięc io le tn iego ''. Jednocześnie
wprowadzono, poraź p ierw szy 
od w yzw o len ia , w o ln y  handel 
na  a r ty k u ły  przem ysłowe obok 
p rzyd z ia łów  ka rtkow ych .

Ceny w  „Voünyrn p ro d e ju “  Są 
dos>a tocznie w ysokie, alby speku­
la n tom  n ie  k a lku lo w a ło  się ich  
podb ijać  na czarnym  ryn ku . 
„Sta-tni śm eltoa“  —  państw ow y 
czarny ry n e k  —  pien ią  się spe­
ku lan c i, k tó rz y  zna leź li w  pań­
s tw ie  zabójczego konkuren ta . 
Skończyły, się ogrom ne zysk i z 
czarnego ry n k u , k tó re  wzm acnia

Bronisław Wiernik

ły  e lem enty kapita lis tyczne. 
Dziś dochody, p łynące z w y ż ­
szych cen w o lno rynko w ych  Idą 
do kasy pańswa i  wzm acnia ją 
sekto r socjalistyczny.

—  Drogo, bo drogo —  m ów i 
M iro s la v  Poapisdl, kup u jąc  bu ­
ty  d la  dziecka na w o ln ym  ry n ­
ku  — ale u  „śm e lina rza" zapła­
c iłb ym  w ięcej, a teraz płacę na 
Pięciolatkę.

*
P ię ćdz ies ią tk ilku le tm  m in i­

ster przem ysłu tow . K ie m en t 
jest bardzo m łodym  Człowie­
kiem , zwłaszcza gdy m ó w i o re 
zuliiataeh P lanu  D w u le tn iego  1 
o p ierw szych w yn ika ch  P lanu 
Pięcioletniego.. Tego dn ia  w ia ­
domo ju ż  było, że P lan D w u le t­
n i został w yko na ny w  101,5 
proc., a w y n ik i p ierw szych dw u 
dziestu d n i p ięc io la tk i w y ra ża ły  
się w  sam ym  przem yśle h u tn i­
czym cy frą  110 proc.

— Nasza czechosłowacka 
dw u la tka  m ia ła  ten sam cel, co 
wasz po lsk i p lan  trz y le n i; usu­
nąć szkody wojenne, odbudo­
wać, podnieść poziom życia k ia  
sy p racu jące j —  u nas to  się na 
zyw a ło  „dw a  stopnie do dobro­
b y tu "  —  stw orzyć nowe bazy 
p rodu kcy jne  i  nowe k a d ry  p ro ­
dukujących. To zadanie spe łn i­
liśm y. D la  nas by ło  lże j, n iż  d la  
Pófelkii, bo nasze szkody w o jen ­
ne b y ły  da leko m niejsze, n iż  w  
Polsce. A le  ża to, gdyśm y za­
czyna li rea lizować P lan D w u ­
le tn i, nasz przem ysł b y ł upań­
stw ow iony ty lk o  w  65 proc., a 
90 proc. p rzem ysłu  budow lane­
go zna jdow a ło  się w  rękach 
p ryw a tn ych  kap ita lis tów , k tó ­
rzy  w o le li budować „n a  czar­
no". Realizację „P ię c io la tk i"  za 
częMśmy w  in n ych  w arunkach, 
dziś przem ysł czechosłowacki 
jest upańs tw ow iony  w  95 proc., 
ba n k i w  stu  procentach, a wszel 
k ie  budow y p ryw a tn e  zostały 
w ykluczone. D z ięk i upaństw o­
w ie n iu  przem ysłu m ogliśm y 
dojść do częściowego wolnego 
hand lu , p rzyd z ia ły  żywnościo­
we zostały podwyższone ze spec 
ja ln y m  uw zg!ędnien iem  ludnoś­
c i p racu jące j, etan zatrudnien ia  
jes t w iększy n iż  przed w o jną  
a w spółzaw odn ictw o p racy  m a 
wreszcie rac ję  bytu .

—  D z ięk i pom ocy Z w ią zku  Ra 
(trock iego  i  w spó łp racy z re ­
p u b lika m i lu do w ym i, a zw łasz­
cza z Polską, w ykona liśm y 
nasz P la n  Dwuletn i,. Dziś —  ja k  
pow iedzia ł tow . GoCtwald — 
m am y dostateczne s iły  ł  ś rodki, 
aby rozw iązać zadania nowego 
etapu naszej d ro g i do soc ja liz­
mu. M am y s ilną  pa rtię , k tó ra  
w yg ra ła  w ie lk ą  b itw ę  łu to w ą  
1948 noku, m am y za sobą Z w ią ­
zek Radziecki, na  k tó ry m  może 
m y zawsze polegać.

— Czegto n ikt nie potrafi, ko-

m untsta p o tra fi —  m ó w i tow. 
K iim e n t, należący do te j kate­
g o rii luda!, k tó rych  b iog ra fia  
jest n ie rozerw a ln ie  związana z 
h is to rią  R e p u b lik i i  k tó rz y  pó 
dziesięcioleciach prześladowań i 
w a lk  trzym a ją  dziś w  pewnych, 
doświadczonych rękach ster pań 
stwa..

*
V/ P ilśn ie  b y ła  tego dn ia n ie ­

dziela. Pięć tys ięcy lud®l od 9 
rano do 1 po po łudn iu  uczyło 
się m arks izm u - le ńn ie rn u . To 
samo odbyw a się we wszystkich 
m iastach i  m iasteczkach.

—  Zaczęliśm y dopiero n ie  
dawno, w  osta tn ich  miesiącach 
ubiegłego roku. P rzed tym  m u ­
sie liśm y m ob ilizow ać wszystkie 
Siły do w a lk i z reakcją , dziś 
m ob ilizu jem y wszystkie nasze 
s iły  do w a łk i p rzec iw ko  słaboś­
ci ideologicznej.

M ob ilizac ja  ideológiczna óbję 
ła cały kraj gęstą siecią kursów 
i  szkół na kolach i  w minister­
stwach, w wojsku i  na wyż­
szych uczelniach. Krótki kurs 
historii W KP(b) rozszedł się w 
200.(ł00 egzemplarzach. Zapotrze 
bowanie na lekturę ideologiczną 
jest tak duże, że — jak mi po­
w iedz ia ł pewien Sekretarz korni 
tetu fabrycznego — dziwne, że 
nasi „śmelinarze“ nie (zaczęli 
jeszcze spekulować literaturą 
partyjną. Gdy pytam młodego 
robotnika z fabryki „Skoda“ , 
co było na wykładzie, czyta na 
głos ze swoich notatek cytat z 
Lenina:

„Robotnicy budują nowe spo 
łeczeństwo, ale nie stali się 
przez to samó nowymi ludźmi, 
oczyszczonymi od brudu starego 
świata. Byłoby wielką utopią 
myśleć, że można to zrobić od 
razu".

— Ale już zaczęliśmy — do­
daj*.

*
— No i  jakoś dogadaliśmy 

się.
Peverennik (pełnomocnik) 

tow. Szołfes jest jednocześnie 
przewodrćczącyrn Towarzystw« 
Przyjaźni Cssechóśłowscko - Poł 
skiej na Słowacji W starym, 
feudalnym zamku „grofa" Palfi 
w Perimok zebrali się Polacy, 
Czesi 1 Słowacy, by omówić 
program „Tygodnia Przyjaźni". 
Gdy go spytałem, w jakim ję­
zyku mam mówić, odpowie­
dział: no, jakto, mówcie do 
mnfe po polsku! Dookoła śpie­
wano po słowacku, po czesku, 
po węgiersku, piosenki radziec­
kich partyzantów 1 skoczne ku­
jawiaki

— No i  jakoś dogadaliśmy się 
— śmieje się tow Szottes,

Ktoś z boku zaczyna dekla­
mować wiersz Pu®zkina po­
święcony Mi ekiewi czowi: „„.om 
mówił o czasach idących, kiédy 
narody ¡zapomniawszy o spo­
rach, zjednoczą się w wielką 
rodzinę..."

W y k re s
d w ó c h  ś w ia tó w
Gospodarka radziecka znana 

by ła  powszechnie z rekordów 
szybkości arozwoju p ro d u k c ji 
Tem po rodtaego p rzyros tu  wy­
tw órczości p rzyb ie ra ło  takie 
rozm iary , że w  porów naniu z 
n im i osiągnięcia produkcyjne 
przodu jących państw  ka p ita li­
stycznych w  epoce szczytowego 
rozw o ju  kap ita lizm u  wyglądały 
m izernie .

Te re k o rd y  zostały prześci­
gn ię te w  w yn ikach  pierwszej 
pow ojenne j p ięc io la tk i, przy 
czym  tow arzyszy im  rów n ie  re­
ko rd o w y  w zrost stopy życiowej 
najszerszych mas.

Reform a w a lu tow a  z grudnia 
1947 roku  podw oiła  siłę nabyw ­
czą ru b la  i  podwyższyła dwu­
k ro tn ie  stopę życiową k lasy  ro ­
botniczej. Konsum enci radziec­
cy zaoszczędzili w  rezu ltacie 88 
m ilia rd ó w  ru b li.

A le  to, co ju ż  w  ro ku  ubie­
g łym  zadziw iło  św ia t —  zostało 
przewyższone w  ro ku  bieżącym. 
Now a obniżka cen, o k tó re j do­
nosi kom unikąt; radzieck i z dn. 
1 m arca, pozwala konsumentom 
radzieck im  zaoszczędzić znowu 
71 m ilia rd ó w  ru b li.  Począwszy 
od chleba, a skończywszy na a-* 
paratach rad iow ych  poszły W 
dó ł ceny wszystk ich tow arów , * 
k tó rych  korzysta ją  masy pracu­
jące ZSRR. Stopa życia klasy 
robotn icze j dokonała znowu o- 
gromnego skoku w  górę.

B y  zdać sobie w  całe j pełn i 
sprawę z ogrom u przeprowadzo­
ne j operacji, należy zrozumieć 
w ym ow ę obu przytoczonych 
liczb. P ierwsza obniżka Cen o- 
znaczała faktyczne podwyższe­
nie  w  dw ójnasób stopy życio­
w e j mas. Obie obn iżk i w  sumie 
oznaczają, że obecna siła na­
bywcza ru b la  przewyższa nie­
m a l trz y k ro tn ie  s iłę  nabywczą 
ru b la  sprzed g rudn ia  1947 roku.

Są to w y n ik i oszałamiające, 
m ożliw e  do osiągnięcia jedynie 
w  k ra ju  socjalizm u.

W ystarcz^ porów nać obecną 
m iż k ę  cen w  ZSRR ze spadkiem 
cen w  Stanach Zjednoczonych- 
W  A m eryce spadły ceny h u rto ­
we. Konsum ent n ie  odczuł tego 
wcale. W  ZSRR obniżone zosta­
ły  ceny detaliczne, ceny tow a­
ró w  masowego spożycia, co w y ­
szło na korzyść szerokim  masom 
pracujących. Spadek cen w  A -  
m eryce je i t  w y n ik ie m  ob jaw ów  
kryzysow ych, a w  parze z n im  
idzie  w zrost bezrobocia. Spadek 
cen w  A m eryce pow oduje  wice 
pogarszanie się stopy życiowej 
mas.

W  ZSRR obniżka cen nastąpi­
ła  na skutek w zrostu  p roduk­
c ji, w yda jnośc i p racy  i skutecz­
ne j w a lk i z m arnotraw stw em .

Taka jes t w ym ow a faktów : 
spadająca k rzyw a  skazanego 
na zagładę kap ita lizm u  1 wsp i­
na jący się w ykres  rozw o ju  eo- 
cja lizm ú. K a p ita liz m  prowadzi 
do ru in y , socja lizm  —  do cora* 
większego dobrobytu. (sb).

O to próbka „m ora lności han­
d lo w e j“  businesm anów am ery­
kańskich :

Dzia ła jąca w  A n g lii firm a , 
- „A n g lo  -  A m erican  O il Compa­

n y  L td “  o trzym a ła  od rządu 
angielskiego zezwolenie na  za­
kup ien ie  w  ram ach p lanu  M a r­
shalla i  z jego funduszóyc do la ­
row ych , pew nej ilośc i p ro d u k ­
tó w  na fto w ych  za sumę 
7.258.332 do la rów  od f irm  nowo 
j  orskich „Esso E x p o rt C o rp o ra ­
t io n “  1 „S tandard  O il C orpora­
t io n “ . Oczywista, te  ta tranzak- 
c ja  by ła  d la  obydw u s tron  b a r­
dzo rentowna. Is to ta  rzeczy le ­
ży jednak w  tym , że zarówno 
f irm a  „A n g lo  -  A m erican O li 
Com pany", ja k  1 je j dostawcy 
zza A tla n ty k u  należą c a łk o w i­
cie do am erykańskiego koncer­
nu naftowego, „S tandard  O il o f 
N ew  Jersey“  —  z g rupy  Rocke­
fe lle ra .

T ak  w ięc R ockefe lle r sprze­
d a ł sam sobie, za pieniądze 
„m arshałlow sfcie“ , n a fty  za 7 
m ilio n ó w  do la rów  w  ciągu 45 
d n i i  zgarną ł p rzy  tym  podw ój 
n y  zysk: w  A m eryce i  w  A n g li i

In n y  p rzyk ład : w ym ien iona 
ju ż  f irm a  ,.Esso E xp o rt Corpo­
ra tio n “  sprzedała rów n ież w  ra 
mach p lanu M arshalla  koncer­
n o w i francusk iem u „S tandard

m ite  tu.
Ludizie, k tó rz y  m o n to w a li 

„p la n  M arsha lla ", w iedz ie li, 
czego chcie li. Z a rab ia ją  też na 
te j im prez ie  n ie  na jgorze j.

M iędzy in n y m i w ym ie n ia  się 
f irm ę  „A nderson, C lay ton  and 
Co.“ , na k tó re j czele «toi W il­
lia m  C layton, b y ły  m in is te r 
hand lu  1 jeden z g łów nych  p ro ­
m otorów  ,g ila m i M a rsh a lla “ .

O różnych metodach szwindlu
Jednym  z o fic ja ln y c h  celów 

„p la n u  M a rsh a lla " je s t ożyw ie­
n ie  w y m ia n y  hand low e j m ię ­
dzy k ra ja m i uczestniczącym i w  
te j „a k c ji" .  Jak  w  rzeczyw istoś­
c i posltulat ten  'es t rea lizow any 
przez m onopole am etykańSrite, 
w skazu je  m. im. a r ty k u ł w  
„N e w  Y o rk  T im es" z 20. 12. 48.

A u to r a rty k u łu , A lb io n  Ross, 
uskarżając się na „podkopyw a­
nie pres tiżu  S tanów  Zjednoczo­
nych w  E urop ie  przez f irm y  a- 
m erykańak ie ", podaje szereg 
ciekaw ych fak tów . Stw ierdza 
on, że f ir in y  am erykańskie , ko ­
rzysta jące z bezwzględnej swo­
body ruch ów  w  k ra ja ch  m ars- 
shallowskich, w yk u p u ją  w  je d ­
nym  z ty c h  k ra jó w  pewne to­
w a ry  znajdujące się w  niedo­
statecznej ilośc i w  Europie za­
chodnie j, ja k  np, n iek tó re  che-

Teatr

C hoć o d a rta  z k o ry  
—  n a d a l p ię k n a

M ich a ł S w ie tło w : „B a jk a " . —
Sztuka w  4-ch aktach, 10 ob­

razach. P rzek ład  A . P u łja now  
skiego. P rem iera  w  M ie js k im  
Teatrze Rozmaitości.

„B a jk a “  ros ła  w  ogrodzie ro ­
m antycznych w ierszy, czaro­
dzie jskie  drzewo m ia ło  złotą 
korę, srebrne, lis to w ie  i  owoce 
słodkie Jak m iód. Z a k ra d li się 
lekkom yś ln i chłopcy, korę  ob­
łu p a li, drzewo poka leczy li 1 
oskuba li z ow oców  1 liśc i, po ła­
m a li ga łązki, w y rze za li koz ika ­
m i swoje in ic ja ły . Pozostał go ły  
pień, k ik u ta m i gałęzi skarżący 
się niebu poezji.

M n ie j w ięce j ta k  samo po­
s tąp ił T ea tr Rozm aitości z po- 
w iew no-po lo tną  „B a jk ą “  S w ie - 
tłow a. Z  czaru jące j fa n ta z ji po­
został szkie let fab u ły , kad łub, 
tors. W ina za ten g w a łt na poe­
z ji jes t ob ie k tyw na  1 sub iek­
tyw na : b ra k  p ie tyzm u dla  dzie­
ła, mającego praw o liczyć na 
czułość nie szorstkość, nonsza­
lancja  i  n iedbałość wobec d e li­
katnego tw o rzyw a  poetyckiego,

z k tó rego  puszek może zdm u­
chnąć b y le  nieostrożne chuch­
nięcie  —  to  jedno; a niezależne 
od te a tru  1 reżyse rii w a ru n k i 
techniczne i  ak to rsk ie  Rozm ai­
tości p o w in n y  b y ły  z gó ry  prze 
strzec dyre kc ję  przed po ryw a ­
n iem  się na zagranie snu nocy 
le tn ie j, z gó ry  w yk lu czyć  baśń
i fee rię  z te a tru  o ta k  w yraźn ie  
ogran iczonych m ożliwościach 
w idow iskow ych . S ku tek skrzy­
żowania tych  dw u  w in  jes t ta ­
k i, że prześliczną ł  o ryg ina lną  
sztukę S w ie tłow a oglądam y po­
ran ioną, z po łam anym i sk rzy ­
d ła m i i  p rze trąconym i nóżka­
m i.

A le  może „R ozm aitośc i" l i ­
czy ły , że pom im o wszystk ich 
zaw in ionych  czy m n ie j zaw i­
n ionych  przez siebie braków , 
lu k , dz iu r, sęków, drzazg i 
p lam  przedstaw ien ia —  zw y ­
cięży poezja, zwycięży u ro k  
b a jk i, zwycięży Sw ietłow ? Je­
że li ta k  rozum ow a ły  —  d a li­
bóg, n ie  zaw iod ły  się, bo m im o 
w szystko w ychodz im y z tea tru

pod s iln ym  w rażen iem  zapozna 
nia  się z u tw o rem  o czaru jącej 
O ryginalności I  znacznych w a r ­
tościach a rtys tycznych  i  ideo­
logicznych.

Znacie tę  bajeczkę? Nie, n ie  
znacie, te j nowoczesnej „B a j­
k i“  o rom antycznych  ludziach, 
przezywających sybe ry jsk ie j 
ta jdze bajeczne przygody... To 
baśń n iezw yk ła , zadziw iająca, 
niepodobna do żadnej z tych, 
k tó ry m i k a rm iliś m y  się w  dzie­
ciństw ie, niepodobna do ba jek 
G rim m ów  i  Andersena, choć 
w y w o łu je  ich  w idm a sjtudent- 
ba ja rz  u S w ietłowa. Akcesoria 
Są św iadom ie tradycy jne : jest 
ktoś k to  opow iada ba jkę  1 ktoś 
k to  je j słucha, jes t w a łka  z łych 
z dobrym , jes t m o ra ł ł  nawet 
baśniowe, n ieprzebrane złoto. 
A le  każda analogia —  analo­
gia, k tó ra  palcem wskazuje 
przede w szys tk im  na koncep­
cje i  fan taz ję  baśni z tysiąca i 
jedne j nocy —  jest zarazem 
zaprzeczeniem i  p rzec iw staw ie ­
n iem  się św ia tu  Szeherezady, 
opow iadającej b a jk i despotycz­
nemu su łtanow i. B a ja rz  u Sw ie 
tło w a  jes t studentem  geologii, 
jego słuchacze —  to  koledzy, 
towarzysze prac i  m arzeń o ro ­
m antyce rzeczyw istego n ie  ba ­
śniowego życia. I  k o n f lik t  d ra ­

m atyczny n ie  ty le  polega na 
poszukiw an iu z ło ta  w  ta je m n i­
czej do lin ie  za dziesięcioma gó­
ram i, ile  na  celu, d la  którego 
się gó szuka: pro fesor i  g ro ­
m adka jego elewów, rob o tn icy  
na od ludne j kop a ln i poszukują 
i  w yd ob yw a ją  zło to  d la  dobra 
ogólnego, d la  Zbiorowości, i  ty l 
ko ź li ludzie, k tó rz y  z n im i w a l 
czą, m a ją  jeszcze na o ku  ego­
is tyczny in teres osobistego 
wzbogacenia się kosztem  spo­
łeczeństwa, złe resztk i daw ­
nych wyobrażeń, dawnych po­
żądań. M im o w o łi p rzypom ina­
ją się niezliczone u tw o ry , osnu 
te na t le  am erykańsk ie j go­
rączki zło ta  w  K a lifo rn ii czy w  
K lo nd ike . P rzypom ina ją  —  by 
tym  w y ra ź n ie j unaocznić ca ł­
ko w itą  różność Człowieka uspo­
łecznionego od w ilk a  pośród 
w ilkó w .

N iezw yk łą  oryg ina lnością  i 
u rok iem  sztuk i jes t połączenie 
rea lizm u z um ownością b a jk i, 
(wątek k ry m in a ln y  w p lec iońy 
w  w ą tek  rom ąntyczny. Choć 
n ic  n ie  je s t na serio, w szystko 
je s t na serio. Czy to  ja k iś  po­
de jrzany re la tyw izm , ucieczka 
od rzeczyw istości, rom antyczne 
przejście od życia w  „ra js k ą  
dziedzinę u łu d y "?  W  in te resu­
jącym  kom entarzu p ro g ra m o -*

w ym  do „B a jk i“  St. R. Dobro­
w o lsk i t ra fn ie  o k re ś lił Stosunek 
nowej ro m a n ty k i radz ieck ie j do 
m ate ria lis tyczne j f ilo z o f ii socja 
lizm u. Że n ie  m a sprzeczności, 
n ie  m a b ie rn e j postaw y w o­
bec życia, n ie  m a żadnej u - 
c iecżki w  k ra j rozb ra ja jące j 
z łudy i  u łudy, n ie  m a k o n f lik ­
tu  rom antyzm -rea lizm . I  d la ­
tego „B a jk ę “  —  naw e t w  te j 
oskubanej postaci, w  ja k ie j ja  
pokazują „R ozm aitośc i“ , w a r­
to by  zobaczyli do rośli i  na le­
ży pokazać m łodzieży — podob 
nie, ja k  celowe jes t pokazy­
wanie a rcydzie ł m a la rs tw a  na- 
w e t w  jednobarw ne j rep ro ­
dukc ji.

Z  niepam ięci o scenografach 
i ak to rach „B a jk i“  uchrońm y 
Rakowiecką, bezpośrednią, 0 
dziewczęcym w dzięku  student­
kę K a tię , oraz Paluszkiewicz®» 
rubasznego ad m in is tra to ra  ko­
pa ln i. U ta len tow anym  aktorem  
jes t Surowa, uzdo ln ionym  de­
kora to rem  W itz , Z o fia  G rab iń ­
ska g ra ła  dobrze, rozpraszała 
;ednak u ro k  poetyckości. N i« " 
ró w n ym  tłum aczem  okazał 
się P u łjanow sk i. N a muzyce 
się n ie  znam, ale m uzyka Rat* 
kowskiego podobała m i sig * 1 
m elodie piosenek również.

JASZCZ
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^jprasy  partyjnej

Racjonalizacja
Nasza prasa p a rty jn a  podmą 

'Ostatnio szereg przyk ładów , 
świadczących o rozw o ju  ruch;: 
rac jona lizac ji.

" „T ryb u n a  Robotnicza“  pisze
W śró d  ra c jo n a liz a to ró w  p ro d u k ­

c j i  i  w y n a la z c ó w  w  P ań  .,w o \vr j  
F a b ry c e  P rz e m y ś lu  B a w e łn ia n e ­
g o  w  B ie la w ie  w y b i ja  się  p ra c o w ­
n ik  k o t ło w n i,  A n to n i N o w a k , k .ó * 
Ty p rz e d ło ż y ł ju ż  K o m is j i  U *p raW * 
fc iań  k i lk a  p o m y r łó w  ra c  jo n  a b a ­
to rs k ic h . Część je g o  p ro je k tó w  y.\ 
zastosow ano . P rzyn oszą  one Z a n  a 
d o m  znaczne  oszczędności i  pop rą  
w ę  w a ru n k ó w  p ro d u k c ji.

O s ta tn io  zas tosow ano  je g o  po- 
Tny-i zm e c h a n iz o w a n ia  o b s łu g i k o - 
t łó w  p rz y  oczyszczan iu  z b io rn ik ó w  
*  w o d y  p o s z la k o w e j i  je j  oczysz­
cza n ia , co p ozw a la  na p o w tó rn e  
» u ż y tk o w a n ie  w o u y .

W y n a la z k ie m  N o w a k a  je s t t a k ­
i e  z a s tą p ie n ie  k o s z to w n y c h  ła itc u *  
c h ó w  G a lla  p rz e z  p a s k i k l in o w e  
p rz y  k o la c h  p a ro w y c h , za s tą p ie n ie  
tną;, a zbe s tow ych  cegłą  szam otowa, 
o ra z  u ru c h o m ie n ie  m ły n k a  do  p ro  
dukcji m ą c z k i sz a m o to w e j ze z u ż y ­
te j  c e g .y  s z a m o to w e j, k tó rą  po ­
p rz e d n io  w y rz u c a n e . W  te n  sposób 
z n ik ła  p o trze b a  s ta iego  z a k u p y w a ­
n ia  le j  m ą c z k i, n ie z b ę d n e j p rz y  oó 
s łud ze  k o t ło w n i.

P ow ażne  oszczędności, s ięga jące  
909 ty s . z ł. ro c z n ie  p rz y n o s i zas»c- 
s o w a ń le  p ro je k tu  in ż . E d w a rd a  C ie 
c h e ck ie g o , p o le g a ją ce  na. re g u ła  
c j i  n a p ię c ia  p rą d u  e le k try c z n e g o  
ha  s ie c i p rzez  z w ię k s z e n ie  n a p ię ­
c ia  g e n e ra to ró w  fa b ry c z n y c h . P o ­
m ys łe m  k o le k ty w n ie  o p ra c o w a n y m  
przez p ra c o w n ik ó w  k o łtw o n i  jes t 
u ru c h o m ie n ie  e le w a to ra  m o te rk o -  
w eg o  p rz y  W y d o b y w a n iu  sz lam u, 
co  pozw a la  na znaczne z m e c h a n i­
z o w a n ie  p ra ć y  i  z m n ie js z e n ie  k o - 
Sztów ro b o c iz n y .

„Gazeta RobotniczaN in fo rm u ­
je o różnych pom ysłach r a c ^ -  
r-.alizatorskich, k tó rych  autorom ; 
śą p racow n icy w roc ław sk ie j dv- 
i  okej i  ko le jow e j:

W u b ie g ły m  ro k u , c a ły  szereg 
u lepszeń  i  w y n a la z k ó w  zo s ta ł zg to  
szo ny  do  M in .  K o m u n ik a c ji ,  k tó ­
re  po  u z n a n iu  ic h  p ra k ty c z n e g o  
w y k o rz y s ta n ia , ' w y p ła c iło  a u to ro m  
w y s o k ie  p ro m ie . W ie le  z ty c h  p o ­
m y s łó w  ju ż  s to s u je  s ię  w  u rz ą d z ę - 
ń .u c h  i  w a rs z ta ta c h  p ra c y .

O s ta tn io  z a re je s tro w a n o  k i lk a  po 
fn y ź łó w , p o le c a ją c  ic h  Zastosowa* 
n ie  na  te re n ie  c a łe j d y r e k c j i .  O 
to  n ie k tó re  z n ic h :

A n to n i G aw ęda  — p rz o d o w n ik  
z W a rs z ta tó w  D ro g o w y c h  w e  W ro - 
c ia w iU  — zas tosow a ł m e cha n iczne  
o s trze n ie  p i ł  ta ś m o w y c h , za m ia s t 
rę czn ie  p iln ik ie m . W a rs z ta ty  ló ro  
gow e  w e  W ro c ła w iu  oszczędza ją  
p rzez  to  ro c z n ie  G5.000 z ło ty c h .

In ż . B . G o t l ib  — z W a rsz .a tó n  
W a g o n o w y c h  w  Ś w id n ic y  — s k o n ­
s tru o w a ł w iró w k ę  do  o d d z ie la n ia  
o l iw y  z p od u sze k  s m a ro w n ic z y c h . 
W te n  sposób u zyska  Się 5.160 k g  
o l iw y  ro c z n ie  z b e z u ż y te c z n y c h  oo 
p a d k ó w .

J ó ze f K e m p is ty  — e le k tro te c h ­
n ik  D O K P  W ro c ła w  — z b u d o w a ł 
p rz y rz ą d  do  b a d a n ia  s z n u ró w  te le ­
fo n ic z n y c h , u ła tw ia ją c y  o g ro m n ie  
tą  czyn no ść  i  d a ją c y  dużą  oszćzęd 
ność czasu.

W y m ie n il iś m y  k i lk a  z a le d w ie  n >- 
w y c h  u lepszeń . W  w ie lu  d z ie d z i­
n ach  p ra c y  zas tosow ano  ju ż  szereg 
d o s k o n a ły c h  p o m y s łó w , k tó re  d a ­
ją  n ie  t y lk o  oszczędność czasu a lć  
i  m a te r ia łu . P o cząw szy Od in ż y n ie ­
ra  dó  z w y k łe g o  r o b o tn ik a , \k o lć ia -  
rzś  d y r e k c j i  w ro c ła w s k ie j c ią g le  
p ra c u ją  nad  n o w y m i u le p s z e n ia m i 
i  p o m y s ła m i u s p ra w n ia ją c y m i p ra ­
cę.

M o rd e rc y  w  s u ta n n a c h  
p rz e d  sądem  w Ł o d z i

(Dokończenie ze str. 1)
W styczniu 1549 r. kś. Faryś 

za pośrednictwem  żony „M u ra ­
ta“  um aw ia się na drugie spot­
kanie z rum  we wsi Rudltce u 
sklepikarza Tóżyka. Tam  oma­
w ia ją  sprawy bieżące.. Jak  u - 
stala przewód sądowy, .— jest to 
w ym iana wiadom ości z BBC ó- 
raz „pod trzym an ie  na duchu" 
członków bandy, „M u ra t“  w y ­
znaje w tedy, że czuje się osa­
m otn iony i prosi, aby ksiądz 
skon taktow a ł się z in n ym i orga­
nizacjam i.

Spotkanie trzecie — następu­
je ju ż  w  okresie amnestii. „M u ­
ra t“  oświadcza, że z amnestii 
nie skorzysta. Ksiądz — ja k  sam 
przyznaje —  p rzy jm u je  to o- 
świadczenie m ilczeniem . Spot­
kanie to odbywa się u jednego- z 
gospodarzy przy ko lac ji, zakra­
pianej wódką óbńcńóści in ­
nych członków bandy „M u ra ta “ . 
Tak w yg ląda ją  fa k ty  w  toku ze­
znań ks. Farysia...

*
Oskarżony ks. Faryś jest 

szczupły i  fonem, sposobem m ó­
w ienia, gestem stara śię nadać 
sobie pozory ascety.

Początkowo us iłu je  Wszyst­
kiem u przeczyć, a gdy mu Się to 
nie udaje, przerzuca się na m e­
todę udaw ania nieświadomości.

A  więc „n ie  W iedział“ , że pod­
ziemne bandy popełn ia ją m o r­
derstwa „n ie  o rien tow ał się“ 
Przy p ierwszym  spotkaniu, k im  
jest „M u ra t“ , a prośbą o udzie­
lenie błogosław ieństwa b y ł „za ­
skoczony“ . Na pytanie , dlacze­
go szukał łączności z „M u ra ­
tem “  — odpowiada, że chciał u - 
dzielić o n im  in fo rm a c ji swym 
Parafianom, in te resu jącym  śię 
osobą „M u ra ta “ , k tó ry  „b łą ka ł 
się i  tu ła ł“ . „N ieświadom ość 
grzechu nie czyn i“ . — Na tym  
osk. kś. Faryś opiera tę część 
SWych zeznań.
t Jezuicka „moralność“

Przewodniczący zadaje w y ­
raźne pytan ie  — ja k  osk. jako 
ksiądz mógł, w iedzieć o dz ia ła l­
ności „M u ra ta “ , n ie  donieść o 
n im  władzom, aby zapobiec da l­
szemu m ordow aniu n iew innych 
ludzi?

Za to ks. Faryś zm ienia ta k ­
tykę. W ystępuje teraź jezu ita  
b ieg ły  w  zawiłościach różnych 
.m ora lnośc i“ . Ks. Faryś b. sze­
roko pojnąuje „ta jem n icę  spo­
w iedzi". Zasłania się nawet., gdy 
W grę wchodzi spotkanie przy 
wódce z grom adą bandytów .

Ks. Faryś us iłu je  b ro n ić  się 
jeszcze tym , że chcia ł „ra tow ać 
duszę“  „M u ra ta “ . A lb  na p y ta ­
nie, czy nam aw ia ł „M u ra ta "  do 
skorzystania z dobrodzie jstwa 
am hestii, ks. Faryś n isko opu- 
82cza głowę...

*
Z ko le i staje przed sądem osk. 

ks. O rto to w sk i W acław, p ro ­
boszcz p a ra fii w  Konopnicy. Cią 
^  na n im  odpowiedzialność za 
spowodowanie zabójstwa k ie rów  
n ika m ie jscow ej szkoły, A n to - 
niego Prasżczyka.

Prżóbieg Sprawy W św ietle ze 
znań oskarżonego przedstaw ia 
się następująco. Na w iosnę ub. 
roku, gdy powstała organizacja 
„SP ‘, kom endantem  je j w  K o ­
nopnicy został k ie ro w n ik  szkoły, 
Praszczyk. Ks. O rto tow sk i od 
razu ustosunkow ał się do „S P “ 
negatyw nie i  odtąd rozpoczęły 
się n ieporozum ienia m iędzy nim  
a k ie ro w n ik ie m  szkoły.

Oskarżony ks. O rto tow sk i 
„rozża lony“ , ja k  to sam okreś­
la, na Praszczyka, udał się w  
końcu czerwca ub. roku  do swe­
go kolegi, proboszcza sąsiedniej 
pa ra fii, ks. Łososia, by  „s ię  po­
skarżyć“ . S karg i zosta ły p rzy ­
ję te  nader przychyln ie .

Ks. Łosoś ośw iadczył, że ma 
kontakt „ł pa rtyzan tam i“  i że 
oni się zemszczą na Praszczyku 
i jego żonie. Ks. O rto towskiego 
ucieszyło to bardzo 1 pow ie­
dział dosłownie, że „dobrze b y ­
łoby ich pobić“ , *  je ś li się da, 
to i kropnąć.

P rzy  następnym  spotkaniu z 
Łososiem w  początkach sierpn iu 
ub. roku , ks. O rto tow sk i dow ie­
dzia ł się, że rozkaz zabicia P ra - 
szczyków został w ydany. W  dn. 
21 s ie rpn ia ub. roku  Praszczyk 
zdstał zabity, żona jego ocalała. 

*
Ze splątanych, a często sprze­

cznych zeznań ks. O rto tow sk ie - 
go w y łan ia  się nagi fak t. Ksiądz 
k a to lic k i kazał zamordować 
dwóch ludzi.

O skarżony b ro n i się w p ra w ­
dzie, że żądanie m orderstw a rzu 
c ił W gniew ie, że „ je s t ta k i u -  
ezuciowy“ . A le  m iędzy dwoma 
spotkaniam i z ks. Łososiem, a 
datą zabójstw a Praszczyka u - 
p łynę ło  dw a tygodnie. B y ł czas, 
by rozkaz odwołać. Osk. O rto - 
tóWśki n ie  uczyn ił nic, aby 
wstrzym ać rękę m ordercy. Ks. 
O rto tow sk i sam przyznaje te ­
raz: —• „kaza łem  zabić, a zatem 
zabiłem ".

Jak ks. Ortotowski walczył 
o „rząd dusz“

W  zeznaniach osk. ks. O rto ­
tow sk i' przyznaje, że b y ł nega­
tyw n ie  usposobiony do w ie lu  
podstawowych zagadnień dzi­
siejszej rzeczyw istości. N ie  u - 
m ie w p raw dz ie  odpowiedzieć 
ria ta k  proste pytanie , co w ie  
o „S P “ . W ie za to, że ja ko  ksiądz 
pow in ien trzym ać „rząd  dusz 
m łodzieżow ych", zwalcza w ięc 
organizację, k tó ra  k ie ru j«  s iły  
m łodzieży do odbudowy k ra ju . 
N ie chce pomagać w organ izo­
w an iu  „S P “ , bo „n ie  m ia ł odpo­
w iedniego rozkazu od k u r i i  b i­
skup ie j“ .

Zeznanie «woj« kończy oks.
O rto tow sk i wybuchem  «pńżńto- 
nej skruchy. Ks. O rto to w sk i nie 
umie, ja k  jego poprzednik, b ro ­
nić, zasłaniać się teo log icznym i 
rozważaniam i. A le  Obaj Stoczyli 
się na to samo dno. Jeden błogo­
s ła w ił zbrodnią, d ru g i ją popeł­
n ił.

(R. W.)

Z krajowej narady aktywu wiejskiego ZMP

M ini:ter Dej)-Kocioł (% lewej strony) w rozmowie e przodownikami pracy: Cs. Paśko, ze
wsi Siedliska pow. rzeszowskiego, M. Krzyżanowskim ze wsi Chorcścieniec pow. jawor­

skiego i  Golą, traktorzystą z majątku Leśniczówka pow. Brzeg.

W  trosce o p o p ra w ę  b y tu  mas p ra cu ją cych  
o b ra d o w a ł Sejm  U s ta w o d a w czy

(Dokończenie sprawozdania ze str. 1)
Na porannym  posiedzeniu i 

Sejmu, Izba odesłała do odpo­
w iedn ich  k o m is ji sejm owych 
następujące rządowe p ro je k ty  
ustaw:

1) o ra ty f ik a c ji um ow y m ię ­
dzy Rzeczpospolitą Polską a 
R epub liką  Czechosłowacką o 
w za jem nym  obrocie p raw nym  
w  sprawach cyw ilnych  i  k a r ­
nych, podpisanej w  W arszawie 
dn ia  21 stycznia 1949 r.,

2) o podwyższeniu i  zm ianie 
przeznaczenia grzyw ien, na ­
k ładanych przez sądy dyscyp li­
narne Izb Lekarsk ich , L e k a r- 
sko-D ęntystycznych i  A p te k a r­
skich,

3) o p o k ryw a n iu  opłat w  
Szpitalach, będących zakładam i 
społecznymi służby zdrow ia,

4) o p lanow ym  rozmieszcze­
niu lekarzy  w e te ryna ry jnych ,

5) o zm ianie dekre tu  z dn. 
20 m arca 1046 r. o podatkach 
kom unalnych,

6) o zniesieniu Funduszu 
O brony Narodowej.

Leczenie ubezpieczonych
W  dalszym  ciągu obrad pos­

tów. K ry g ie r (PZPR) złożył 
sprawozdanie K o m is ji P racy i 
O p iek i Społecznej o rządow ym  
pro jekc ie  ustaw y o zm ianie nie 
k tó rych  przepisów o ubezpie­
czeniach społecznych.

P ro je k t znosi ograniczenie 
okresiu up raw n ie n ia  do pomo­
cy leczniczej. Dotychczas ubez­
pieczony m ia ł prawo do ko rz y ­
stania z leczenia przez 26 t y ­
godni, członkow ie rodziny zaś 
przez 13 tygodni. A co potem 
m ia ł począć ubezpieczony? — 
pyta"poseł sprawozdawca. W pro 
wadzono obecnie bezterm inow e 
leczenie ubezpieczonych jest 
osiągnięciem w ie lk ie j m ia ry , 
choć obejm uje w  obecnym eta­
pie ty lk o  8.500.000 ludności.

izba w  drug im , a następnie 
w  trzecim  czytan iu  jednom yśl­
nie p ro je k t ustaw y przy ję ła .

Ubój świń
Sprawozdanie K o m is ji R o l­

n ic tw a  i  Leśn ic tw a  o rządow ym  
pro jekc ie  ustaw y o zm ianie de­
k re tu  z dn ia  2g g rudn ia  1945 r. 
o ochronie ho do w li zw ierząt 
gospodarskich z łożył pos. tow. 
K ępczyński (PZPR). P rzyrost 
trzody ch lew nej w  k ra ju  s tw o­
rz y ł m ożliwość złagodzenia o- 
graniczeń ubo jow ych św iń. Spra 
wozdawca przytacza szereg c y fr 
z zakresu hodow li trzody  ch lew  
nej. Jesienią 1945 r. m ie liśm y 
1.700.0C0 sztuk trzody  chlewnej 
W stosunku do 9.700.000 sztuk 
przed w o jną . W  końcu 1943 r. 
m ie liśm y ju ż  5,1 m ilion a  sztuk, 
nń ro k  1949 p rzew idu je  się 5,9 
m iliona, co stanow i wzrost o 
1(5 proc. w  stosunku do roku  
poprzedniego. Jednak m im o 
stałego p rzyrostu , n ie  osiągnie­
m y jeszcze w  roku  bieżącym 
stanu przedwojennego.

Sprawozdawca w nosi o u - 
chw alenie p ro je k tu  ustaw y w raz 
z popraw kam i K o m is ji. Izba w  
d rug im , a następnie w  trzec im  
czytan iu  ustawę jednom yśln ie  
uchw a liła .

Pos. tow. Sokół (PZPR) z ło ­
ży ł sprawozdanie K o m is ji R o l­
n ic tw a  i  Leśnictw a o rządow ym  
p ro jekc ie  ustaw y o zm ianie de­
k re tu  o S traży Leśnej. R e fe ro­
w any p ro je k t ustaw y daje moż 
ność S traży Leśnej rea ln ie jsze­
go w ype łn ien ia  nałożonych na 
n ią  obow iązków  i  no rm u je  
szczeble stanow isk S traży Leś­
nej.

Izba u ch w a liła  jednom yśln ie  
p ro je k t ustaw y w  drug im , a na 
Stąpnie w  trzec im  czytaniu.

Pos. tow. Jarosz (PZPR) d o ­
ży ł sprawozdanie K o m is ji A d ­
m in is tra c ji i  Bezpieczeństwa Pu 
blicznego o dekretach Rządu 
R. P.:

a) z dn ia 25 października
1948 r. o zm ianie ustaw y z dn. 
17 lutego 1922 r. o państwowej 
służbie cyw ilne j,

b) z dn ia  25 października 
1948 r. o zm ianie dekretu z dn. 
14 m a ja  1946 r. o tymczaso-

w ym  unorm ow an iu  stosunku 
służbowego fuń ke j o na r  usży
państwowych.

Z m ia n y
w  system ie  p o d a tk o w y m

Poseł T eo fil Fszczólkowśki 
(SL) złożył sprawozdanie K o ­
m is ji Skarbow o-Budżetow ej o 
dekretach Rządu R. P.:

a) z dn ia 25 październ ika 
1648 r. o podatku obro tow ym ,

b) ' z dn ia 25 październ ika 
1943 r. o podatku dochodowym .

P ierw szy z re ferow anych de­
k re tó w  wprowadza szereg 
zmian, k tó re  poseł sprawozdaw 
ca u jm u je  w  7 następujących 
grup: zm iany w  zakresie przed­
m io tu  opodatkowania, zm iany 
stawek podatkowych, zastą­
pienie dotychczasowej akcyzy 
podatkiem  obrotow ym , w p ro ­
wadzenie specjalnego podatku 
od tow a rów  luksusowych, zm ia­
ny  w  opłatach za k a r ty  re;,e- 
stracyjne, zm iany udzia łu  w  
podatku obro tow ym  zw iązków  
samorządu te ry to ria lnego  oraz 
Izb Przem ysłowo - H and low ych 
i Rzem ieślniczych i zm iany w  
postępowaniu podatkowym .

Z m iany objęte d ru g im  re fe ­
row anym  dekretom  ż dn ia  25 
październ ika 1948 r. o podatku 
dochodowym, stanowią zasad­
n iczy prze łom  w  dotychczaso­
w ym  systemie ob liczania po­
da tków  i  są dostosowane do 
dokopanych zm ian u s tro ju  go­
spodarczego w  naszym k ra ju .

W prow adzają ona .podział do­
chodu na pięć źródeł i zróżn ico­
wanie o p o d a tk o w a n i w  zależ­
ności od tego, z jak iego źródła 
dochód został uzyskany.

D ekre t podnosi poza ty m  nie- 
opodatkcwany dochód tzw . m i­
n im um  egzystencji z 72.ÔC9 do 
120 080 recznie.

Referowane dekre ty  zostały 
jednom yśln ie  przez Sejm  za­
tw ierdzę ne.

W dwóch ostatn ich punkłtach 
porządku dziennego Sejm  za­
tw ie rd z ił drwa de k re ty  rządowe. 
P ierwszy, re fe row any ¡przez pos. 
tow . Sokoła (PZPR), w  im ien iu  
K o m is ji R o ln ic tw a  i  Leśnictw a, 
dotyczył zm iany rozporządzeń:a 
Prezydenta R. P. z 1S47 r. 0 
zwalczan iu zaraźliw ych chorób 
zwierzęcych.

D ru g i dekret, re ferow any w 
im ie n iu  te j samej K o m is ji przez 
po-j, Janusza (SL) — ustala w łaś 
ciiwość w ładz i no rm uje  postę­
powanie w  spraw ie rozszczep 
by łych  dzierżawców n ierucho­
mości ziem skich z ty tu łu  ¡przeję­
tego przez ¡państwo inw entarza.

Na tym  porządek dizienny po ­
siedzenia zesłał wyczerpany. Vf 
celu uchw alen ia pilnych, p ro je k ­
tów  vtôtàw, następne posiedzenie

Sejm u wyznaczone zostało w  
tym  samym dn iu  na godz. 16.

O b ra d y  popo łudn iow e
Na popo łudniow ym  56 posie­

dzeniu Sejm  odesłał w  p ie rw ­
szym czytan iu  dó K o m is ji P racy 
i O piek i Społecznej poselski 
p ro je k t ustaw y o pracowniczych 
ogródkach dzia łkowych.

Z  ko le i poseł tow . Banccrż 
z łożył spraw ozdane o  pro jekc ie  
ustaw y ra iiy fika cy jn e j o polstko- 
czechosłowackej u m o w ę  w 
spraw ie wzajem nego obrotu 
prawnego w  spra,wach c y w il­
nych i  karnych. (Piszemy o tym  
na str. 1).

Zabiera jąc w  te j spraw ie głos 
poseł tow . Rapaczyński (PZPR), 
pow iedzia ł m. in.:

„W  te j uroczystej chwali — 
ślem y bohaterskim  masom lu ­
dow ym  Czechosłowacji nasze 
najissrdeczniejsiza p ro le ta riack ie  
pozdrow ienia i  życzym y im  da l­
szych sukcesów w  walce o po­
kó j, postęp i  spraw ied liw ość 
społeczną“ .

Następnym  punktem  ¡porządku 
dziennego było  sprawozdanie 
K o m is ji P rzem ysłu i  H and lu  o 
rządow ym  p ro jekc ie  ustaw y O 
zakładach u ty lizacy jn ych . Refe­
re n t — poseł B en iger (SB),

Pescł Szymanek (SL) złożył 
sprawozdanie K o m is ji W ojsko­
w e j o rządow ym  pro jekc ie  usta­
wy.-o zam ianie n ie k tó rych  g ru n ­
tów  państwowych. Ustawę Sejm 
u c h w a lił jednogłośne.

Poseł K a rb o w ia k  (PZPR) zre­
fe ro w a ł W im ie n iu  K o m is ji W ój 
akowej — dekre t Rządu o od­
tw orzen iu  i  uporządkow an iu 
w o jskow e j ew idenc ji rezerw  o- 
sobpwych.

Sejm  zatw ierdza deforeit jedno
giośme.

Sprawozdanie K o m is ji S ka r­
bowo-Budżetowej oraz Samorzą 
do-wej o rządow ym  p ro je kc ie  u - 
s taw y o zm ianie dekre tu  z dn ia  
23 m arca 3948 r. o podatkach 
kom una lnych , z łożył poseł F ija ł 
kow sk i (SD).

Ustaw a w prow adza szereg bar
ćbo is to tnych  zm ian, odnoszą­
cych się do poda tku g ru n tow e ­
go, obniżając stopę podatkową 
dla  ch łopów  m ało- i  ś red n io ro l­
nych. Z n iż k i dochodzą w  n ie ­
k tó ry c h  w ypadkach do 40 proę. 
dotychczasowej stopy poda tko­
w ej.

P ro je k t us taw y p rz y ję ło  jedno ' 
m yś ln ie  w  d ru g im  i trzec im  czy 
tan iu .

Na ty m  porządek dz ienny zo­
sta ł wyczerpany. Następne po­
siedzenie Sejm u odbędzie się w  
dn iu  9 m arca br. o godz. 10 
rano.

K o b ie ty  u czczą  c z y n e m  
d z ie ń  sw eg o  ś w ię ta

(a) W  Zarżądzie G łów nym  L i 
g i K ob ie t w  W arszawie odbył?, 
się 1 bm. konferencja  prasowa, 
na kitóre j eto. W ashkowska zre­
fe row a ła  przygotow ania  L ig i^Jp  
obchodu Męday-narodówćffe 
D n ia  Kob ie t. *

W ca łym  k ra ju  o-dbywają się 
zebrania kob ie t. W uchwało - 
nych rezo lucjach żebrane .wy - 
ra ta  ją  solidarność ze św&ato - 
w ym  obozem poko ju  ze Z w ią  - 
jakiem Radzieckim  na czele. We 
w szystk ich  n iem a l rezo lucjach 
podejm owane są uchw a ły  o 
w spó łzaw odn ic tw ie  p ra cy  d la  
uczczenia M iędzynarodowego 
D n ia  K o b ie t i  o  um asowanie L i 
gi. Na w ie lu  zebraniach uchw a­
lono rezolucje o zbiórce na rzecz 
w dów  i  s ie ro t po po ległych de­
m okra tach greckich.

Ob. Was Ilkow ska s tw ie rdz iła  
da le j, że organizacja, dem okra - 
tycznych kob ie t ang ie lsk ich  za­
p ros iła  delegację kob ie t po i -

Sfei-ch do wzięcia udtoału w  lo n ­
dyńskich  uroczystościach M ię  - 
dizynarodowego Dnia K ob ie t. 
Na obchód 8 m arca przybędzie 
do W arszawy delegacja kob ie t 
czechosłowackich.

P rog ram  uroczystości w  Pol - 
soe obe jm u je  akadem ię cen tra l­
ną, k tó ra  odbędzie się 7 m arca 
w  Politechn ice  w  W arszawie. 
P rzem ów ienie w yg łos i w iceprze 
wodni,cząca Św iatow ej Demofcra 
tycanej Federacji K ob ie t w ice­
m in is te r P ragierowa. P rzodow ­
nice p racy  oraz uczestniczki 
wispółzawodnictwa złożą m e l­
du n k i o w yn ikach  pierwszego 
etapu współzawodnictwa. N a j­
lepszy zespół otrzym a sztandar 
przechodni, inne przodujące ze­
społy w yróżn ione zostaną dy ­
plom am i. Na akadem ii w ręczo­
na zostanie rów nież m ilionow a 
leg itym acja  L ig i K o b ie t

W ca łym  k ra ju  odbędą się a- 
kadem ie w  zakładach pracy, w  
szkołach, gm inach i  gromadach.

« u t

17 milionów zł dla przodowndb^w 
w Służbie Zdrowia

Zarząd G łów ny Z w iązku  Za­
wodowego P racow n ików  Służby 
Z d row ia  R.P. uzyskał 17 m ilio ­
nów  z ło tych nagrody i  prem ie 
dla przodow n ików  pracy w  Służ 
ble Z drow ia .

Suma ta rozdzielona będzie 
przez M in . Z d ró w ’a na w n łosk. 
G łównego K om ite tu  W spółza­
w odn ic tw a Pracy przy Zarzą­
dzie G łów nym  Zw. Zaw. Prac.

S łużby Z d row ia  R.P. d la  prto* 
dow n ików  pracy we współza» 
w odn ie tw ie  in d yw id u a ln ym  i  z e ­

społowym.
W w ie lu  Okręgach w y typo w *«  

no ju ż  p ierwszych przodowm ę 
ków . Naczelna D yrekc ja  Uzdro­
w isk  P olskich rozdzie liła  w  u - 
zdrow iskach 250 tys.ęcy zł. m ię 
dzy p ierwszych przodowników?,

193 r o b o tn ik ó w  a w a n s o w a ło  
w  p rz e m y ś le  m in e ra ln y m

W RO CŁAW . (Koresp. w ł) .  W 
d y re k c ji Z jednoczenia P rzem y­
słu M inera lnego Doir.ego Siąs- 
ka awansowało 193 robotmkóvv

Na dyre k to rów  j k ie row n ikó w  
zakładów  w ysunię to 9 ro b o tn i­
ków  na k ie ro w n ikó w  dzia łów  — 
40, 144 robo tn ików  obję ło stano­
w iska  m a js trów , re fe ren tów  o- 
rcz  fun kc je  pracow n ików  u m y ­
słowych.

N ajw iększa ilość.robo tn ików  -  
bo aż 62, awansowało w  zak ła­
dach produku jących ceram ikę

szlachetną. Jednego z ro b o tn i*  
ków  wysunię to na stanow iska 
dyrek to ra  naczelnego zakładu, 
d ru g i pe łn i fu n kc ję  dyrekto ra  
technicznego. 5 jest k ie ro w n ika ­
m i działów, 55 ob ję ło fun kc ję  
m a js trów  i  re ferentów .

W przem yśle ce ram ik i budo­
w lane j awansowało 46 robotn i«  
ków , w  przemyśle surowców m i i  
nera lnych awansowało 3 robol« 
n ików , wr przemyśle kam ien iax i 
.-kim 1 rob o tn ik  pe łn i fun kc ją  
dyrekto ra , a w  w apienn ikach v t  
wansowalo 16 robo tn ików . J.D»

S ezon ja je z a rs k i w  K ie le c k ie m  
z a p o w ia d a  się  p o m y ś ln ie

K IE LC E . (Koresp. w ł.). Sezon 
ja jćza rsk i zapowiada się w  w o ­
jew ództw ie  k ie leck im  b. pom yśl­
nie. Już pierwsze miesiące Sty - 
czeń i  lu ty  w ykazu ją  znaczne 
przekroczenie p lanu. I  ta k  w 
styczniu zakup iły  spółdzielnię 
m leczarsko-ja  jczarsk ie  1.500.000 
ja j,  w  lu ty m  do 20 bm. ź górą 
dwa m ilio n y  sztuk, zam iast za­
p lanow anych w  jednym  i  d ru ­
gim  m iesiącu po 350.000 szt.

Te osiągnięcia spowodowała 
łagodna zim a i  początek „n ieś-

ności“  m łodych k u r  z lęgów ub. 
roku.

Ja j zatem na K ie lecczy fn l«  
nie pow inno zabraknąć.

Pewne obawy budzi maże sza« 
rżący się w  n iek tó rych  pówia« 
tach (s tbpn ick im  i  ję d rzę jow - 
skim ) pomór kur.

Energiczna w a lka  z tą klęską 
m ożliwa jest jedyn e drogą ma-: 
sowego szczepienia k u r — na egi 
w in n i zwrócić uwagę wszyscy 
ro ln icy . ;

W ia d o m o ś c i z k r a ju
BUDO W A O S IE D L I RO BO T­

N IC Z Y C H  NA  PO M ORZU
Z ak ład  O sied li Robotniczych 

przystępuje w  r. b. do w y b u ­
dowania w  T o run iu  dwu nowo 
czesnych osied li robotniczych, 
wyposażonych w  przedszkola, 
pu n k ty  handlowe, ośrodki zdro 
w ia  i  te reny wypoczynkowe.

M ie jska  Rada Narodowa w 
G rudziądzu w  nowo opracowa­
nym  p re lim ina rzu  budżeto­
w ym  na ro k  1949 uzyskała do 
da tkow ą sumę 22.187.000 zło­
tych ze sprzedaży ob iektu  prze 
m yślowego w  Tuszewie. Cała 
uzyskana kw o ta  przeznaczoną 
została na odbudowę domów 
m ieszkalnych dla  rodzin  ro b o t­
niczych.

RO BO TNICE W  Ł O D Z I W Z Y ­
W A JĄ  DO W SPÓ ŁZAW O ­

D N IC T W A  ROBOTNICE  
W  P A B IA N IC A C H

ŁO D Ż. (Koresp. w l.). W 
przededniu M iędzynarodowego 
D n ia  K ob ie t, robotnice PZPB 
N r 2 w  Łodzi, by uczcić swoje 
święto, postanow iły  podnieść 
jakość w ykonyw ane j p roduk­
c j i  i  wezwać ko leżanki ż 
PZPB w  Pabianicach do współ 
zawodnictwa. (K)

P R E M IE  D L A  P R ZO D O W N I­
K Ó W  PRACY

C entra lny Zarząd E nergetyki 
przyzna ł p racow n ikom  Z jedno­
czenia Energetycznego okręgu 
m azurskiego kw o tę  82.780 zł ty 
tu łem  p re m ii za p rzed te rm ino­
we W ykonanie p lanu w  r. ub.

Rada Z akładow a wspóln ie  z 
dyrekc ją  Zjednoczenia doko­
n a ły  podzia łu przyznanej k w o ­
ty  wśród przodow ników  pracy.

SPÓ ŁD ZIELC ZA  F A B R Y K A  
KONSERW  

W K U T N O W S K IM
G m inna Spółdzie ln ia Samo­

pomocy Chłopskie j w  Now ej 
W si pow. kutnow skiego zało­
ży ła  w  zabudowaniach po fo l- 
W arcznych prze tw órn ię  owoco- 
w o-w arzyw n iczą , k tó re j zdol­
ność przetw órcza dochodzi do 
80 tys. puszek konserw  rocznie. 
P rze tw ó rn ia  w  N ow ej W si pro 
duku je  wszelkiego rodza ju  m ai 
m ołady, dżemy, kom poty  ow o­
cowe i  konserw y warzywne.

P rzy  spółdzie ln i powstała Sta 
c ja  inspektow o-c iep łarn iana o- 
raz p lan tac ja  ogórków  i  pom i­
dorów.

K L A S A  S TY P E N D IA L N A  DLA  
M Ł O D Z IE Ż Y  W IE JS K IE J
W  P aństw ow ym  Liceum  Roi 

n iczym  we w si Borkow ice, 
pow. koneckiego o tw a rto  spe­
c ja lną  klasę stypendialną, p ie r 
wszą tego rodzaju klasę w  szko 
łach ro ln iczych  w oj. łódzkiego. 
U czn iam i k lasy  są dzieci ch ło­
pów m ałoro lnych i  ś redn io ro l­
nych że wszystk ich pow ia tów  
w ojew ództw a.

ROZBUDOW A M U Z E U M  
W IE LK O P O LS K IE G O

M uzeum  W ie lkopo lsk ie  w  
Poznaniu podjęło prac« nad u-

ruchom ieniem  w ystaw y zabyt­
ków rew indykow anych  osta tn i« 
z N iem iec. W ystawa ta będzi« 
urządzona w  b y ły m  pałacu ob- 
szarnięzym w  Rngalinie, k tó ­
ry  obecnie przekazano M u - 
¡eum W ielkopolskiem u.

Oprócz te j w ystaw y p ro je k ­
tu je  się zorganizowanie w  Ko­
palin ie pokazu sztuki ludow ej 
w ska li ogó lnokra jow ej, z« 
„zczególnyrn uw zględn ien iem  
fo lk lo ru  w ielkopolskiego.
P O P R A W IŁY  S IĘ  PO ŁO W Y  

N A  B A Ł T Y K U
P ołow y dorsza p o p ra w iły  sią 

dość znacznie i przeciętne w y ­
n ik i na 1 ku lro -d z ie ń  osiąga­
ją , a n ie jednokro tn ie  p r z e l i ­
czają, 3 tony.

M im o , że norm aln ie  w  typv
czasie sezon połowów łososia 
na tzw . takie, b y ł ju ż  zakoń­
czony, w  roku  bież. rybacy  
helscy ło w ią  go nadal z n ie ­
z łym  w yn ik ie m .

---- --------------------------------

C zy  c ie c ie ,  że...
K O P A L N IE  P IA S K U  

U R U C H O M IO N O  
N A  D O L N Y M  SLĄSKU

W R O C Ł A W . (Koresp. w ).). N *  D o l­
n ym  Śląsku w  o k o llra rh  Łu ko w a  
przystąpiono do eksp loatacji pias­
kó w . U ruchom iono tam  kopaln ię  1 
płuczkę. W yrem on tow ano  is tn ie jąc *  
ju i  u rządzen ia  oraz w voudow ańo no 
w ą ram pę k o le jo w ą .

P oc ią tkow o  eksploatacja tych p la ­
sków h y la  n iew ie lk a . Obecnie pro ­
du kc ja  sięga 20 wagpnów d z ie n n i* . 
Zaspokoi ona zapotrzebow anie na 
piasek nie ty lk o  b u f szklą n» D -g , 
lecz rów n ież  1 n iek tó rych  h u t W 
C en tra ln e j Polsce.

„FA LA " Z M IE N IŁ A  SIĘ  
W „DOM  R Y B A K A "

D aw n y  ho te l „F a la "  yr n a r  ło w i*  
został p rze ję ty  przez M orski U rząd  
R yb ack i. Po rem oncie i odpow ied­
n im  wyposażeniu, będzie tu  hotel ry  
backi i  św ietlice  ( lir  ryb akó w , sta­
le p racu jących  w  D arło w ie .

ZŁO W IO N O  42 TO N Y RYB 
Z  JEDNEJ M A T N I

R ekord po łow ów  osiągnęli *ybac?  
zrzeszeni w spółdzieln i p racy w  W ę­
gorzew ie, k tó rzy  z je d n e j m atn i w y  
ciągnęli «  tony ryb . P ołów  odby­
w a ł si^ na wedaelt je z io r  maziur* 
skich.

6 M IL IO N Ó W  DRZEW  
O TR Z Y M A  D O LNY SLĄSK

W _ ra m a c h  akt ii zalesiania n ieu ­
ży tkó w  w roku  bieżącym  na n o ln s m  
Śląsku zasadzonych będzi- ę m iiio -  
nów sadzonek drzew  leśąych na 
n ieu żytkach  oraz gruntach chłop­
skich, m ało urod zajnych . Sadzona! 
dostarczy D y r e k c j i  Okręgow a L a ­
sów Państw ow ych.

K A TO W IC E  Z M IE N IĄ  SIĘ  
W  M IA S T O  K W IA T Ó W

„O grody M ie js k ie 11 w  K atow icach  
prow adzą pracę, m ające na ceiu z a ­
pew nienie  odpow iedn ie j ilości k ń ia  
fów  oraz k rze w ó w  i d -zew  k tórę  
zdobić będą k w ie tn ik i i rab aty  na 
ulicach i placach publicznych.

W  roku bieżącym  ..Ogrody M ie l-  
skie“ posadzą n *  rabatach i k w ie t­
n ikach  około lżo.oóó k w ia tó w . P r t t  
Ulicach, w iodących do osiedli ro b o *. 
niczych, zasadzonych będzie z .ji«  
drzew , t j .  dw a razy  w ięcej n i l  ęr 
roku  ub iegłym .



TRYBUNA LUDÜ K

f  O podniesienie 
Zdrowotności wsi Z m o b ilizo w a ć  do w a lk i z m a rn o tra w s tw e m  

załogę, p a rtię  i k ie ro w n ic tw o !
Organizacja podstawowa »Żyrardowa« musi przejąć in ic ja tyw ę

Walką o oszczędność toczy się w Zakładach Żyrardowskich 
już od dłuższego czasu. Przyniosła ona szereg osiągnięć, nie mniej 
jednak wiele jest jeszcze w tej dziedzinie do zrobienia, nie wszy­
stkie bowiem możliwości zostały wykorzystane. Zdają sobie 
z tego sprawę robotnicy Żyrardowa, zdaje sobie z tego sprawę 
organizacja partyjna. A b y  w yko rzystać skutecznie wszystkie 
możliwości ~  skoordynować trzeba pracę załogi fabrycznej, par­
tii i kierownictwa.

Ministerstwo Zdrowia prze­
prowadza szeroko zakrojoną 
akcję podniesienia zdrowotno­
ści i higieny wsi. W ramach 
te j akcji prowadzi się kursy 
dla wiejskich przodownic 
zdrowia. We wsi Oryszew w 
województwie warszawskim 
odbywa się obecnie dwutygod­
niowy kurs sanitarny dla 

dziewcząt uAejskich

Ży.<y n e  
g o sp o d a rcze

NOW E T Y P Y  WAGONÓW
W  „P afaw agu“  przystąpiono 

do p ro du kc ji tendra  skrzynko­
wego po lsk ie j k o n k s tru k c ji o- 
raz  wagonów 6-osiowych, k tó ­
rych  nośność wynosi 70 ton ła ­
dunku;

Sanocka Fabryka Wagonów 
przystąp iła  do p ro du kc ji znor­
m alizowanego typu tra m w a jó w  
oraz karoserii autobusowych.

W  Zakładach Chrzanowskich 
zdołano uruchom ić produkcję  
lokom otyw ek elektrycznych dla 
górnictwa.

W Y N A L A Z K I R O B O TN IK Ó W  

PR ZE M Y S ŁU  

P A P IE R N IC ZE G O

W  roku 1948 K om is ja  Uspraw 
n ień CZP Papierniczego zaak­
ceptowała 26 w n iosków  ra c jo ­
na liza torskich . Pom ysły te przy 
n ios ły  w  rezultacie 34.954.191 zł 
oszczędności. Na 42 bow iem  p re ­
m iow anych p racow ników  było  
26 robo tn ików  i 16 osób z perso­
nelu kierowniczego.

W  akc ji rac jona liza to rsk ie j 
przodują W łocław skie Zakłady 
Papiernicze, a szczególnie Fa­
b ryka  Celulozy i  Pap iernia We 
W łocław ku.

Do najpoważnie jszych osiąg­
nięć zaliczyć trzeba konstrukc ję  
maszyny do w yrobu  sznurka pa 
pierowego pom ysłu P yk i F ra n ­
ciszka k ie row n ika  w o rk a m i w  
Kaletach.

N ie  m nie j c iekaw ym  pom y­
słem jest przyrząd do ostrzenia 
ro lek  do kam ien i ścierakowych 
opracowany przez Stan isława 
Barańskiego, pracow nika M ysz­
kow sk ie j F a b ry k i Papieru.

50 STA C JI BEN ZY N O W Y C H

Ze wzrostem  pojazdów mecha 
nicznych o napędzie ropnym  i-  
lość punk tów  sprzedaży ropy 
o le ju  gazowego zwiększy się w  
br. z dotychczasowych 58 do 
120.

P ro je k tu je  się także budowę 
oko ło 50 now ych s tac ji benzy­
now ych z czego na Warszawę 
przypadnie około 15.

Towarzysze z przędzalni lnu  
s:edzą nad pro tokółem  z wczo­
ra jszej narady w ytw ó rcze j w  
spraw ie oszczędności. P ro tokó ł 
trzeba opracować, przepisać na 
czysto. A le  nie to jest ważne.
Istotny i ważny jest fakt, że
przy te j okaz ji całą naradę, 
wszystkie w n iosk i robotn ików , 
przem yśli się raz jeszcze i prze­
dysku tu je  w  gronie k ie ro w n ic ­
tw a  przędzalni. A  n ie  ma tu  
w n iosków  n ie isto tnych, n iew aż­
nych. R obotn icy z przędzaln i 
dobrze wiedzą, na czym i ja k  
można zaoszczędzić, wiedzą* że 
oszczędność, to przede wszyst­
k im  w a lka  z m arnotraw stw em .

Gdzie się k ry je  m a rn o tra w ­
stwo na przędzalni?

Zła klasyfikacja surowca
Zacznijm y od spraw y k la s y fi­

ka c ji surowca. Na naradzie w y ­
twórczej robotn icy  w ysunę li tę 
sprawę na p lan pierwszy. F a­
b ryka  o trzym u je  surow iec za­
k la sy fikow a ny  p rzy  kupn ie  
przez centra lę  zaopatrzenia ja ­
ko lepszy, podczas gdy w  rze­
czywistości jest to surow iec gor 
szy, słabszy. Rezultat? —  M a ­
szyny przystosowane do inne 
go surowca rw ą  n ic i i ilość od 
padków  wzrasta n iem a l d w u ­
kro tn ie . Jeśli p rzy  pakułach i 
lość odpadków  pow inna nor' 
m aln ie  wynosić 5 —  7 proc., to 
przy  złej k la s y fik a c ji wzrasta 
ona do 12 proc. Ten w łaśnie pro 
cent odpadków jest ostatn io na 
przędzalni stały. Czy zdajecie 
sobie sprawę, ile  surowca m ie 
sięcznie m arnu je  się w  ten spo­
sób?

N ie ty lk o  jednak zła k la s y fi­
kacja powoduje wzrost odpad­
ków. N iem ałą ro lę  odgryw a tu  
niedbałość ze strony ro b o tn i­
ków. Jeżeli robotn icy  na od­
dziale przygotow awczym  rw ie  
się pasmo i musi ona sztuko­
wać zakładając dwa razy d łuż ­
sze pasmo niż potrzeba, to ró w ­
nież m arnu je  surowiec. A  
wszystkie niedbałe i n iedok ład­
ne powiązania n ic i, k tó re  po­
tem  przy tka n iu  tw orzą tak  licz 
ne „ fe le ry “ ?
' Jest jesżcze Sporo innych bo­

lączek, u trudn ia jących  pracę, 
zm niejszających wydajność, a

tym  samym i procent w ykona­
nia planu. Przynoszą one znacz­
ne s tra ty  fabryce.

Te bolączki, to n iezgranie się 
prządek z m otaczkam i, w  w y ­
n iku  czego m otaczki n ie  p ra ­
cują p ro du k tyw n ie  pełne 8 go­
dzin, to opóźnianie przez m a­
gazyn uprzątan ia p a ku ła m i z 
odpadków, leżących na podło­
dze, to b ra k  części zapasowych 
do maszyn i przedłużanie w sku ­
tek tego ich postojów

Mniej spóźnień —  
większa produkcja

Jest wreszcie jedna sprawa, 
sprawa ważna —  dyscyp lina 
pracy. W Ż yra rdow ie , ja k  wsze- ! 
dzie zresztą, szaleje ostatn io 
grypa. NisdDeeność z .powodu 
choroby dochodzi w  n iek tó rych  
oddziałach do 10 proc. A le  oka­
zuje się, że część nieobecnych 
nie przychodzi do pracy „na 
konto“  g rypy

Co to kon k re tn ie  oznacza dla 
produkcji?

W  oddziale przygotowawczym  
na tk a ln i jedna pracow nica ob­
sługuje 30 wrzecion w ą tko ­
wych. P rodukc ja  tych 30 w rze­
cion zasila 45 krosien. W  p ią ­
tek, 25 lutego, nie przyszły do 
pracy 3 robotnice tego oddzia­
łu. Z powodu ich nieobecności 
stało bez ruchu 30 w rzecion i 
133 krosien m usia ło w strzym ać 
produkcję. Jeżeli' jedno krosno 
w ytw arza  w  ciągu jedne j zm 'a- 
ny 24 m tkan iny , to w  ciągu te­
go p ią tku  produkc ja  tk a ln i 
zm niejszyła się o 3.240 m etrów  
tka n in !

Z ła dyscyp lina  pracy, to nie 
ty lk o  opuszczanie dn i pracy bez 
is to tnych powodów. Na na ra ­
dzie w ytw órcze j tk a ln i ln iane j 
towarzysze ob liczy li, że p u n k ­
tua lne przychodzenie i w ycho­
dzenie z pracy oraz nieopusz- 
czanie dn i roboczych, dadzą 
tk a ln i dwa i pó ł m ilio n a  zł o - 
szczędności. A  to ju ż  bardzo du 
ża sum», ja k  na jeden z w ie lu  
oddzia łów  fa b ryk i.

Barwniki czekają na... 
zmiłowanie

, D y re k to r techniczny Z a k ła ­
dów Ż yra rdow sk ich  inż. P rz y ­

by lsk i, m ów i o tym , co fab ryka  
przedsięwzięła, by zm niejszyć 
zużycie m ate ria łów  technicz­
nych, m ów i, że zapotrzebowa­
n ia  na nowe pasy są k o n tro lo ­
wane przez k ie ro w n ika  w ydz ia ­
łu  energetyk i i ruchu i przez 
niego, że w yda je  się pasy je d y ­
nie po zwrocie starych, że dzię­
k i; te j k o n tro li zmniejszono o- 
beenie zużycie pasów skórza­
nych o 10 proc., t j.  o około 35 
m sześć, kw a rta ln ie .

A  ja k  z magazynami? .
Z tym  jest trochę gorzej. Np. 

.magazyn ba rw n ików . Część n ie ­
potrzebnych fabryce b a rw n i­
ków,- pochodzących z rem anen­
tów  poniem ieckich, została już 
w praw dzie up łynn iona , ale 
większa część, , m im o że zgło­
szono ją  do up łyn n ie n ia  ju t  
dawno, za jm u je  m agazyn w  
dalszym ciągu. Toteż b a rw n i­
k i potrzebne do bieżącej p ro ­
dukc ji, umieszcza się by le  gdzie 
po całym  teren ie  fa b ry k i, co 
me ty ik o  stwarza dodatkowe 
koszty transportu , ale naraża 
b a rw n ik i na zniszczenie.

Takich zgłoszonych do u p ły n ­
nien ia  tow a rów  jest w  m agazy­
nach fabrycznych spora ilość 
Trzeba, by dyrekc ja  branżowa 
wyciągnęła te zgłoszenia z akt 
i  zaczęła się tą sprawą in te re ­
sować.

Zniżki podatkowe dla ro ln ików  
biorących udział w akcji ,,H”

Rozporządzenie w ładz ustala wysokość ulg
.Minister Administracji Publicznej, w porozumieniu z mini­

strami Skarbu oraz Rolnictwa i Reform Rolnych, wydał rozpo­
rządzenie, ustalające wysokość i sposoby udzielania' u!g w podat­
ku grantowym rolnikom - hodowcom, w roku 1949.

U lg i podatkowe przys ługują 
ro ln iko m  za dostawę po 1 lu ­
tego br, żywca do spółdzielcze­
go lub  państwowego punktu  
skupu, za poriadsnię w  gospo­
darstw ie  uznanego knu ra  oraz 
za u trzym an ie  przychów ku by ­
dła rogatego.

Jeżeli chodzi o u lg i w  podat­
ku  g ru n tow ym 'za  dostawę trzo ­
dy c h k w n ę j, to wynoszą one 
od 50 proc. rocznego w ym ia ru

podatku dla gospodarstw o 
przychodowości do 30 q, do 7 
proc. dla gospodars w  o przy - 
chodowości ponad 250 q. Obo -
.w iązujące no rm y dostawy wara 
stają w  m ia rę  wzrostu obszaru 
gospodarstwa Wysokość norm  
zależna jest rów nież od re jonu, 
w k tó rym  zna jdu je  się dane go­
spodarstwo.

D la  gospodarstw o przych-odo 
wośei do 30 q norma ta wynosi

S p o rt

Po i s í * y h o k e iś c i t re n u ją  
z h o k e is ta m i ra d z ie c k im i

M O S K W A , D ru ż y n a  h o k e is ró w  p o l­
s k ic h , k o rz y s ta ją c  z u p rz e jm o ś c i go 
sp od a rzy , p rze p ro w a d za  c o d z ie n n ie ’ 
na s ta d io n ie  „D y n a m o “  t r e n in g i w e ­
spó ł z h o k e is ta m i ra d z ie c k im i, zapo ­
zna jąc  się  z ic h  sys te m e m  g ry . F ie r  
w szy m ecz ro z e g ra ją  p o ls c y  h o ke iśc i 
w  dn . 3 b m . na s ta d io n ie  „D y n a m o “  

W c z o ra j s p o r to w c y  p o ls c y  b y l i  o- 
b e cn i na o tw a rc iu  z im o w e j S p a ita

k ła d y  RSFR.R. gdz ie  zapo zn a li się z 
c z o ło w y m i ły ż w  a rk a m i ra d z ie c k im : . 
t r iu m fa to rk a m i m is trz o s tw  ś w ia ta  w 
K o n g sb e rg u .

P o p u la rn y  d z ie n n ik  m o s k ie w s k i 
„W ie c z o rn a ja  M n s k w ą “  zam ieśc i* w y  
w  lad  7. k ie ro w n ik ie m  e k ip y  p i t «m 
p łk .  S ze m be rg iom  o raz  um ie ść :ł. z d ję  
c ia  z t re n in g ó w  d ru ż y n y  p o ls k ie j w  
M o s k w ie .

Są 1 osiągnięcia
Zakłady m ają ju ż  sporo o- 

siągnięć w  a k c ji oszczędnościo­
w ej —  w yna lazk i rob o tn ików  i 
inżyn ie rów , w prowadza jące da­
leko idące usp raw n ien ia  i  ra ­
c jona lizac ję  pracy, oszczędność 
pa liw a, wyrażająca się c y fr 
k ilkudz ies ięc iu  ton węgla m ie­
sięcznie, oszczędność energ ii e- 
lek tryczn e j przez m ontow anie 
s iln ikó w  o m ocy ściśle dostoso­
wanej do potrzeb maszyn, w y ­
konanie sposobem gospodar­
czym  k ilku n a s tu  rozdz ie ln i itd .

A łe , ja k  w idz im y, Z akłady 
Żyra rdow sk ie  n ie  w yko i-zysta- 
ły  byn a jm n ie j swoich m oż liw o ­
ści w  walce o oszczędność. M a­
ją  ich jeszcze bardzo dużo. Trze 
ba ty lk o  zm obilizow ać do te j 
akc ji całą załogę fabryczną, 
trzeba, żeby każdy rob o tn ik  
czuł się za n ią  odpow iedzia lny.

Trzeba, żeby organizacja p a r­
ty jn a  zsynchronizow ała swoją 
pracę po te j l in i i  z pracą d y ­
re k c ji i rady zakładowej.

A  w y n ik i będą na pewno b a r­
dzo znaczne.

I. SO LSKA

O tw a rc ie  z im o w e j s p a r ta k ia d y  
w  M o s k w ie

Na c e n tra ln y m  s ta d io n ie  „D :/n a  
m o “  w  M o s k w ie  rozpoczę ła  się d r u ­
ga S p a rta k ia d a  Z im o w a  ZSR R . U- 
czestn iczą  w  n ie j n a jle p s i ły ż w ia rz e  
ja z d y  s z y b k ie j i  f ig u ro w e j w  ilo ś c i 
o k o ło  60 ró ż n y c h  d ru ż y n . L ic z b a  za 
w o d n ik ó w  w y n o s i 630 osób.

S p a rta k ia d ę  ro z p o c z ę ły  z a w o d y  w  
jeżdzl.e s z y b k ie j na d ys ta n s ie  50.) n i 
w  k o n k u re n c ji  k o b ie c e j. Z w y c ię ż y ła

p rzed  re k o rd z is tk ą  ZS R R  W a łow e  
w ą  — 51,3 sek. W  za w o d a ch  n ie  b ie  
rze  u d z ia łu  m is trz y n i ś w ia ta  M . Isa- 
k o w a .

W  b ie g u  na  500 m  m ę żczyzn  z w y ­
c ię ż y ł m is trz  ZS R R  — S e rg ie je w  — 
43.9 sek

W  ra m a c h  z a w o d ó w  o d b y ły  się ró  
w n ie ż  w y s tę  y  poka zo w e  ły ż w ia rz y  
w  je ź d z ie  f ig u ro w e j.  S p a rta k ia d a  po

lo is z c z e w n ik c w a  w  czasie 51,0 sek | t rw a  do 4 m arca .

P o ls k a — W ę g ry  8:8 w  b o k s ie
D ru g i w y s tę p  p ię ś c ia rz y  w ę g ie r ­

s k ic h  w  P o lsce  z a k o ń c z y ł s ię  w y n i ­
k ie m  re m is o w y m  8:3, ty m  ra ze m  w  
G d a ń sku . N a  m eczu  ro z e g ra n y m  w  
h a li P K S  o b e cn ych  b y ło  ponad  
6.000 osób.

W y n ik i  w a lk  są n a s tę p u ją c e : w a ­
ga m usza — P a s te rn a k  (P) w y g ra ł 
z B e d n a ie m , w . k o g u c ia  — C z a jk o w ­
s k i (P) p rz e g ra ł z H o rw a th e m , w . 
p ió rk o w a  — K ru ż a  (P) w y g ra ł z B o ­
ga tsem , v /. le k k a  — W a lug a  (P ) p rze  
g ra ł na p u n k ty  z B u d a ie m , w . p ó ł-

ś re d n ia  — C h y c h ła  (P) p o k o n a ł na 
p u n k ty  Z a h o rs k y ‘ego, w . ś re d n ia  — 
N o w a ra  (P ) p rz e g ra ł na p u n K iy  z 
P appem , w . p ó łc ię ż k a  — S zym u ra  
w y p u n k tw o a ł K a p o e s ti‘ego, w  c ięż ­
k ie j  — Ja skó ła  u le g ł na p u n k ty  B e- 
ne  I I I .

Z a w o d y  p ro w a d z il i  — w  r in g u  M is  
sig (W ę g ry ) 1 Z a p ła tk a  (P o lska ) na 
zm ian ę , na p u n k ty  Geza M a g ia r (W ę 
g ry ) , V e le c k y  (CSR) i  D o b rza ń sk i 
(P o lska ).

S za le jąca  w ic h u ra  p rz e rw a ła  
s la lo m  m ę s k i w  Z a k o p a n e m

W y n a la z k i u s p ra w n ia ją  p ro d u k c ję  
p rzynoszą  oszczędności

PRO DU KCJA OPON  
W ZR ASTA

P aństw ow y przem ysł che­
m iczny dostarczy w  br. ponad 
131 tys. sztuk opon samochodo­
wych, 15 tys. sztuk opon m oto­
cyk low ych , ponad 2 m iln . sztuk 
opon row erow ych, ponad 130 
tys. sztuk dętek samochodo­
wych, 15 tys. sztuk dętek m oto ­
cyk low ych  i  około 2 m iln . sztuk 
dętek row erow ych.

Plan p ro du kc ji ogum ienia w  
s tyczn iu  br. wykonano z nad­
wyżką.

P R ZE M Y S Ł M IN E R A L N Y  
P R ZE K R O C ZY Ł PLA N  

W  L U T Y M

P aństw ow y przem ysł m inera! 
ny  w  d rug ie j dekadzie lutego w  
w ie lu  gałęziach p ro du kc ji prze­
k ro czy ł p lan przew idziany na 
ca ły  m iesiąc ub. M . in. w  p ro­
d u k c ji grysów  osiągnięto 137 
proc., w  p ro d u kc ji kos tk i 102 
proc., do lom itu  prażonego 112 
proc., cegły 104 proc., pustaków 
119 proc., papy b itum iczne j 102 
proc. p lanu miesięcznego.

Stale zwiększająca się ilość 
i uspraw nień dokonanych przez 
p racow n ików  w  polskim  prze­
myśle, przynosi duże oszczędno­
ści gospodarce państwowej.

W przem yśle cukrow n iczym  
uzyskano np. w  kam pan ii 1943- 
49 r. oszczędność w  * wysokości 
28.140 tys. zł, dzięki ulepszonej 
m etodzie de fiksa tu ra c ji i  zasto­
sowaniu je j do bielenia mączek.

13.743.000 zł oszczędności u -  
zyskano w  przemyśle hu tn iczym  
przez w ykorzystan ie  kadm u z

cynku hutniczego. T echn ik K a ­
czm arczyk dokonał uspraw nie­
nia, polegającego na zm niejsze­
n iu  nacisku na panew ki p rzy 
walcarce r u r  bez szwu, przez 
co uzyskano 2.980.857 z ł oszczęd­
ności.

W  przem yśle fe rm en tacy jnym  
m odyfikac ja  urządzeń do zm ię­
kczania w ody słodowej w  N o­
w ym  Staw ie dała oszczędności 
3.321.860 zł (inż. Wernus, inż. Pa 
to rsk i i  m echan ik Ptak).

4.305.000 zł rocznie oszczędno­
ści daje w ybudow anie k o le jk i 
do wożenia węgla i  wyw ożen ia 
żużlu w  K am ienne j Górze (p ro ­
je k t  inż. Pleskaeza i  e le k tro ­
m ontera Jabłońskiego).

W  przem yśle m eta low ym  ob. 
ob.: N iem czewski, M aruszew - 
sk i i Dobrogowski, przez zasto­
sowanie zastępczego le p iku  do 
w y k le ja n ia  ko rk iem  ścian w a ­
gonów, uzyska li 1.830 tys. z ł o- 

J szczędności.

Co to  je s t T P M S W  
i ja k  p o w in n o  p racow ać?

Skrót TPMSW  był (i jest jeszcze) dla olbr zymisj większości 
ludzi tajemniczym szyfrem, którego nikt, niestety, nie starał się 
do tej póry wyjaśnić. Skrót ten oznacza Towarzystwo Przyjaciół 
Młodzieży Szkół Wyższych, którego głównym zadaniem powin­
no być powiązanie i zbliżenie mas pracujących z młodzieżą szkół 
wyższych oraz niesienie pomocy materialnej tej młodzieży. Czy 
do tej pory T I  M SW  spełniało te zadania w takiej mierze, w ja­
kiej spełniać powinno?

W  sprawozdaniu z dotychcza­
sowej dzia ła lności TPM SW  po­
daje następujące liczby: T ow a­
rzystw o udzie la obecnie ponad
2.000 stypendiów  w  wysokości
4.000 zł m iesięcznie; w  r. 194C 
bezzwrotnych zapomóg przy­
znano na ogólną sumę 5,5 m iln  
zł; Tow arzystw o prow adzi od­
budowę domu akademickiegc 
we W roc ław iu  i o rgan izu je  a k ­
cję wczasów akadem ickich (w 
ub. r. w ysłano na wczasy ponad
3.000 studentów).

Powyższe dane, m im o iż świać 
czą o pewnych osiągnięciach 
TPM SW , nie da ją w  zasadzie 
odpowiedzi na postawione pyta 
nie.

P rz y jrz y jm y  się więc, ja k  w y- 
lą d a ł budżet T ow arzystw a w 

r. 1943. Stosunek w p ły w ó w  ze 
źródeł społecznych („Tydzień 
S tudenta“  i  sk ładk i członków 
saie) do w yd a tków  adm in is tra - 
y jn ych  wynosi ja k  3 do 2 (30,5 

m iln . zł do 20 m iln . zł), czyli

m ów iąc proście j w  „Tygodn iu  
S tudenta“  zebrano ty lk o  o 5 
m iln. z ł w ięcej, n iż  wydano na 
adm in istrację . W p ływ y  własne 
Tow arzystw a w ynos iły  30." 
m iln . zł. N atom iast dotacje pań­
stwowe i samorządwoe ora: 
subsydia o rgan izacji społecz­
nych w ynos iły  97 m iln . zł, tzn. 
stosunek w p ływ ó w  do dolać; 
by ł ja k  1 do 3.

Członków liczy  Towarzystw« 
około 25 tysięcy, p rzy czym mci: 
na z caią pewnością stw ierdzić: 
że są to w  g łów nej m ierze p ro ­
fesorowie i personel naukow y 
wyższych uczelni.

Powyższe dane up raw n ia ją  
:Id negatyw nej odpow iedzi no 
postawione pytania , gdyż w y n i­
ka z nich, że Tow arzystw o p ro ­
wadziło dotychczas ty lk o  w  je  
d tifij czw arte j działalność spo- 
'ęczną, w  trzech czw artych zar 
było aparatem  rozprow adza ją­
cym  dotacje i subsydia, o trzy ­
mane z zewnątrz. Jeżeli zważy­

my, że dotacje te m og łyby w p ły  
wae bezpośrednio do szkół 
wyższych —  to w  ogóle sens is t ­
nien ia TPM SW  staje pod zna­
k iem  zapytania.

B ra k  w  liczb ie  członków 
TP M S W  robo tn ików , średnio i 
m ało ro lnych  chłopów, b rak kon 
ta k tu  z fa b ryką  i wsią, m ów i o 
oderw aniu Tow arzystw a od I 
mas, podczas gdy na un iw ersy 
te ty  nap ływ a świeży element 
m łodzieży ludow ej. W te j sytua­
c ji T ow arzystw o pracowało (i 
pracuje) w  próżni, co również 
staw ia pod znakiem  zapytania 

jego istm enia. 
a! o się jednak dobrze, że e 

sprawach powyższych pow ie­
dziano sobie jasno i w yraźnie 
oa os ta tn is j Radzie Nac :elnej 
TPM SW , 7.2 obecne władze To­
w arzystw a zdają sobie ca’ ko w i- 
cie sprawę z jogo dotychczaso­
wych braków . M am y nadzieję, 
że ta świadomość u m o ż liw i To­
w arzystw u konsekwentne i zor- 
"anizowaae prowadzenie na 
-w yra odcinku w a lk i o demo- 
k ra t-z a c ję  wyższych uczelni, pro 
wadzenie w a lk i o wychowanie 
nowych kadr in te lig en c ji ludo­
w ej i okazywanie je j pomocy w 
toku studiów,

(piecz.)

Z A K O P A N E , (T e l. w ł. ) .  — W e
w to re k  w  d a ls z y m  c ią g u  M ię d z y n a ­
ro d o w y c h  z a w o d ó w  n a rc ia rs k ic h  o 
„P u c h a r  T a t r “ , m ia ł b y ć  ro z e g ra n y  
s la lo m  m ę żczyzn  i  k o b ie t. K o n k u re n ­
c je  te  o d b y ły  się na S u c h y m  Ż le b ie  
na K a la tó w k a c h . T ra sa  s la lo m u  k o ­
b ie t  b ie g ła  tra s ą  s la lo m u  m ężczyzn , 
je d n a k  s ta r t  z n a jd o w a ł s ię  n ie co  n i ­
ż e j. I lo ś ć  b ra m e k  n a  tra s ie  s la lo m u  
k o b ie t — 9, na tra s ie  s la lo m u  m ę ż­
czyzn  — 12. D użą  s tra tę  czasu s p o ­
w o d o w a ła  z a d y m k a  śn ieżna . Z a n im  
u s ta w io n o  b u d k i c h ro n o m e tro w e  i  
ru s z to w a n ia  na  m e c ie , u p ły n ę ło  p ra ­
w ie  2 g o d z in y . Z n o w u  n a jw ię k s z e  u - 
zn an ie  n a le ż y  w y ra z ić  o d d z ia ło w i 
w o js k o w e m u , k tó r y  z o f ia rn o ś c ią  i  
p o ś w ię c e n ie m  u t r z y m y w a ł lącznose, 
w  b a rd z o  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  a tm o ­
s fe ry c z n y c h .

S la lo m  k o b ie t ro z p o c z ą ł s ię  Już 
podczas ś n ie ż y c y , k tó ra  p o g o rszy ła  
zn aczn ie  w a ru n k i.  N a jle p s z y  era» u- 
z y ska ła  M o ze ro w a  (CSR), k tó ra  p rz e ­
je c h a ła  tra sę  w  czasie 42,3 sek. na 
d ru g im  m ie js c u  zn a la z ła  się W ę g ie r 
ka  S z e n d ro g y  w  czasie  43,3. B a rd z o  
ła d n ie  ró w n ie ż  p rz e je c h a ła  trasę  
W a g ne ro va  (CSR), k tó ra  ja d ą c  d o ­
b rze  te c h n ic z n ie , m ia ła  czas tro c h ę  
s łabszy  — 44 sek. P ie rw s z ą  z P o le k  
b y ła  K o d e ls k a , z a jm u ją c  4 m ie js c e  w  
czasie 46,8 sek. P ią te  m ie js c e  m ia ła  
C zechos łow aczka  Z "TnU ehova 51 sek. 
i  szóste P o lk a  K o w a ls k a  51,8. P o zo ­
s ta łe  z a w o d n ic z k i p o ls k ie  je c h a ły  
b a rd zo  s łab o  i  w  m ia rę  co raz  s i ln ie j ­
szej ś n ie ż y c y  w ię kszo ść  z a w o d n ic z e k  
co raz  częśc ie j u p a d a ła  u z y s k u ją c  
b a rd zo  s łabe  czasy.

S la lo m  m ę żczyzn , k tó r y  ro zpo czą ł 
się  za raz  po  s la lo m ie  k o b ie t o d b y w a ł 
się  w  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  
n ie z w y k le  c ię ż k ic h  i  rz a d k o  s p o ty ­
k a n y c h . S iła  w ic h u r y  b y ła  ta k  w ie l ­
ka , że w p ro s t p rz e w ra c a ła  ja d ą c y c h  
z a w o d n ik ó w , a z a d y m k a  śn ieżna  u - 
n ie m o ż liw ia ła  d o b re  w id z e n ie . Re­

w e la c ją  s la lo m u  m ę żczyzn  b y ł B u ł ­
g a r D y m it ro w , k tó r y  z a d e m o n s tro ­
w a ł ła d n ą  jazd ę , w z o ro w a n ą  na n a j­
lepsze j szko le  fra n c u s k ie j.  S zczu p ły  
i  d ro b n y  B u łg a r  je c h a ł m ocno , p o c h y ­
lo n y  do  p rz o d u  i  ba rdzo  d ob rze  te c h ­
n ic z n ie  m i ja ł  b ra m k i.

Ś n ie życa  w zm ag a ła  s ię  co raz  b a r ­
d z ie j i  w  p e w n y m  m o m e n c ie , p o tę ż ­
n y  p o d m u c h  w ia t r u  z w a l i ł  ca ie  r u ­
s z to w a n ie  na m ec ie , a je d n a  z be 
le k  u d e rz y ła  w  g ło w ę  k ie ro w n ik a  za 
w o d ó w  d r  Z a łu s k ie g o  w icep rezesa  
P Z N ., k tó r y  s tra c i ł  p rz y to m n o ś ć . 
D ru g ą  o f ia rą  w y p a d k u  b y ła  je d n a  z 
c z ło n k iń  k o m is j i  za w o d ó w  ob. K o -  
w a lc z y  k o w a , k tó ra  d ozn a ła  p ę kn ie  
c ia  ło p a tk i .  P ro w a d z e n ie  za w odów  
w  ta k  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  p rz y  n ie ­
s p o ty k a n e j s ile  w ia t ru  i  sza le ją ce j 
ś n ie ż y c y  b y ło  n ie m o ż liw e . P rz e rw a ­
n o  s la lo m  m ę żczyzn  w  m o m e n c ie , 
k ie d y  p rz e je c h a ło  tra s ę  28 z a w o d n i­
k ó w . N a jle p s z y  czas m ia ł B re e lh  
(CSR) p rz e d  B u łg a re m  D y m itro w e m  
i  P o la k ie m  D z ie d z ice m .

Po o s ta te czn ym  o b lic z e n iu  p u n k  
tó w  do  k o m b in a c ji  a lp e js k ie j,  p ie rw ­
sze m ie jsce  z a ję ła  M o ze ro w a  0 p k t. 
2) S ze n d ro g y  (W ę g ry ) 17,43 p k t.,  3) 
K o d e lska  (P o lska ) 18,23 p k t. ,  4) W a- 
g n e ro va  (CSR) 21,30 p k t. ,  2) K o w a l­
ska (P o lska ) 33,95 p k t  , 6) Z e m lic h o -  
va  (CSR) 39,57 p k t .  P ó ź n y m  w ie c z o ­
re m  o b ra d u ją c a  k o m is ja  sędz iow ska  
p o s ta n o w iła  u n ie w a ż n ić  b ie g  z ja z d o ­
w y  m ę żczyzn  ro z e g ia n y  w  p o n ie ­
d z ia łe k  o ra z  s la lo m  m ę żczyzn . N ie ­
w ia d o m o , c z y  te  d w ie  k o n k u re n c je  
zostaną jeszcze p o w tó rz o n e .

W  te j  c h w i l i  w a ru n k i a tm o s fc^ycz  
ne  są b a rd z o  n ie p o m y ś ln e . W  w y ż ­
szych  re jo n a c h  Z a ko p an e go  w  d a l­
szym  c ią g u  sza le je  śn ie życa . ‘P ra ­
w d o p o d o b n ie  w  d n iu  ju t rz e js z y m  zo 
s ta n ie  ro z e g ra n y  b ie g  n t  0 k m .

D z is ie jsza  śn ieżyca  sp ow o d ow a ła  
ró w n ie ż  w s trz y m a n ie  k u rs ó w  k o le j k i  
l in o w e j na K a s p ro w y  W ie rc h .

Z. DALL

od 70 do 100 kg żywca, a 
gospodarstw o przychodował- 
ci ponad 200 q 530 — do 700 k £

Obniżenie norm
Władze podatkowe w  poroztl 

m ien iu  ze społecznymi kornito- 
*ami współdziałania do spraw 
podatku- g iu  V« we-go mogą oo- 
‘■7czeró.'nvm pow isiorn obniżyć 
lub podwyższyć o 10 proc obo­
w iązującą normę, z tymi je d ­
nak, że przeciętna norm a d o ­
staw trzody ch lew nej dla cale 
go w o jew ództw a nie ulegn® 
zmia.de. Tc same zm iany mogą 
być wprowadzana w  obrębia 
pow ia tów  dia  poszczególnych 
g n rn  oraz w  gm nach  dla gro­
m a ! i poszczególnych goepo- 
dsrstw  io ’nych.

Przy obhezardu u łg  waga do­
starczonych hodow lanych p ro ­
siąt do 15 kg Uczona będzie po­
dwójnie.

Gesoodarstwa k tó re  u trzym ti 
ja  uznanego knu ra , m ają pra­
wo do u lg i w  podatku w  tak ie j 
samej wysokości, ja k  za dostar­
czenie tuczn ika  wagi 100 kg, za 
przychów ek zaś jedne j sztuki 
ulga wynosi 500 zł.

Wolne od opłat
U lg i podatkowe przyznają 

władze w ym iarow e podatku 
gruntow ego i do n ich pow inni 
zgłaszać się ro ln ic y  z odpowied 
m m i dokum entam i i kw itam i. 
Najeży podkreślę, że wszystkie 
czynności i dokum enty, doty - 
czącs przyznania u lg  podatko - 
wych, są ca łkow ic ie  w o lne od 
opłat.

Ponad 16 miln. zl
zaoszczędziła 

elektrownia łódzka
F.ok 1948 u p łyn ą ł dla energe­

ty k i łódzk ie j pod znakiem  osz­
czędności i  rac jona lne j gospo­
dark i.

W spółzawodnictwo zakładów 
h,a terenie Zjednoczenia, ja k  
rów nież współzawodnictwo po­
m iędzy e lek trow n ią  łódzką i 
warszawską, p rzyczyn iło  «dę w  
poważnym  stopniu do zmniejsz« 
nia s tra t w  sieci ZEOŁ, co dało 
w ciągu ub. r. oszczędność około 
2 m iln . kW h godz:n.

Zaoszczędzono rów nież poważ 
ne ilości węgla.

Ogółem E le k tro w n i Łódzka 
w  ub. r. zaoszczędziła 16,8 m iln . 
złotych.

30 trolleybusów 
z Francji

Z 36 sprowadzonych z F ra n c ji 
przez „M O T O Z B Y T ”  tro lleybu- 
sów typu  ,,V e tra“  — 15 wo®ów 
otrzym a M Z K  Warszawa, 8 — 
M Z K  G dyn ia — Gdańsk, 4 wo­
zy Poznań oraz 3 W ałbrzych.

Pierwsza pa rtia  tro lleybusów  
zostanie dostarczona w  c;ągu 
m aja, następne zaś w  czerwcu i  
U p o i b r P ierwszy transport 
przeznaczony będzie dla W ar­
szawy.

T rc iieybus  ro z w ja  m aksym al 
n.ą szybkość 69 km  na godtz. 
Wóz pomieścić może 86 pasaże­
rów.

%

4 tys. ton tłuszczu 
na bony

W całym  k ra ju  wydano na 
marzec 3.375 tysięcy sztuk bo­
nów  tłuszczowych. N a jw ięce j 
bonów o trzym ało  w o j. śląsko -  
dąbrowskie — 1.485 tys. sztuk. 
W oj. w roc ław sk ie  oraz m iasta: 
W arszawa i  Łódź o trzym a ły  po 
400 tys. bonów.

Na kategorię PZ  — 2 kg  t łu ­
szczu  ̂ —• (górn icy za trudn ien i 
pod ziem ią i  robo tn icy  p racu ją ­
cy w  specja lnie ciężkich w a­
runkach) przypada 255 tysięcy 
bonów, n.a kategorię N Z — po 
1.75 kg tłuszczu — (pracownicy 
naziem ni przem ysłu węglowe­
go) — 120 tysięcy bonóów, na 
kat, PR _  po 1,5 kg tłuszczu — 
(pracow nicy um ys łow i określo­
nych grup) — 1.193 tysiące bo­
nów. K ategorie  R (rodzinna) f 
RD (dziecinna) — po 0,75 kg 
miesięcznie.

Całkowita realizacja bonów 
wymaga zaopatrzenia punktów 
rozdzielczych w blisko 4 tysiące 
ton tłuszczu miesięcznie.

Stanisław Marusarz (cały obielony śniegiem) po swoim 
rekordowym skoku w konkursie otwartym na i iędzynaro­
dowych zawodach narciarskich o „ Puchar Tatr“  w Za­

kopanem»

Kobieta— kierownikiem 
w elektrowni »Victoria«

Z dniem 1 lutego br. to \*. 
Maria Grygiel, dotychczasowa
k ie row n iczka  a k c ji socjalnej na 
kopa ln i „V ic to r ia “ , ob ję ła sta­
now isko k ie ro w n ika  ad m in is tra  
cyjnego e le k tro w n i „V ic to r ia ".

Tow. G ryg ie l, urodzona i  w y ­
chowana w  W arszawie, podczas 
okupac ji by ła  członkiem  A rm ii 
Ludow ej. Od ro ku  1942 nale­
żała do P. p. R. i  ja ko  cz łonkin i 
P a r t ii w spółdzia ła ła  w  organi­
zowaniu P. P. R„ na te rea i* 
e lek trow n i „V ic to r ia “ ,
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Konkurs na rozbudowę porta 
drobnicowego w Szczecinie

Nie dość mówić« że jest źle 
— trzeba zło zwalczać

Nie wolno zapominać o Bródnie
Parterowe, a w najlepszym ra zie 1-piętrowe roztrzęsione dom- _ pozycje w  tu te jszych szkołach, 

k i. wąskie stare ulice o kocich łbach, ledwie sklecone parkany 
nh tle  piaszczysto - szarych łach, gdzieniegdzie szczątki nowo­
czesnej budow li rozb ite j wojną —  to Bródno.- Jedna ? n a jb a r­
dziej upośledzonych dzielnic W a i szawy, a zam ieszkała bodajże 
wyłącznie przez robotn ików  —  odliczyw szy n ie liczny  odsetek 
drobnych domokrążnych handlar zy i  sklep ikarzy.

Rozbudowa po rtu  szczeciń­
skiego w  ram ach p lanu sześcio­
letniego, przew idu je  m. in. u - 
tworzenie kom pleksu basenów 
przeznaczonych dla prze ładun­
ków  drobnicow ych. W  zw iązku 
z ty m  w  październ iku ub. r! 
ogłoszony został w  prasie ca­
łego k ra ju  konkurs  z nagroda­
m i p ien iężnym i na rozbudowę 
p o rtu  drobnicowego w  Szczeci­
nie.

M in is te rs tw o  Żeglug i za tw ie r­
dziło skład K o m is ji K onku rso ­
wej w  ilości 10 osób, Ścisłej 
K o m is ji K onkursow e j w  ilości

Dn. 1 bm. odbyło się posiedze­
n ie  a k ty w u  ko ła  L ig i Kobie! 
p rzy  E le k tro w n i W arszawskiej, 
na k tó ry m  postanowiono p o w i­
tać M iędzynarodow y Dzień K -.- 
b ie t no w ym i osiągnięciami. Pod 
ję te  uchw a ły  m ów ią w yraźn ie  o 
rozw ija ją ce j się coraz lep ie j 
działa lności ko ła  E le k tto w h i.

M iędzy in n y m i postanow iont:
1. Przyśpieszyć uruchom iente 

św ie tlicy  dla pracow n ików  E lek 
tro w n i ze specja lnym  uw zględ­
nien iem  kąc ika  kobiecego. Na 
ten cel zebrano ju ż  20 tys. z¡.. 
w  na jb liższym  zaś czasie p ro je k  
tu je  się urządzenie lo te r ii fan ­
towej.

2. Zająć się społecznym i  idt-o 
logicznym  w ychow aniem  20 żon 
przodow ników  pracy.

3. Do dn. 8 m arca wciągnąć do 
L ig i K ob ie t wszystkie pracow­
nice E lek trow n i.

4. Zająć się uspraw nien iem  do 
jazdu  rob o tn ików  db pracy. Pro:

Do w iosny kalendarzow ej po 
¿Ostało, zaledwie 3 tygodnie. 
D n i będą coraz cieplejsze i 
h ied ługo w arszaw iacy będą 
m usie li schować zim owe o k ry  
cia do szaf i ku frów . W arszaw­
skie PD T starając się zapewnić 
m ieszkańcom sto licy możność 
kupna le tn ie j garderoby, p rzy ­
gotow ały bogaty w ach la rz to ­
warów .

Cena gotowych ub rań  mę~ 
5kich modnego k ro ju  i różnych 
fasonów oraz ko lo rów  waha się 
°d  6,620 do 12,200 zł. Oprócz 
g a rn itu rów  P D T  posiadają du - 
ay w yb ó r gotowych spodni le t-  
mch w  cenie od 3 do 4 tys. Ce- 
1,3 nie jes t wygórow ana i  da

5 osófy oraz sekretarza kon ­
kursu.

W lu ty m  br. odbyło  się w  
Szczecinie pierwsze posiedze­
nie Ścisłej k o m is ji K onku rso ­
wej, poświęcone wstępnemu 
rozpatrzen iu 17 p ro je k tó w  nade 
sianych na konkurs. Prące Ści­
słej K o m is ji p rzy rozp a tryw a ­
n iu  p ro je k tó w  konkursow ych i 
opracowaniu w n iosków  po trw a ­
ją  k ilk a  tygodni.

W  drug ie j po łow ie marca br. 
odbędzie się w  W arszaw ie po­
siedzenie pełnej K o m is ji K o n ­
kursow ej, celem powzięcia osta­
tecznych decyzji.

je k tu je  się zaoszczędzenie na 
tym  do dń. 8 m arca 350 godzin 
roboczych.

5. P rzeszkolić 5 inspektorek, 
kon tro lu jących  rozdaw nictw o 
m leka w  sklepach.

6. Spopularyzować prasę k o ­
biecą.

7. Nawiązać k o n ta k t z gospo­
dyn iam i w ie js k im i w  Bohuszo­
w ie pow. płońskiego. K o n ta k t 
będzie polegał na w ym ian ie  k u l 
tu ra ln e j i  ośw iatow ej i opiece 
ra d  b iednym i dziećm i w ie js k i­
m i, dla k tó rych  zebrano ju ż  23 
sztuk odzieży.

8. W zmocnić opiekę nad 70 
na jb iedn ie jszym i dziećm i w  K o ­
byłce. Dzieciom tym  wysiano 
;uż 70 paczek ze słodyczami.

Ś ladam i pracow nic E le k tro w ­
n i pó jdą zapewnę i  inne koła 
L ig i Kob ie t, k tó re  zechcą po­
w ita ć  swe święto now ym i o- 
siągnięciam i.

s tronnych izbach znajdzie potnie 
szczenię czyte ln ia , księgarnie o 
raz sklep sprzedaży w yrobów  
przem ysłu ludowego.

P ię tra  przeznaczone śą na m >  
sżkania d la  p racow n ików  b iu r 
Towarzystwa. O ficyny  boczne 
przylegające do rem ontowanego 
gmachu frontowego, ulegną roz­
biórce.

K in o  w  p a ła cyku
Następne dwa budynk i p rzy­

szłej siedziby Tow arzystw a — to 
fron to n  ul. K red y tow e j 7 i  leżą­
cy w  g łęb i pa łacyk m yś liw sk i, 
w ybudow any, jeszcze w  X IX  w-

czych U n iw ersyteck ich  K ursów , 
k tó re  ma swoją siedzibę w  W ar 
szawie.

M łodzież, k tó re j re k ru ta c ją  
za jm u je  «ię Z M P  i  „S P ” , po 
prze jściu niezbędnego egzaminu 
wstępnego, jest skierow yw aną 
na kursy, k tó re  trw a ją  dwa i®' 
t a ' l  obe jm ują  naukę w  zakresie 
g im naz ja lnym  i  licea lnym .

Rzecz jasna, że z powodu k ró t 
kiego czasu trw a n ia  kursów  
przygotowawczych, od kandyda­
tów  wym agane są duże uzdol­
nienia. Po okresie •przygoeętatfW 
czym, przechodzą oni na wyższe

każdem u w arszaw iakow i m oż­
ność uzupe łn ien ia  ubrania.

W iosna o b fitu je  zazwyczaj w  
dn i deszczowe, a n ie  każdy ma 
n ieprzem aka lny płaszcz. Z  po­
mocą p rzy jdą  ja k  zw yk le  PDT, 
k tó re  sprowadzą je  w  dosta­
tecznej ilości. Cena płaszczy 
waha się od 3 do 4 tys. zł. Spro 
wadzone zostaną także p ła ­
szcze gabardinow e i  szewio­
towe w  cenie od 10 do 12 tys. 
złotych.

W arszawskie D om y T ow aro ­
we nie zapom niały o toaletach 
dla kobiet. Cena w e łn ianych 
kostium ów  w ynosi 6 do 8 tys. 
zł. Stosunkowo tan ie  są w e ł­
niane płaszcze dam skie na je d ­
wabnej podszewce, bo 8 do 10

Bródno, dzieln ica robotniczą, 
ciągle jeszcze ton ie  w  ciemnoś­
ciach, kałużach b ło ta  i  szlamu. 
Bródno boryka się d o tk liw ie j 
niż inne dzieln ice z brakiem  
mieszkań, bo te, nawet, k tó re  
nadają się w ateczności do 
użytkow ania, urąga ją podstawo 
w ym  wym aganiom  san itąrnym . 
Bródno wreszcie nie posiada ani 
jednej sali nadającej się na urzą 
dzenrie k ina  czy św ie tlicy , czy 
też na pracę am atorek . eh zespo 
łów  artystycznych.

A n i je d n e j s to łó w k i

Bródno, m im o że skupia w 
swoich lepiankach ogromną 
ilość robotn ików , nie pos-ada 
w łaściw ie na m ie jscu żadnych 
większych fa b ry k  i zakładów 
pracy, wyłączając urządzenia 
PKP, zatrudnia jące około 3.000 
ludzi. Większość rob o tn ików  i 
robotn ic  opuszcza na dzień iw o  
je siedziby, udając się do odOeg 
łych  w arszta tów  pracy. Tak 
więc pow ró t przypada na póź­
ne godziny popołudniowe i  w te 
dy dopiero zaczyna się w  do­
mach b r  odzie oskich w łaściw a ży 
cie. A le  ja k  trudne jest to  ży-

tys. z ł prąz płaszcz# i  pe le ryny 
gum owane (3 do 9 tys. zł.).

D ią  dziewczynek sprowadzo­
no kre tonow # suk ienk i w  cenie 
od 880 do 2.000 zł, dla ch łop­
ców zaś w e łn iane ubranka.

Harcerz# będą m og li się za­
opatrzyć w  przepisowe d re li­
chowe m u n d u rk i w  cenie od 
1.450 do 1.800 zł.

W arszawskie dom y tow arow e 
uruchom ią w kró tce  specja lny 
dział, gdzie sprzedawana bę­
dzie b ie lizna dla  now orodków  i 
n iem ow lą t, ja k  pie luszki, ko ­
szu lk i, k a fta n ik i itd .

W e w szystkie  w yże j w ym ie ­
nione, to w a ry  P D T  zaopatrzo­
ne zostaną w  dostatecznej ilo^ 
ści. (i)

cie, szczególnie dla żon robotn i 
ków, także w  w iększości p ra ­
cujących zarobkowo!

W ielu k ra n ó w  wodnych na 
Bródnie n ie  włączono jeszcze 
do 'sieci. Te trudności goapodar 
skię są jedną z poważnych, gnę 
biącyeh Bródno bolączek. I  dla 
tego tu ta j bardzie j n iż  gdzie 
indzie j palącą sta je  się sprawa 
uruchom ienia choćby jedne j ro ­
botniczej s to łówki.

C iężkie w a ru n k i

K om ite t D z ie ln icow y Bróam< 
pracuje W bardzo ciężkich wa 
runkach i  nie zna jdu je  pomocy 
w  D zie ln icowej Radzie Narodo 
w ej Warszawa - Północ — M a ­
ła  2. Radni nie in te resu ją  się 
troskam i dzieln icy,, przechodząc 
nad żyw o tnym i in teresam i 
m ieszkańców do porządku. Rad 
ń i n ie  in te resu ją  się rów nież 
pracą K om ite tów  B lokow ych, 
k tó re  zupełnie kostn ie ją. Dele­
gaci W ydzia łu K w a te ru n ko w e ­
go ZM  w brew  poleceniom  u- 
czestniezenia na każdym  zebra­
n iu  K D  i  rozp a tryw a n iu  spraw 
m iejscowej ludności n !e poka­
zują się na B ródnie tygo dn ia ­
m i, a W ydzia ł K w a te ru n ko w y  
za ła tw ia  Sprawy rob o tn ików  
n iezw yk le  opiesżaię.

Tw arde i  ciężkie zadanie do 
w ykonan ia  przypadło w  udzia­
ły  L idze Kob ie t. O rganizacja ta 
Zrzeszająca ponad 800 cz łonk iń  
nie może rozw inąć na leżyte j 
działa lności na skutek b raku  
własnego pomieszczeni a.

ZM P  na tym  terenie p rze ja ­
w ia  coraz żywszą działalność 
i zdobywa coraz to ważniejsze

W  ro k u  1949 p rzew idu je  się 
znaczne ożyw ienie ośrodków  r y ­
backich w  m ałych portach za­
chodniego wybrzeża,

W zw iązku z ostatecznym u- 
sumęoiem w ra ku , tarasującego 
wejście do p o rtu  w  Łebie, ja k  
rów nież przeprowadzonym  po­
głęb ien iem  tego portu , D eparta­
m ent R ybo łów stw a M orskiego 
M in is te rs tw a  Żeglugi, zarządził 
przesunięcie k u tró w , za re jestro ­
wanych w  Łebie, a s tac jonu ją ­
cych osta tn io we W ładysław o­
w ie  — do Łeby, jako  p o rtu  ma­
cierzystego.

P o rt w  Uątce będzie w  ciągu

To była kapitalria scena. 
Naczelnik, zręczny i łysawy 
brunet otrząsając się z bar­
dziej natarczywych klientów, 
biegł klucząc między biurka­
mi, a za nim gnał tłum. Część 
personelu wrogo nastawiona 
do petentów, złośliwie taraso­
wała przejścia. W drzwiach 
gabinetu trzeba było pokonać 
jeszcze ostateczną przeszkodę: 
woźnego, który w pozie Rejta­
na bronił dostępu.

Antosiak wykorzystał mo­
ment, gdy woźny mocował się 
z jgkiinś rumianym facetem, i 
przeskoczył ich Obu. W sekun­
dę potem woźnemu udało się 
zatrzasnąć drzwi.

W gabinecie była sekretar­
ka. Naczelnik ocierając pot z 
czoła słuchał je j raportu.

Antosiak zbieraj tymczasem 
fakty, układał je i nie wierzył 
szczęściu. Nareszcie załatw  
sprawę, opłaciło mu się te 3 
poranki poczekać.

—  No, co powiecie, tylko 
krótko, mam dla was pięć mi­
nut czasu — rzucił naczelnik 
z nad akt.

—  Panie naczelniku, ja  w tej 
sprawie z ulicy Miedzianej.

Zadzwonił telefon. Naczelnik 
podniósł słuchawkę:

—  Tak, tak, panie dyrekto­
rze. Będę za 3 minuty, dlacze­
go nie dałoby się zrobić t

Staraniem  Z M P  uruchom iono 
na B ródnie 5 św ie tlic  m łodzie­
żowych. Lecz dużo jest jeszcze 
do zrobienia. Z M P  nie  dość s i l­
nie rozpowszechnia ideę w spó ł­
zaw odnictwa w śród  m łodych, 
nie z rob iło  rów n ież p ic  pa od­
c inku  tak  w ażnym  dla m łodzie 
ży robotn icze j, na odc inku  spor 
towym . O bserw ujem y tu ta j zu ­
pełny zastój.

N ie w ysta rczy łoby m iejsca, 
gdybyśm y chc ie li pisać o wszyst 
k ich  bolączkach Bródna, k tó re  
m im o us ilne j i  coraz ow ocn ie j­
szej p racy K o m ite tu  D z ie ln ico ­
wego jest jeszcze ciągle dz ie ln i 
cą leżącą ugorem, k tó ra  w ym a - 
gą bardzie j w n ik liw e j op ieki 
w ładz Zarządu M ie jskiego, S to­
łecznej Rady N arodow ej i  
wszystk ich ogn iw  im  podleg­
łych.

Pomóc muszą wszyscy

Obraz byn a jm n ie j nie jes t ró ­
żowy. Czy jednak na leży w y ­
ciągnąć ż tego wniosek, że B ród 
no is to tn ie  jes t „dz ie ln icą  ugo­
rem  leżącą ’, i  że tak  ju ż  być 
musi? B yna jm n ie j i  tak ich  
w n iosków  -wyciągać nam  nie 
wolno. W p ierw szym  rzędzie za 
leży tu  dużo od sam ych b ród- 
nian. O ni sam i miuszą a k ty w n ie j 
zająć się sw oją dzieln icą. T u  nie 
w ystarczy powiedzieć, że DRN 
nie in te resu je się spraw am i 
dzieln icy. DRN jest przedstaw i 
cie lstwem  dz ie ln icy  i  dzie ln ica 
m-usi znaleźć sposoby, żeby Ra­
dę uaktyw n ić .

Z  d rug ie j zaś s trony  SRN 
m usi rów nież tro s k liw ie j zaopie 
kowae się tą dzie ln icą. N ie  m o­
że istnieć dzie ln ica robotnicza 
bez s to łów ki, bez cen trum  k u l­
tu ra ln o  - ośw iatowego, bez na ­
leżytego ośw ietlen ia  i  h ig ieny 
u lic . (W. B.)

ro ku  bieżącego ca łkow ic ie  przy 
stosowany do eksp loatac ji przez 
rybo łów stw o. W  ty m  ce lu  jest 
on postaw iony na p ierw szym  
m ie jscu w  p lanach rem onto ­
w ych Szczecińskiego Urzędu 
M orskiego, opracowanych dla 
m ałych portów .

Na d ru g im  m iejscu, w  p lan ie  
p rac tegorocznych zna jdu je  się 
Kołobrzeg,

W  D arłow ie  up raw ia  obecnie 
po łow y kilkanaście k u tró w . W 
ro k u  1949 ma być ukończony w  
D a rło w ie  rem ont fa b ry k i m ącz­
k i  ry b n e j oraz ch łodn i i  fa b ry ­
k i  lodu.

Wszystko przygotowałem,
Antosiak mógł mówić:
•—• Chodzi mi po prostu, a- 

bym mógł wreszcie...
Telefon odezwał się znowu, 

naczelnik przestał słuchać.
—  Ach to ty, naprawdę nie 

poznałem. Jak cenne zdrowie, 
a... było się na wieczorku. Prze 
prassam, zadzwoń za 2 godzi­
ny. No słucham pana — zwró­
cił się do Antosiaka, mamy 
jeszcze 3 minuty czasu,

Antosiak widząc, że naczel­
n ik błądzi myślami poza biu­
rem odczekał chwilę:

— Otóż nie otrzymując odpo 
wiadal tylko, „tak  jest", 
słałem... — w te j chwili zno­
wu odezwał się dzwonek.

-— Widzi pan — rzekł naczel 
nik  i  podniósł słuchawkę.

Musiał mówić ktoś „waż­
niejszy", bo naczelnik odpo­
wiadał tylko, „tak  jest", 
„ta k  jest", notował w Icalen- 
darzu, po czym■ skończywszy 
rozmowę zerwał się, chwycił 
sa teczkę.

—  No widzi pan, nie da ra­
dy, muszę jechać -  i wypadł 
z gabinetu. Antosiak stał chwi­
lę, następnie spojrzał Ha fa ta l­
ny aparat:

—  Cholerne telefony, a mó­
wią, ię  w Warszawie... tak tru ­
dno dostać połączenie,

(Rem)

Dziecięcy karnawał

W świetlicy fabryki im. gen. 
Karola Świerczewskiego (daw­
niej Gerlacha) odbyła się za­
bawa karnawałowa dla naj­

biedniejszych dzieci Woli

Mina pływająca 
na trasie żeglugowej

W  ub. w to rek  rano zaobser­
wowano na farw ate rze w  K a t-  
tegacie m inę p ływ ającą. W szyst­
k ie  s ta tk i, zna jdujące się na 
trasie, zostały o ty m  pow iado­
mione.

Jest to prawdopodobnie m ina 
niem iecka, k tó ra  się w sku tek 
panującego sztorm u zerw ała i  
napłynęła na trasę z terenów  
jfeszcze nie oczyszczonych.

Koncert
artysty bułgarskiego 

dła pracowników 
gazowni stołeczne]*
Ś w ie tny skrzypek bu łgarsk i 

W asyl Czernajew  w ys tą p ił o- 
sta tn io  w  św ie tlicy  Gazowni 
M ie jsk ie j W arszawa—W ola. Zda 
w a łoby się, że program , obe j­
m u jący  nazw iska, tak ich  kom ­
pozytorów  ja k  T a rt ih i,  M ozart, 
Paganini, Sarasate i  pa ru  kom  
pdzytorów  bu łgarsk ich , okaże 
się za tru d n y  dla m n ie j p rzy ­
gotowanego do słuchania po­
ważnej m u zyk i au dy to rium  
robotniczego.

Tymczasem w  piśmie, sk ie­
row anym  przez Z  w. Zawodo­
wy, Radę Zakładową i K o m i­
te t Fabryczny PZPR do orga­
n izatora im prezy —  „A R T O - 
ŚU“  —  czytam y: „Z  uw ag i na 
to, że koncert w yw o ła ł o lb rzy ­
m ie zainteresowanie pracow ­
n ikó w  Gazowni, k tó rzy  w y s łu ­
cha li go w  liczb ie  ponad 300 
oSób, zw racam y się z u p rze j­
mą prośbą o częstsze urządza­
nie konce rtów “ .

Każde ukazanie się na estra­
dzie W. Czernajewa i  akom pa­
n iu jące j m u N. Czernajew  sa­
la w ita ła  żyw io ło w ym i o k la ­
skami. P re lekc ję  wstępną — 
rzecz przy koncertach o ty m  
charakterze ąrcyważną! — o- 
pracow ał znakom icie pro f. L. 
M ik laszew ski, a w yg łos ił ze 
swadą tow . E. Radwan.

P ięknym  m om entem  koncer­
tu  by ło  wręczenie artystom  
k w ia tó w  przez sekretarza K o ­
m ite tu  Fabrycznego PZPR, k tó  
ry  w  k ró tk im  przem ów ien iu 
w spom nia ł o w ięz i ideowej, łą ­
czącej rob o tn ików  po lsk ich  z 
b u łg a rsk im i i  p ros ił W asyla 
Czernajewa o pozdrow ienie ró 
bo tń ikó w  bu łgarsk ich  w  im ie ­
n iu  p racow n ików  w arszaw ­
skie j Gazowni. (J.K.)

S. 0. S. na Bałtyku
Statek szwedzki, zna jdu jący 

się na M orzu B a łtyck im , nada­
w a ł we w to re k  rano sygnały 
SOS. Na ra tunek  w yru szy ł z 
portu szwedzkiego Goeteborg 
statek ra tow niczy. Na B a łtyku , 
ja k  i  na M orzu Północnym  pa­
nu je  sztorm.

Pułtusk organizuje 
wystawą Indowej 

sztuki kurpiowskiej
W  P u łtusku  odbyło się zebra­

nie organ izacyjne w  zw iązku z 
pro jektow aną w ystaw ą ludow ej 
sztuki ku rp io w sk ie j. W  ub. roku  
podobna w ystaw a urządzona by 
ła w  K adzid le  pow. Ostrołęka.

Zagś ił zebranie starosta ob. 
Czapikowski.

Zebrani uch w a lili, że wystawa 
o tw a rta  zostanie w  br. w  P u ł­
tusku dn ia 5 czerwca br. W y­
brano K o m ite t W ykonawczy ze 

starostą pow ia tow ym  i  b u rm i­
strzem m iasta na czele, (c)

f

Z notatnika Warszawy

Monia niszczenia
W dobie odbudowy całego 

kraju na szczególną pochwałę 
zasługuje wysiłek kolejarzy, 
pracujących usilnie nad n- 
sprawnieniem komunikacji. 
Jak wiele zależy od uruchomię 
nia dodatkowych linii i przy­
rostu taboru, wiedzą najlepiej 
ci, którzy muszą codziennie do 
jeżdżąc do Warszawy. Nic więc 
dziwnego, że niedawne otwar­
cie linii pociągów elektrycz­
nych między Warszawą a M i­
łosną zostało powitane z ra­
dością l zadowoleniem.

Ukazały się odbudowane, 
nowiutkie wagony z czystymi 
ławkami i oświetleniem elek­
trycznym. Wygląd Ich zmienił 
się jednak do niepoznania po 
bardzo krótkim czasie. Część 
pasażerów choruje widocznie 
na chroniczną manię niszcze­
nia i nie dość dobrze czuje się 
w czystym i schludnym wago­
nie, bowiem z dziwnym upo­
rem zaczęła zarzucać podłogi 
odpadkami papieru i niedopał­
ków, niszczyć instalacje elek­
tryczne, odrapywać ściany.

W dziwnym tym t zajęciu 
przoduje niestety młodzież. 
Kliku chłopców potrafiło na­
wet potłuc kamieniami reflek­
tory i wybić kilka szyb.

Walkę z tego rodzaju wybry 
kami powinni podjąć przede 
wszystkim sami pasażerowie, 
którym zależy chyba na tym, 
aby jeździć do pracy w schlud 
nym i czystym wagonie. Bra­
wurowymi zaś młodzieńcami, 
popisującymi się rzucaniem 
kamieni, powinna się zająć 
Milicja i władze kolejowe.

Najwyższy czas skończyć z 
manią niszczenia. (ar)

Akcja „H” 
w Lubelszczyzn!«

(e) O w zrasta jącym  zaintere­
sowaniu ludności w ie jsk ie j aK- 
cją hodow laną na terenie Lube l 
szczyzny świadczą osiągnięcia, 
uzyskane w  gm inie N ie lisz w 
pow iecie zam ojskim , gdzie w  
czasie od 18 do 20 lu tego ch łop i 
zakon trak tow a li 1.010 sztuk 
świń.

O ddział C e n tra li M ięsnej w 
L u b lin ie  opracował p lan  rozpro 
wadzenia pomiędzy p o w ia ty  w o 
jew ództw a 90 m ilio n ó w  zł, prze 
znaczonych na za liczk i p rzy  kon  
tra k to w a n iu  trzo d y  chlewnej 
d la  mało i  średn ioro lnych ch ło­
pów. N a jw iększą sumę k re d y ­
tów  przyznano pow ia tom  h ru ­
bieszowskiemu, b ia lskiem u, lu ­
bartow skiem u, pu ław skiem u i  
w łodawśkiem u.

Ni« ma mieisca 
w Partii 

dla bogauy 
wiejskich

W  Sokołowie Pódl. w  obec­
ności 130 delegatów z na jod le ­
glejszych zakątków  pow ia tu  
odbyła  się Pow ia tow a K o n fe ­
renc ja  P.Z.P.R.

Tow . F ilip k o w s k i zw ró c ił w  dy 
skuś ji uwagę, żę pow ia t posia­
da 600 zarejestrowanych ana l­
fabetów , a n iezare jestrow a- 
r.ych je s t o w ie le  w ięcej.

Za ledw ie połowa eare jestro- 
w anych objęta jest naucza­
niem, natom iast reszta uchyla 
się od szkolenia. Towarzysze w  
teren ie p o w in n i pomóc w ła ­
dzom szkolnym  w  nauczaniu 
analfabetów.

—  W iele się m ów i o ro l i P. 
Z. G. S. —  pow iedzia ł tpw . 
K am ińsk i —  tymczasem u nas 
P.Z.G.S. mRło się in teresu je 
akcją „ H “ , a w  sklepach deta­
licznych zdarzają się w yp ad k i 
oszukiwania k lien ta . Tow. M uc 
zw róc ił uwagę na to, że w  gm i 
nie Olszew dwóch bogaczy 
w ie jsk ich  Wrzosek i Dnieter, 
są członkam i p a rtii, chociaż 
nic z pa rtią  wspólnego nie 
mają.

Ofiary
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L. K. Elektrowni Warszawskiej 
nawiązuje kontakt ze wsią

Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w dawnym pałacyku myśliwskim

SPB-3 przeprowadza ka p ita ln y  rem ont gmachów przy u i. K re ­
dytow ej w  W arszawie, przeznac zonych na siedzibę Tow arzystw a 

P rzy ja źn i Polsko -  Radzifeckiej. O dbudowuje się dw ie kam ienice 
fron to w e  oraz daw ny pa łacyk m yś liw sk i, zna jdu jący się w  głębi 
podwórza. Oddanie do uży tku  now ej siedziby nastąpi jeszcze 
w  roku  bieżącym.

B udynek p rzy  ul. K red y tow e j 
5 — to piękna, czterop ię trow a 
kam ien ica p. kubaturze przeszł ■ 
8,5 tys, tu. sześć. Podczas działań 
w o jennych  zniszczono ją  w  78 
proc., do odbudowy zaś przystą­
piono na zlecenie WDO 14 sier­
pn ia  ub. roku . P rzyznany k re ­
d y t w  wysokości 30 m iln . zł. o- 
raz  praca 100 rob o tn ików  jest rę 
ko jm ią , że p lanow any te rm in  u - 
kończenia budynku  na początes 
m aja  zostanie dotrzym any.

P arte r budynku  przeznaczony 
jest ną loka le  Sklepowe i w ysta ­
wowe. W pięciu  dużych, prze-

Nowe kadry inżynierów 
lekarzy i agronomów

M h iś te rs tw o  O św ia ty .prowa­
dzi rozległą, ob ję tą  planem  6-łe- 
tn im , akcj# wprow adzania na 
etudia un iw ersyteck ie  ja k  n a j­
w iększych rzesz uzdolnionej 
m łodzieży robotn icze j i  chłop­
skie j.

A kc ją  ta, obejm ująca zarówno 
Okres przygotowawczy,, ja k  i  
czas stud iów  na najwyższych 
Uczelniach, w yraża się w  ca łko­
w ite j opiece finansow ej i  rzeczo 
w e j Państwa nad uczącą się 
młodzieżą. W  okresie wstępnym  
Znajduje się ona pod opieką 
Tow arzystw a P rzygo tow aw -

W wiosenne ubrania i leinie płaszcze 
zaopatrzę warszawiaków PDT

3-p ię tro w y  fro n to n  pomieści 
wszystkie b iura , pa łacyk zaś 
przeznaczono r ą  salę k inow ą  o 
nowoczesnym, k lim a tycznym  o- 
grzewaniu, salę odczytową, h o i- 
le, k lu b  z kuchnią, salę posie­
dzeń i  inne podobne pomieszczę 
nia.

* F ron ton  i  pa łacyk u le g ły  zna­
cznemu zniszczeniu (około 90 
proc.), odbudowa w ięc ich po­
trw a  n e co  dłpżej, jednąk i  tu  u - 
kończenie przew idu je  się na je ­
sień bieżącego roku . ŚPB z a tru ­
dn ia p rzy budow ie tych  dwóch 
ob iektów  około 300 osób dzien­
nie.

W podw órzu przyszłe j siedzi­
by Tow arzystw a powstanie ogró 
dek i  le tn i tąrąs, k tó rę  pow ią ­
żą ze sobą kom pleks trzech bu­
dynków . (ar).

uczelni e. Również i  w  tym  okre 
»je m łodzież korzysta z ca łko ­
w ite j op iek i państwa-

G igantyczny ten p lan obejm u­
je tysiąpsne iyae&ze nątedzięży 
chłopskie j j  robotn icze j i  daje 
im  w  przeciągu siedm iu la t m a­
te ria lną  podstawę do nauki.

A k c ja  ta, k tó rą  odchuje g łę ­
boka troska Państwa Ludowego 
o m łodzież robotniczą i  ch łop­
ską, zm ieni n iew ą tp liw ie  skład 
socja lny wyższych uczeln i, da­
jąc w  Rezultacie nowe k a d ry  
m iy n ię ró w , agronom ów i  łeka- 
my.

Aktywizacja małych portów 
na wybrzeżu zachodnim

Minuty urzędowania
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Teatr w stoczni gdańskiej
S ka n d a l na M adagaska rze
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

W jednej z hal stoczni gdańskiej zbudowano scenę, na 
której odbywają się przedstawienia dla robotników /  Na 
fo tografii fragment przedstawienia „Tu mówi Tajmyr...“  
Jak widać na fotografii — ci wszyscy, którzy nie mogli 
znaleźć miejsca na „ parterze“  — znaleźli je na „balkonie“ , 

którym w tym wypadku były żelazne konstrukcje hali.

Benedykt Hertz

MARZYCIELE
Odetchnęli...
jak wrócą bezplanowej gospodarki czasy,
A taki już ogarnął ich lęk, 
że się — Boże broń! —
Truman onieśmieli
i uściśnie do zgody wyciągniętą dłoń. ' ,
Odetchnęli! «•
Wrzód, na szczęście, pękł.
Nie będzie żadnych pokojowych spotkań.
(cały ten Kingsburg Smith — gazeciarska plotka). 
Można znów grać na haussę zbrojeniowych akcji, 
żyć i  tyć ze spekulacji, 
bez obawy głupich afer.
Cieszą się. w USA, w A nglii fabrykanci broni, 
giełda w Paryżu, w Rzymie, a w Bizonii —
*’■chumacher.

Gdy „ niebezpieczeństwo“  prysło, 
a nad Hudsonem prasa wojnę miele, 
marzą tedy i  nad Wisłą
marzyciele.

Jak to się nagle świat cały odmieni...
jak znowu bogacz prawo będzie miał w kieszeni...
jak łąki, pola i  lasy
chłopy oddadzą swym panom...
jak fabrykanci fabryki dostaną...
jak znów czapkować będzie biedak finansiście,
bo oczywiście
robotnikotci zaraz rura zmięknie, 
gdy bezrobocia, lokautu się zlęknie.
1 bez gadania się zgodzi
stać przy maszynie choć dwanaście godzin.
Słowem porządek będzie, panie dobrodzieju, 
swoboda, jak na Broadway‘u...

Tak to, mając dużo czasu, 
w kawiarni marzyciel gwarzy 
o wojence Anglosasów
na czele uwolnionych niemieckich zbrodniarzy. 

Lecz darmo potentaci te nadzieje łechcą,
Wall Street strach eskontuje — 
l u d y  w o j n y  n i e  c h c ą ,

Marsylia, w lutym  
K ie dy  w  m arcu 1948 r., na 

sku tek cynicznej p o lity k i ko ­

lo n ia ln e j a d m in is tra c ji fra n c u ­

skie j 1 szytej g ru b ym i n ićm i 

p row okac ji, Malgasze w  .Iv o n i-  

bo i  B eta fo zmuszeni b y li 

chw ycić za zbroń w  obronie 

swej w olności —  K o m ite t Cen­

tra ln y  K om unis tyczne j P a r­

t i i  F ra n c ji na tychm iast zażą­

da ł od rządu przeprowadzenia 

śledztwa w  spraw ie dz ia ła lno­

ści kom isarza M adagaskaru, 
„soc ja lis ty “  de Coppć, k tó ry  

w  m omencie w ybuchu  pow ­
stania reprezentow ał na w y ­
spie w ładze kolon ia lne.

Jednakże w iadom o by ło  z 
góry, że tego rodza ju  śledztwo 

skom prom itow ałoby razem z 

„soc ja lis tą “  de Coppć zarówno 

im p e ria lizm  am erykański, ja k  

i p o litykę  ko lon ia lną  p a rla ­

m entu francuskiego.

Toteż K P F  z w łasne j in ic ja ­

tyw y , p rzy  pomocy organiza­

c ji postępowych, zdecydowała 

w y jaśn ić  o p in ii pub liczne j kw e 
stię M adagaskaru, podobnie 

ja k  uczyn iła  to  z kw estią  V ie t 

nam u i  M aroko.

Wanilia i imperializm
Na Madagaskarze —  wyspie 

ob fitu ją ce j w  cenne surowce, 
często jeszcze nie  eksploato­
wane, cztery m ilio n y  m iesz­
kańców  ży je  g łów n ie  z up ra ­
wmy w a n ilii,  k tó re j p rodukc ja  
w  r. 1939 zapewniła F ra n c ji 
n iem al św ia tow y m onopol (90 
proc. p ro d u kc ji globu).

Zastosowanie p lanu M a r­
shalla we F ra n c ji za jednym  
zamachem z likw id o w a ło  fra n ­
cuski m onopol na w a n ilię  i po 
derw a ło  środk i egzystencji ty ­
sięcy Malgaszów, k tó rzy  ż y li z 
pracy na p lan tac jach w a n i­
liow ych .

Z dn iem  20 s ie rpn ia 1948 r. 
now y kom isarz M adagaskaru, 
gaullis ta , Chevigné za radą a- 
m erykańsk ich  producentów  wa 
n i l i i ,  reprezentow anych przez 
generalnego sekretarza „V a n il­
le Bean Association“  Schroet- 
terera, sam owolnie nakazał zni 
szczenię 800 ton w a n ilii,  t j.  i lo ­
ści odpow iadającej rocznemu 
spożyciu w  ska li św iatow ej. 

P rodukc ja  w a n il i i na M adaga­
skarze staw ia ła  bow iem  p ro ­
ducentów am erykańskich, k tó ­
rych  p lan tac je  znacznie zw ięk­
szyły się w  czasie w o jn y  1939 
—  1945 —  wobec pe rspektyw y 
ka tas tro fa lne j d la  n ich  znDVi

cen w a n il i i na ry n k u  św iato­
wym .

H is to ria  jedna z w ie lu  —  
k o n k u re n c ji, am erykańskiego 
im p e ria lizm u  i  jego chw ytów , 
ale równocześnie trag iczna h i­
s toria  — tysięcy ro ln ik ó w  m a l- 
gaskich doprowadzonych do ru i 
ny  przez lik w id a c ję  środków  ich 
u trzym an ia  i  przez w yg óro w a­
ne podatki, ja k ie  na łoży ł na 
n ich  rząd, k tó rem u potrzebne 
b y ły  fundusze na w yp łacenie 
odszkodowań w łaścic ie lom  plan 
tac ji.

Tymczasem im p e ria liśc i a- 

m erykańscy konsekw entn ie  do­

kon a li zniszczenia p ro d u k c ji i 
eksportu w a n il ii francu sk ie j z 

Madagaskaru.

Skazany nagle na upraw ę w y 
łącznie m an ioku  i  ku ku ry d z y  

ro ln ik  m algaski padł o fia rą  pla 

nu M arshalla .

W danym  w ypadku  p lan ten 
do tkną ł rów n ież kupców , eks­
po rte rów  i bank ie rów  fra n c u ­
skich zainteresowanych w  p ro ­
d u k c ji w a n il ii na M adagaska­
rze. Ci ostatn i jednak  zachowa 
l i  z czasów swej św ietności zwy 
czaj b ra tan ia  się z w rogam i lu ­
du. Zachow a li rów n ież aw an­
turn icze m etody działania. 
K rw a w e  stłum ien ie  w  pe łn i u - 
zasadnionego powstania M alga 
szów, by ło  sm utną ilu s tra c ją  
tych metod.

„Nie oszczędzać naboi“
N aw et dz ien n ik i ka to lick ie  

przyznają, że od pierwsze j 
c h w ili powstania in te rw e nc ja  
m ilita rn a  k ie row a ła  się ty lk o  
jednym  nakazem, k tó ry  jeszcze 
przed ty m  obow iązyw a ł we 
V ie tnam ie: nie oszczędzać na­
boi.

90 tysięcy zabitych, 20 tysięcy 
w ięźn iów  cyw iln ych  — oto był 
b ilans tych. rep res ji w  dn iu  za 
kończenia w a lk .

Po s tłum ien iu  powstania przy 
stąpiono do m asowych aresz­
towań p a trio tó w  m algaskich, w  
szczególności tych, k tó rzy  na­
leżeli do postępowego ug rupo­
wania zw o lenn ików  re fo rm y 
k o n s ty tu c ji w  łon ie  U n ii F ra n ­
cuskiej.

Z in ic ja ty w y  M ariusa M ou- 
teta, „socja listycznego“  m in i­
stra  ko lo n ii, pozbawiono m i­
mo pro testu  kom unistycznej 
g ru py  pa rlam enta rne j — przed 
s taw ic ie li m algaskich w  pa rla ­
mencie i w  Radzie R e pu b lik i 
n ie tyka lnośc i poselskiej, aresz­
tu jąc  sześciu z n ich  w  m om en­
cie gdy w yb uch ło  powstanie 
m arcowe.

W ładze francusk ie  odpowie­

dzialne za aresztowania I śledź 
two w  procesie w Tananarive 

uznały powstanie za doskona­

łą okazję do un icestw ien ia po 

stępowych elem entów. U s iło ­
w a ły  one wykazać w  ten spo­

sób św iatu, że k ilkum ies ięcz­
na w a lka  o wolność prowadzo­

na przez lud  m algaski w  w a ­

runkach trudn ych  do w yobra ­

żenia, by ła  dziełem k ilk u  agi­
ta to rów  politycznych.

T o rtu ry  i m etody używane 

w  stosunku do Malgaszów 
przez osobników, wśród k tó ­

rych ro i się od w ie rnych  słu­

gusów byłego reż im u V ich y  i 

ko iaboracjon is tów  najgorszego 
gatunku nie zdo ła ły złamać 

w ia ry  oskarżonych M algaszów 
w  słuszność ich sprawy.

Jednakże w  te j inscenizacji 
procesu politycznego nie o- 

szczędzono im  niczego. I  pod­
czas gdy w  ONZ nasz m in is te r 

spraw  zagranicznych rozw o­
dził się na tem at „now ych sto 

sunków“  łączących ko lon ię  z 
M etropo lią  i w y ją tk o w e j łaski, 

z k tó re j korzysta ją  Malgasze, 

przygotow yw ano nowe zbro­

dnie. 13 październ ika ogłoszo­

no w y ro k  w  procesie tanana- 

r iw sk im . Sześciu Malgaszów, 

m iędzy n im i dwóch posłów do 

parlam entu  skazano na karę 

śm ierci, czterech zaś na ciężkie 
roboty.

Zaalarm owana została cała 
francuska op in ia  publiczna. 
M noży ły  się pro testy i petycje 

nadchodzące ze w szystk ich  o r ­
ganizacji postępowych, a nawet 

ze s trony  dz ienn ików  u m ia r­
kowanych.

„Sam a fa la  oburzenia, k tó - 

<ra w zb iera w  o p in ii fra n cu ­

skie j n ie  może oszczędzić 

F ra n c ji te j zbrodn i i  hańby, 

koniecznym  w a run k iem  o- 

wocnej, trw a łe j p rzy jaźn i 

m iędzy ludem  francu sk im  a 

ludem  m algaskim  je s t anulo­
w anie w y ro k u !“

T ym i słowam i K o m ite t Cen­

tra ln y  K P F  zakończył żądanie 

anu low ania w e rd yk tu . K o m i­
te t C en tra lny  dał w y ra z  pro te  

stow i całego ludu  francusk ie  
go, k tó ry  ma w yrob ione  zda­

nie  zarówno o p lan ie  M a rsh a l­

la» ja k  i  o naszej po lityce  ko ­
lon ia lne j.

G. K.

F u n d u s z  w c z a s ó w  k s z ta łc i 
in s t ru k to ró w  p ra c y  k u ltu r a ln e j

W  piątek, dn ia 25 ub. m. za­
kończono w  ośrodku w  Spalę 
10-tygodn iow y kurs  dla in s tru k ­
torów  pracy k u ltu ra ln e j, zorga­
n izowany przez Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych —  KCZZ. 
P ierw szy tego rodzaju kurs w  
Polsce, k tó ry  obejm ował nieopra 
cowany dotychczas odcinek ak ­
c ji wczasów pracowniczych, za­
k re ś lił sobie przygotowanie kadr 
d la  zupełnie nowych fo rm  pracy 
ku lt.-ośw ia tow e j w  ramach orga 
nizowanego wypoczynku. S łu­
chacze re k ru to w a li się z czyn­
nych ju ż  in s tru k to ró w  pracy ku l 
tu ra lne j poszczególnych ośrod­
ków  FWP, osób delegowanych 
przez zw iązki zawodowe oraz 
pracow n ików  społecznych.

W ykłady, obejm ujące zagad. 
nienia k u ltu ry  na płaszczyźnie 
ideolog ii m arks is tow skie j, ć w i­
czenia sem inaryjne, repetytoria  
oraz końcowe egzaminy, pozwo­
l i ły  na w ytypow an ie  do pracy w 
domach wypoczynkowych 84 in ­
s truktorów .

Zadaniem  nowych pracow ni­
ków  a k c ji wczasów będzie: p ro­
wadzenie zajęć św ietlicow ych 
oraz opracowywanie, zależnie od 
w a run ków  terenowych, w ycie­

czek tu rystycznych, k ra jozn aw ­
czych, a także do na jb liższych 
ośrodków przem ysłowych. Po­
nadto praca in s tru k to ró w  obej­
m ie rozw in ięcie  czyte ln ic tw a, o . 
piekę nad b ib lio teka m i domów 
w ypoczynkowych, udostępnienie 
wczasowiczom przedstaw ień te ­
atra lnych , k inow ych , w idow isk 
reg ionalnych oraz w yko rzysta ­
nie wszystk ich elementów, umoż 
liw ia ją cych  zbliżenie robotn ika, 
chłopa i  in te ligen ta  pracującego.

K u rs  da ł przygotowanie ideolo 
giczne i  praktyczne in s tru k to ­
rom , oraz zapoczątkował nowe 
fo rm y  pracy ku lt.-ośw ia tow e j, 
k tó re  przy  pomocy K C Z Z  mogą 
stać się cennym  przedłużeniem 
program u upowszechnienia k u l­
tu ry  na odcinku wczasów.

Podczas trw an ia  kursu, na któ  
rym  w y k ła d a li i k ie row a li zaję­
ciam i przedstaw icie le M in . O- 
św iaty, K u ra to r iu m  O kr. Szkol­
nego, Tow arzystw a U n iw e rsy te ­
tu  Robotniczego, A kadem ii W y­
chowania Fizycznego i K lubu  
M łodych A rty s tó w  i  N aukow ­
ców, zagadnienia ruchu  zawodo­
wego om aw ia li przedstaw iciele 
K C Z Z  oraz Naczelnej D y re kc ji 
FWP, m. in. w iceprzewodniczą­
cy K C Z Z  W acław  Żukow ski 0- 
raz d y re k to r Bolesław  Kania. 
Zorganizowany przez FW P kurs

m usia ł borykać się z po wszech“  
nym , ja k  dotąd w  Polsce b ra­
k iem  dostatecznej ilości m ateria 
łów  św ie tlicow ych i  insceniza­
cyjnych. (r)

Perełki gwary 
dziennikarskiej

Zastanawiająca jest uporczy­
wość n ie k tó ry c h  b łędów , s iłą  
zdobywających sobie prawo 0-  
bywatelstW a. Np. rzeczownik 
„sze re g “  je s t w ciąż d la  w ie lu  
pub licys tów  rodzaju n ijak ieg  >• 
„S zereg  w ie lk ic h  w ysp  rozłoży­
ło się“  —  pisze a u to r  w spom ­
nień am erykańskich; „szereg o- 
sćb przypomniało sob ie“ — czy­
ta m y  gdzie in d z ie j. N a w e t re- 
eenzentka, s łuszn ie  ucieszona 
w znow ien iem  „P o ra d n ik a  Ję­
zykow eg o “  a w ięc osoba, ce­
n iąca p ra w id ła  g ra m a tyczne—■ 
s tw ie rdza , iż  „ c a ły  szereg po­
ję ć  uległo z b ieg iem  czasu 
zm ia no m “ .

N ie m n ie j uparte jest nadu­
żywanie zaimka „s w ó j“ , zapoży­
czone z m ow y n iem ieckie j. „G io  
śna sprawa pob!c'a sędziego 
zna jd z ie  swój ep ilo g  w  sądzie“  

powiada sprawozdawca spor­
towy.

D la  pewnego m iło ś n ik a  p łc i 
p ięknej „ko b ie ty  mają tysiące 
uśm iechów  przekonywują­
cych ;  c z y li że go uśm iecham i 
przekonywują, a n ie  p rze ko ­
n yw a ją .

„W  ślad za tym  wiecem  z o r­
ganizowano...“  itd. zamiast: „za­
raz po tym  w iecu".

„W  program ie greckich O lim ­
piad nie zna jdu jem y na rc ia r­
s tw a, tym nie mniej je d n a k ...“  
itd . zamiast: „n ie  m nie j jed ­
nak“ , „m im o to “ .

Wszystkie te błędy pow tarza­
ją  się masowo, ło w ić  ich nie 
trzeba, lecz brać pe łnym i gar­
ściami. Do rzadszych, choć dość 
częstych należy niew łaściwe u- 
żyw an ie  za im ka , k tó r y  i  ja k i.  
A u to rka  reportażu z w y tw ó rn i 
m argaryny pisze, że używa się ' 
dom ieszki „m ą k i ka rto fla ne j, 
jaka n ie  pozw a la  b ra ć  m a rg a ­
ryn y  za masło“ . Powńnno być 
„k tó ra “ .

„Z a leżność C hop ina  od tw ó r  
czości ludow ej nie ogranicza się 
na naśladowaniu... i td .  O g ra ­
n iczać się n ie  „na“ , ale „d o “ . 
W ięc pow inno być: „n ie  ogran i­
cza się do naślsd >wania“  albo 
„naśladow aniem “ . N atom iast 
„na  naśladowaniu poprzestaje“  

Ostro w idz

S ta ł się .pode jrz liw y, w yd aw a ło  m u się, że A n ­
g licy  spoglądają na niego z góry — oto o b ro n ili 
sw ó j Londyn  podczas, k iedy  F rancuzi podda li Pa­
ryż... F ranc ja  n ie  jest d la  n ich  m ocarstwem , sta­
n o w i ona te a tr zam ierzonych dziaa łń  w o jennych : 
„w y lą d u je m y  po porządnym  przygotow aniu... N ik t  
tu  me zwraca uw agi na dużego wzrostem  generała; 
zagub ił się on w  obcym, o lb rzym im  mieście.

N iedawno L u d w ik  ro zm ó w ił się szerzej z m a jo ­
rem  Davisem. Przed w o jną  Davis spędzał w akacje  
w  B re ta n ii, F rancuzów  lu b ił.  L u d w ik  zapyta ł:

—  Dlaczego n ie  tw o rz y  się drug iego fro n tu

—  Teraz powiązane to  jest z ryzyk iem . N a tu ra l­

nie, N iem cy p rze rzuc ili do R os ji dużo d y w iz ji,  ale 
wybrzeże um ocn ili, pozostaw ili garn izony. N iem cy 
ju ż  pokazali co po tra fią . G dybyśm y w y lądo w a li, 
mogą nas zepchnąć do morza. Rozsądniej jes t po-

. czekać. Po co zbędne o fia ry?

—  A  czy n ie  obaw iacie się, że się przeliczycie? 
G dy N iem cy zdobyw a li W arszawę —  m yśm y sie­
d z ie li z założonym i rękam i. Pan w ie, czym  się to 
skończyło...

—  P orów nanie jest n ie fo rtunne , Polacy n ie  m o­
g li osłabić Niem iec, co innego — Czerwona A rm ia .
Już zeszłej jes ien i N iem cy ska rży li się, że zw ycię­

stwo op ła c ili za drogo.
—  Czy pan jes t pewien, że Rosjanie dadzą im

rady?
__Nie. W szystko świadczy, że S ta ling radow i po­

zostaje n iew ie le  godzin życia. To znaczy, że Rosja­
n ie  będą odcięci od sw o je j na fty . Opór w  R osji

n ie  ustanie, ale będzie zdezorganizowany. H it le r  
zwycięży raz jeszcze, ale będzie to  P yrrhusow e 
zwycięstwo. Od nas o trzym a uderzenie ostatnie.

L u d w ik  nie w iedzia ł, co na to  odrzec: D avis 
jes t o ficerem  zawodowym , o rien tu je  się w  zagad­
n ien iach strategicznych, w  ty m  co m ów i Jest lo -  
gika. Jednakże...

—  Może być, że pan m a rac ję  —  pow iedz ia ł 
wreszcie —  ale lo tn ic y  m a ją  tak ie  p ra w id ło  —  k ie ­
dy jeden jest zaatakowany, to  in n i spieszą m u na 
ra tunek. W edług m n ie  to  obow iązuje n ie  ty lk o  
w  walce pow ietrznej...

M a jo r uśm iechnął się 1 jego ceglasto -  czerwona 
przez w ia try  opalona tw arz , w y ra z iła  naiwność.

Rozumiem pana, osobiście odczuwam  pewne 
zakłopotanie, gdy rozm yślam  o Rosjanach... Pan 
na jm ocnie j kocha F rancję , Rosjanie —  Rosję, ja  — 
Ang lię . Życie angielskiego m łodzieńca jes t m i 
droższe, n iż życie Rosjanina. N ie  dźw ięczy to  h u ­
m an ita rn ie , ale w  ogóle w o jna  nie  jes t zajęciem  
hum an ita rnym . Jestem w  w o jsku  i  n iezby t się 
in te resu ję po lityką , lecz są in n i, k tó rzy  o ty m  m y ­
ślą. M ó j teść jes t cz łonkiem  Izby  G m in, w y ja ś n ił 
m i, że ofensywa niem iecka jest dla nas korzystna. 
Jeśli bolszewicy będą rozb ic i, to  dopomożemy Ro­
sjanom w  utw orzen iu państwa o inne j, ba rdzie j 
nam  b lisk ie j s truk tu rze .Jeś li zaś bo lszew ikom  uda 
się aż do czasu k a ta s tro fy  N iem iec zachować część 
swojego te ry to riu m , to zostaną on i ta k  osłabieni, 
że n ie  będą w  stanie okazać nam  sprzeciwu. N a­
tu ra ln ie , to —  p o lityka , n ie  o rien tu ję  się, w  ja k im  
stopniu teść m ój jest kom petentny... Co do mnie, 
to oponuję przeciw  przedwczesnemu w y lądow an iu  
z wojskowego p u nk tu  w idzenia. N ic  m i n ie  prze­
szkodzi w  m oim  zachwycie nad obrońcam i S ta lin ­
gradu, choćby naw et b y li a rcykom un istam i.

Po te j rozm ow ie L u d w ik  spochm urnia ł. Jest 
grób m a tk i, jest F ranc ja  i  jest ta  przeklę ta  p o li­
tyka... Z F ra n c ji nadchodzą straszne wiadomości. 
La va l służy N iem com  na całego. Lu d z i w yw o z i się

k to  w ysyła , kogo?

siłą do Niem iec. Generał S tue lpnagel rozs trze ll- 
w u je  zakładn ików . A  c i n ie  chcą ra tow ać F ranc ji, 

o eść Davisa obaw ia się bo lszew ików, ta k  ja k  
w  trzydz ies tym  szóstym o jciec obaw ia ł się Le - 
jeana!... ^

Do L u d w ik a  p rzyb ieg ł jego kolega A ndré , nie
w ita ją c  się pow iedzia ł:

— W ysy ła ją  dyw iz jon  do Rosji. M ic h a ł ju ż  się
zapisał...

L u d w ik  n ie  zrozum ia ł __
André, w y ja ś n ił:

 ̂ Nasi przedstaw icie le  po rozum ie li się w  M o­
skwie. To nadzwyczajne, tam  jes t p raw dziw a 
w ojna, można tłu c  boszów. Pow iedziano m i, że 
b io rą  ty lk o  najlepszych. O baw iam  się, że m nie 
n ie  wezmą. A  ty m  masz trz y  zwycięstwa...

Chodźmy —  rze k ł L u d w ik . —  Wezmą i  cie­
bie. T u ta j n ie  m am y n ic  do roboty. Rozm awiałem
z Davisem, ten a n tra k t będzie trw a ł d ługo __ aż
do ostatniego aktu. P o lityka , konserw atyści, ko ­
m unizm , czegoś się lęka ją , a n iech ich  wszystkich!... 
Teraz rzecz główna —  to  b ić boszów.

Poszli zapisać się. L u d w ik  k u p ił w ieczorną ga­
zetę. C hciw ie odczytyw a li te legram  własnego ko­
respondenta ze S tockholm u:

„P ism a niem ieckie  donoszą o fanatyzm ie  Rosjan 
w  S talingradzie . W edług n iem ieckich  dz ienn ików  
w  m ieście ty m  trw a ją  straszliw e w a lk i. Rosjanie 
giną na przeprawach przez W ołgę od a r ty le r ii 
i  „s tukasów “ ...“

L u d w ik  m ów ił:

—  Przed w o jną  przychodził do o jca pew ien bo l­
szewik. Zdaje się, inżyn ie r. Zaczęto dyskutować 

czy Rosjanie będą walczyć. On nam  w tedy  ośw iad­
czył, że je ś li w ypadnie w o jna, to  będą się b i l i  
tak, że pomyśleć strach. No i  przecież naprawdę — 
b iją  się tak, że nie ty lk o  N iem cy, ale i  teść Da­
v isa —  ten rów nież się wystraszył... (ę. d. n .)

Schronisko nad M orskim  O kiem
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Przed kilkoma dniami — organizatorzy międzynarodowych  
zawodów narciarskich o „Puchar Tatr“  w Zakopanem mar­
tw ili się z powodu braku śniegu. Jak widać na foto­
gra fii — zaledwie cienka warstwa śniegu pokrywała wy­
soko nawet położony dostęp do schroniska nad Morskim. 
Okiem. Wczoraj sytuacja zmieniła się zupełnie, gdyż 
wskutek wielkie] śnieżycy musiano nawet przerwać zawody

narciarskie.r


